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Oto znów stoimy nad rozwartą mogiłą towarzysza walk o Polskę Ludo­
wą, Tow. Zeglicki i ob. Toński, świadomi bojownicy demokracji, zginęli 
od bul reakcyjnych zbirów.

Wspólnie z Polską Partią Socjalistyczną i Stronnictwem Ludowym 
budujemy Polskę Ludu Pracującego, Polskę jedności mas pracujących. 
Wspólnie walczymy z reakcją rodzimą i obcą, wspólnie stawiamy czoło 
wrogom demokracji. Wspólnie składamy dziś hołd ofierze życia, jaką 
sprawie demokracji złożyli tow. Zeglicki i ob. Toński.

Nowy ten mord popełniony został z inspiracji tych samych ośrodków, 
z których polecenia dokonywane były wszystkie dotychczasowe zbrodnie 
faszystowskiego podziemia, popełnione na członkach naszej Partii, na 
działaczach obozu demokratycznego, na przedstawicielach Państwa Lu­
dowego. Wiemy gdzie szukać rzeczywistych sprawców tego morderstwa.

Jeden z. morderców został już przez władze bezpieczeństwa zabity, 
drugi ranny, a trzeci ujęty żywcem. Jesteśmy pewni, że władze bezpie­
czeństwa schwytają resztę oprawców i że poniosą oni zasłużoną karę.

Winniśmy jednak sięgnąć głębiej. Tam gdzie się lęgnie myśl zbrod­
nicza, tam gdzie się układa plany zbrodni i mordów politycznych, tam 
skąd płyną instrukcje i rozkazy. MORDERCĄ JEST N IE  TYLKO TEN  
CO STRZELA ALE I  TEN, CO MORDERCĘ DO ZBR pDN I ZAPRA­
WIA’, CO GO MORALNIE DO PO PEŁNIANIA  ZBRODNI SPOSOBI.

Ustawa Amnestyjna, ogłoszona przez rząd i sejm Rzeczypospolitej da­
ła możność nawrócenia z drogi zbrodni wszystkim, którzy w sumieniu 
swym czuli się Polakami i dziećmi Ojczyzny. Z amnestii skorzystali ci, 
którzy jeszcze nie zatracili poczucia przynależności do Narodu, współ­
odpowiedzialności za jego losy. W podziemiu pozostali jedynie zwyrod- 
niaii. odszczepieńcy, wrogowie. I  jeśli jeszcze ośmielają się podnosić rę­
kę na Polaków, ofiarnie pracujących nad umacnianiem potęgi Rzeczy­
pospolitej — to pozostaje tylko jedno: wypalić rozpalonym żelazem ogni­
ska zarazy.

Bandyci nazwali siebie wysłannikami „Narodowego Związku Wojsko­
wego". Znamy tę organizację, znamy je j oblicze! Jej działalność znaczona 
jest zgliszczami spalonych zagród chłopskich, grobami ofiar je j zbrod­
ni robotników, chłopów, inteligentów, wojskowych — wiernych spra­
wie Polski Ludowej. Jej celem jest przywrócenie w  Polsce panowania 
obszarników i  fabrykantów'.

Próżne to wysiłki! Polska Ludowa okrzepła i zespoliła się wewnętrznie 
właśni w watce z reakcją, z je j ekspozyturami w  rodzaju WIN, NZW, 
NSZ czy WRN. Naród wie, że za tymi wszystkimi nazwami rozmaitych 
reakcyjnych agentur ukrywa się wróg klasowy ludu pracującego miast 
i wsi.

N: , udało się w latach ubiegłyeh terrorem roebić jedności robotniczej 
i  mjnszn robotniczo - chłopskiego, nie udało się przeszkodzić umocnieniu 
demokracji ludowej w  Polsce. Nie uda się faszystom i teraz powstrzymać 
nasi o pochodu ku szczęściu narodu.

D*4ś jesteśmy silniejsi niż kiedykolwiek dotychczas — bo zwarliśmy 
nasae szerepi w jeden braterski front ludzi pracy i walki.

Ter front zwycięży. Odruchy rozpaczy reakcyjnych niedobitków — 
w rcdaaju zbrodni łomżyńskiej — nie powstrzymają tego zwycięstwa.
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List otwarty posłów z Labour Party
k r y t y k u ją c y  r z ą d o w y  p la n  g o s p o d a r c z y

Nowe zarządzenia obciążają robotników 
i pozostawiają swobodę kapitalistom

Nasz korespondent z Londynu  do-' 
nosi:

W lew icow ych  ko łach A n g lii panuje 
przekonanie, żę rządow y p rog ram  w a l­
k i z kryzysem  zaw iedzie. W ysuwa się 
p rz y  tym  następujące a rgum en ty : nowe 
zarządzenia p ro jek tow ane  przez rząd 
obciążają klasę robotn iczą a n ie  ka ­
p ita lis tó w  i n ie  w prow adza ją  żadnych 
is to tnych  zm ian w  po lityce  zagran icz­
ne j N owe zarządzania m ają  cha rakte r 
k lasow y i celem ich  je s t u trzym an ie  
tych  n ie rów nośc i współczesnego społe­
czeństwa, k tó re  są podstawową p rz y ­
czyną obecnego kryzysu.

Ś rodk i proponowane przez rząd sta­
now ią  zaprzeczenie zasad soc ja lis tycz­
nych, k tó re  tenże rząd g łosi. Ś rodk i 
te prowadzą do dalszego uzależnienia 
A n g lii od am erykańskiego im p e r ia liz ­
m u i  n ie  prowadzą do w y jśc ia  z k r y ­
zysu.

A ngie lska klasa robotn icza ty lk o  
wówczas zgodzi się na poświęcenie, je ­
ś li w zam ian za to będzie mogła osiąg­
nąć is to tne  zm iany w  położeniu socja l­
nym . Jest błędem spodziewać się, że 
robo tn icy  angielscy będą ciężej p ra ­
cow a li w yłączn ie  dla. pow iększenia z y ­
sków  ang ie lsk ich  i  am erykańskich m a­
gnatów  finansow ych.

Odroczenie nac jona lizac ji przem ysłu 
stalowego stanow i ka p itu la c ję  przed 
w ie lk im  kap ita łem  i  jes t zaprzecze­
n iem  .w ie lo k ro tn ie  pow tarzanych  ob ie t­
n ic  ze s trony  rządu. Odrzucenie no­
w ych  podatków  obciążających w ie lk i 
k a p ita ł w yw o ła  g łębokie  n iezadow ole­
n ie  rob o tn ikó w  i  p rzyczyn i się do 
kon tynuow an ia  o rg ii zbędnych, lu ksu ­
sowych w yd a tkó w  i zbędnej luksuso­
w e j p ro d u kc ji, k tó re  są jedną  z p rz y ­
czyn kryzysu.

W  czasie w czorajszej debaty p a rla ­
m entarne j m in is te r skarbu  D a lton  o- 
św iadęzy}, że adzieckie propozycje 
zredukow ania  oprocentow ania od po ­
życzki ang ie lsk ie j z ro ku  1941 d o ty ­
czy ły  w  sumie kw o ty  4 m ilio n ó w  fu n ­
tów . Ta n ie w ie lka  stosunkowo kw ota 
s tanow iła  o fic ja lną  p rzyczynę zerw a­
nie rokow ań. N ie  ulega w ą tp liw ośc i 
że n ie  m ogła ona być is to tną  p rzyczy ­
ną W  św ie tle  ogłoszonych obecnie ra ­
p o rtó w  oraz odpow iedzi, udzie lonej w 
parlam encie  przez m in is tra  handlu  za­
granicznego W ilsona w ychodzi na jaw , 
że w  rzeczyw istości rozm ow y zostały 
zerwane w sku te k  nag łe j zm iany in ­
s tru k c ji d la delegacji b ry ty js k ie j w  o- 
s ta tn ie j fo rm ie  rokow ań. Podkreśla się, 
że zm iana ta nastąpiła  po w izyc ie  ame-

Proces szpiegowski w Krakowie
Oskarżeni odgrywał wybitną rolą w PSI 
i o rganizacji w y w ia d o w cze j

Dnia 11 sierpnia rozpocznie 6ię przed Franciszek, zastępca sekretarza generar 
Rejonowym Sądem Wojskowym w Kra- j nago NKW PSL i wiceprezes zarządu 
kowie proces kierownictwa organizacji wojewódzkiego PSL w Krakowie — 
szpiegowskiej, która działała pod krypto Mierzwa -Stanisław, naczelny redaktor
nirnem „Izby Kontroli“ .

Na ławie oskarżonych zasiądą: komen 
dant giówny WiN — Niepokóiczycki

Postulaty Indonezji
Oświadczenie dr. Sjahrira na konferencji prasowej

TKTf-WXrxr Tr\rt TT- nn ^  ^ n  J
9'8' (PAP> , ~~ Dr komisję, która  by śledziła za ścisłym t niepodległość a 

sk o ś n  i  PtreT r  mdonecy-1- wykonaniem je j zalecenia przez obie j wym  pozwoli się" j ^ f n a  
Skr, oświadczył na konferencji praso- strony. Rząd indonezyjski pragnąłby, | egzystencję". D o d V " n  j e d n ^  ż e T -

n -v ^skład tej_ kon iis ji weszli prócz becnie Indonezja domagać się będzie

w  okresie przejścio- 
normalna

Wej w  Nowym Jorku, że 
Indonezyjska śledzi obecnie z na jzy„  . , . Przedstawicieli Stanów Zjednoczonych,
i * * 5™  zainteresowaniem krok i, jakie  również przedstawiciele A ustra lii i In-' 
•Kaaa Bezpieczeństwa podejmie, by je j d ii.
zalecenie zaprzestania działań wojen- 
ńych znalazło logiczne rozwiązanie, tj. 
by nie ty lko  został położony kres 
walkom  w  Indonezji, lecz również by 
Usunięte zostało niebezpieczeństwo, 
Zagrażające pokojowi. Rząd indone­
zyjsk i powiedział d r S jah rir

Na zapytanie, ja k  postąpi Indone­
zja jeśli rokowania nie dadzą rezul­
ta tu  d r S jah rir odpowiedział: „B ę­
dziemy zmuszeni dalej walczyć prze­
ciwko H olandii“ .

D r S jah rir podkreślił, że postulatyłiro effi qIVmt l.. -t-j - " Mjani ii ¿/uuiii CDIII; ¿C pUolUidlY

K S w i  Rad? bezpieczeństwa Indonezji zostaną spełnione, jeśli Re- 
ja k  najszybciej w ysłała do In d onezji pub lika  uzyska w  roku 1949 całkow itą

Odroczenie dyskusji
nad nową ordynacją wyborczą
do s a m o rzą d ó w  w e  Francji

PARYŻ 9.8. (PAP). - -  W piątek 
Zgromadzenie Narodowe przyjęło 250 
Kłosami przeciwko 191 wniosek pre­
miera Ramadier o odroczenie dysku­
s ji nad. nową ordynacją wyborczą 
samorządów do czasu omówienia je jN 
*Ja specjalnie zwołanym posiedzeniu 
Bady M inistrów , które miało odbyć 
Bię w  piątek w  nocy.

Nad projektowaną reformą trwała 
Pf zez cały dzień namiętna dyskusja.
Posłowie socja listyczn i, radyka łow ie  i 
Przedstawiciele p ra w ic y  po pa rli w n io  
s^k o odroczenie dyskus ji, kom uniści 
Stosowali p rzeciw ko w n ioskow i, a 
■to-PR pow strzym ała się od głosu.
_  Dyskusja p ią tkow a  w ykazała znacz

Wspólna konferenc a
PPR i PPS

Z Inicjatywy PK PPS w Kłodzku od- 
byia się wspólna konferencja aktywy 

partyj z udziałem delegata KC PPR 
mw. Jakubowkiego i sekretarza WK 
PPS tow. Kruszewskiego. Po wygłosze­
niu referatów ideologicznych uchwalono 
Wspólną rezolucję, w  której aktywiści 
oou partyj zobowiązują się do współpra o udzielenie rządowi Votum zaufania 
o.y nad umocnieniem jednolitego frontu w  związku z ustawą dotyczącą re fo r- 
klasy robotniczej i  utrwalenia zdobyczy m y ordynacji wyborczej do samorzą- 
r ° s k i demokratycznej,

ną rozbieżność zdań wśród stronnictw 
koa lic ji rządowej.

PARYŻ, 9.8. (PAP). — Na czoło 
zagadnień politycznych F rancji w y­
sunęła się sprawa samorządowej o- 
rdynacji wyborczej, która  była przed 
miotem ożywionej dyskusji w  parla­
mencie. Rządowy p ro jek t Ordynacji 
przewiduje system nieproporcjonalny, 
?/?Dr?aS ^dy Par^a  komunistyczna i 
MRP domagają się zastosowania sy­
stemu proporcjonalnego w  miejsco­
wościach, których ludność przewyższa 
2.500 m.esA-kańców. Jak już podali­
śmy, różnice zdań, jak ie  sie zaryso­
wały, by ły  tak ostre, że Ramadier 
zmuszony był postawić wniosek o od­
roczenie debaty dla uniknięcia k ryzy ­
su rządowego.

P A R Y Ż , 9.8. (PAP). — w  sobotę 
rano MRP postanowiła odmówić apro 
baty pierwszej części p ro jektu  rządo­
wego w  sprawie reform y ordynacji 
w yo o rcze j samorządów.

PARYŻ. 9 8. (PAP). — Na posie­
dzeniu Rady M in is trów  w  nocy z pią­
tku  na sobotę rząd upoważnił premie­
ra Ramadier do zgłoszenia wniosku

Indonezj
suwerenności dla wszystkich narodów, 
zamieszkujących całą Indonezję, a nie 
ty lko  suwerenności dla Republik i In ­
donezyjskiej. D r S jah rir zaznaczył, że 
nie nawiąże kontaktu  z przedstawi­
cielami H olandii w  ONZ.

LONDYN, 9.8. (PAP). — Według 
doniesień agencji Reutera z New Del­
h i, tamtejsze władze wojskowe w  po­
rozumieniu z rządem indyjsk im  i  rzą­
dem tymczasowym Pakistanu wyda­
ły  zakaz w yjazdu z portów indyjskich 
wszelkich m ateria łów  wojskowych 
przeznaczonych dla rządu holender­
skiego.

LONDYN, 9.8. (PAP). — Agencja 
Reutera donosi z Hagi, powołując się 
na źródła miarodajne, że rząd holen­
derski odrzucił propozycję arbitrażu 
w  sprawie ko n flik tu  w  Indonezji, m. 
in. także wniosek m ediacji ze strony 
Rady Bezpieczeństwa, ja k  to propono­
w ały Indie. Wyżej wspomniane źród­
ła odm ówiły wszelkich komentarzy na 
temat wiadomości, że rząd holender­
ski nie będzie się jednak sprzeciwiał 
kon tro li ze strony kom is ji Rady Bez­
pieczeństwa nad wykonaniem w arun­
ków zawieszenia broni.

tygodnika PSL „Piast“  — Buczek Karol, 
sekretarz zarządu Wojewódzkiego PSL 
w Krakowie — Kabat Mieczysław, pre­
zes koia grodzkiego PSL w  Krakowie 
— Staniach Karol, byiy sanacyjny wo­
jewoda — Kaczmarczyk Alojzy i b. po­
seł BBWR Ostafin Józef — kierownicze 
figury podziemia oraz ^zym ok vel Strzał 
kowski Edward, prof. Uniwersytetu War 
szewskiego — Ralski Eugeniusz, b. ma­
jor KOP — Tumanowicz Walerian i in­
ni. Razem na iawśe oskarżonych zasią­
dzie 17 osób.

Ze względu na to, że oskarżeni od­
grywali wybitną rolę w organizacjach 
podziemnych i w, PSL oraz w organiza­
cji wywiadowczej, proces ich zapowiada 
się sensacyjnie.

Na rozprawę wezwano kilkudziesięciu 
świadków. Sensacyjne dowody rzeczo­
we zebrano w« 17 tomach.

Proces wywoła! .Wielkie zainteresowa­
nie w Polsce i zagranicą, czego dowo­
dem jest zapowiedziany udział wielu ko­
respondentów prasowych zarówno krajo 
wych jak i zagranicznych.

Proces potrwa przypuszczalnie od 2 
do 3 tygodni.

rykańskiego podsekretarza stanu C la y ­
tons w  Londyn ie , .wówczas gdy Z w ią ­
zek Radziecki o k re ś li ł swoje s tanow i­
sko wobec t. zw. „p lanu  M arsha lla

Różnice zdań 
w łonie r*sdu

LONDYN, 9.8 (PAP). Niezadowolenie, 
jakie wśród postów Labour Party w y­
wołało przemówienie premiera Attiee, 
pogłębia się coraz bardziej. Z kół dobrze 
poinformowanych donoszą, że również 
w tonie rządu zarysowały się poważne 
różnice zdań, które mogą doprowadzić 
do rcżlrmu. Minister zdrowia Be van
ostro krytykuje plan rządowy i domaga 
się uzupełnienia go przez wniesienie do 
■Izby Gmin projektu o nacjonalizacji 
przemysłu stalowego. Sevan zagrozi! 
podaniem się do dymisji, o ii-e premier 
Attlee obstawać będzie przy swym pro-

| warstwy niezamożne. „Nie możemy *ro 
; zumieć — stwierdzają autorzy listu — 
: dlaczego premier Attiee nie wspomniał 
I o dochodach przedsiębiorców prywat- 
! nych. Nie można tolerować sytuacji, w 
| której rząd zwraca się do robotników, 
j aby zgodzili się na wielkie wyrzeczenia 
'■ i poświęcenia, a jednocześnie nie żąda! 
] tego od pracodawców. Należy wprowa- 
! dzić dodatkowy podatek od zysków pry- 
j walnych i kapitałów, aby w ten sposób 

rozłożyć ciężary na wszystkie warstwy 
w równym stopniu“ .

3 Sprawa socjalistycznego planu gos­
podarczego. W liście otwartym za­

znaczono, że premier Attiee w swym 
pianie nie uwzględni! programu gospo­
darczego Labour Party.

4 Sprawa nacjonalizacji przemysłu sta 
iowego. Autorzy listu przypominają 

premierowi Attiee, że Labour Party zo­
bowiązała się wobec swych wyborców 
do nacjonalizacji kluczowych gaięzi prze 
mysiu brytyjskiego. Odłożenie terminu 
nacjonalizacji przemysłu stalowego ha 
czas nieokreślony może być rozumiane 
jako rezygnacja z programu Labour Par 
ty. Autorzy listu protestują przeciwko 
temu i przestrzegają premiera, że poli­
tyka jego może doprowadzić do upadku 
wpływów Labour Party.

jekcie odroczenia nacjonalizacji przemy j C  Sprawa handlu zagranicznego Wieł-
słu stalowego. i 3  k,eJ ™ llsc“  : otwartym,

Rówmież działacze związków zawodo- posłowie^ Labour Party ape.ują do rzą- 
wych protestują przeciwko odroczeniu du, aby śmiało i szczerze postawił wobec 
nacjonalizacji przemysłu stalowego. Dali Waszyngtonu sprawę klauzuli 9. układu 
oni stanowisku swemu wyraz podczas finansowego  ̂ angio - ameryKańskiego, 
konferencji) jaką wczoraj przeprow'adaili rząd .̂me jwdejinte wrytej sprawie
z premierem Attiee. Zaznaczyli oni, że
uważają plan rządowy premiera Attiee 
za jeszcze jedno ustępstwo rządu La­
bour Party wobec kapitału amerykań­
skiego.

List otwarty
LONDYN, 9.8 (PAP). — Na temacn

„Daily Herald“  -pojawił Się list otwarty 
postów z Labom Party, którzy krytyku­
ją rządowy plan gospodarczy. List pod­
pisało 19 posłów z Crossmanem, Icoiem,

natychmiastowych kroków, to wszystkie 
ograniczenie i oszczędności, pójdą na 
marne.

W liście, podkreślono również, że w 
takim samym stopniu, w jakim Wielka 
Brytania musi utrzymywać normalne sto 
sur,ki handlowe ze Stanąmi Zjednoczo­
nymi, winna ona rozwinąć swe stosunki 
handlowe ze Związkiem Radzieckim i z 
Europą wschodnią.

dokowania handlowe zó Związkiem 
Radzieckim — podkreślają autorzy listu

Jennle Lee i Mikardo m  czele.. List ten — nie powinny być zrywane z obawy.
przedstawia poglądy 200 postów Laboui 
Party.

Autorzy listu stwierdzają na wstępie, 
żę przemówienie premiera Attiee prze­
raziło posłów Labour Party „nie tym, co 
zawierało, lecz tym, co pominęło milczę ! 
nien>“ . W liście podkreślono następnie, j 
że Wielkiej Brytanii nie pomogą krótko.' 
wzroczne ograniczenia, gdyż . sytuację 
może poprawić jedynie długofalowe pla 
nowanie. Rząd — czytamy w liście — 
winien podjąć odważną i stanowczą ak­
cję w następujących sprawach:

1 Sprawa redukcji sił zbrojnych. Pre­
mier zapowiedział, ,że demobilizacja 

obejmie de facto jedynie 80 tys.. żołnie­
rzy, co oznacza, że do marca 1948 roku ! 
pod bronią będzie się znajdowało prze- j 
szło milion żołnierzy. „M y domagamy 
się — piszą posłowie Labour Party — 
demobilizacji 750 tys. żołnierzy do mar­
ca 1948 r. W szczególności należy wy

że mogą one skomplikować nasze sto­
sunki ze Stenami Zjednoczonymi“ .

Nadzwyczajne zebranie 
frakcji parlamentarnej 

Labour Parły
LONDYN, 9.8 (PAP). Na życzenie sze 

regu postów W poniedziałek rano odbę­
dzie się nadzwyczajne zebranie frakcji 
parlamentarnej Partii Pracy, na którym 
ma być obecny również premier Attiee. 
Według przewidywań korespondenta po­
litycznego agencji Reutera, wszystkie 
oznaki wróżą, że na zebraniu tym bę­
dzie panowała atmosfera wielce napięta. 
Premier musi się liczyć z rozczarowa­
niem, jakiemu w ciągu ubiegłych trzech 
dni dają wyraz członkowie jego partii.

Szczególnie żywo omawiana jest moż 
1‘iwość rekonstrukcji gabinetu. Niektó­
rzy członkowie Partii Pracy chcieliby

cofać wojska brytyjskie ze Środkowego f podobno ustąpienia Bevina i Daitona z 
Wschodu i ograniczyć ich ilość W Niem- j zajmowanych stanowisk. Korespondent 
czech i w Austrii“ . . I polityczny 4 Reutera przypuszcza zresztą,

2  Sprawą ograniczeń gospodarczych, j że te gorączkowe nastroje uspokoją się
Autorzy listu podkreślają, że pre-

mier Attiee obarcza nowymi ciężarami, 
związanymi z realizacją swego pla 
przede Wszystkim 'klasę robotniczą

w ostatniej chwili i że ostatecznie za­
pewniona będzie znów równowaiga, któ-

związanymi z realizacją swego planu, i rą udaio się dotychczas utrzymać rządo-
; I wi Attiee.

USA rozpatrzą zastrzeżenia Francji
w sprawie podwyższenia produkcji przem. Hieituec
Ostateczna decyzja zależy od Ameryki i Angin

LONDYN, 9.8. (PAP). Agencja Reu- amerykańsko - francuska w  sprawie
tera donosi, że sekretarz stanu M ar­
shall zakomunikował w  Waszyngtonie, 
że zgadza się, by konferencja angio-

Działalność dywersyjna Petkowa
wyraźnie udowodniona

SOFIA, 9.8 (PAP), W procesie Petko­
wa sąd przystąpił do przesłuchiwania 
świadków. Zeznania wszystkich świad­
ków poważnie obciążają oskarżonego.

Świadek Rozev, która zna Petkowa od 
roku ¡940, zeznała, że wręczył, on jej 
w sierpniu 1945 r. listę wyższych ofi­
cerów bułgarskich, celem zasięgnięcia o 
nich opinii u gen. Popowa. Na zapytanie 
świadka, dlaczego interesuje się tymi 
oficerami, Petkow odpowiedział, że po 
obaleniu rządu mają oni odegrać wybit­
ną rolę w armii.

W czerwcu 1945 r.. Petkow powiedział 
świadkowi, że rozmawiał z gen. Garnę, 
ówczesnym szefem misji amerykańskiej 
w Sofii, który oświadczył tira, że całe

terytorium, zajęte przez misję amery­
kańską, stoi do jego dyspozycji, gdyby 
groziło mu jakiekolwiek niebezpieczeń­
stwo.

Zeznania następnych świadków, P. 
wojskowych armii bułgarskiej, rzu­
cają światło na działalność dywersyjną 
Petkowa w armii oraz1 na stosunki łą­
czące go z obiema nielegalnymi organi­
zacjami wojskowymi.

Świadek Koyev oświadczył, że Peł­
ków powołał do żyda specjalną sekcję 
wojskową w  łonie swego biura polifycz 
nego.

Szereg świadków' zeznało, że od współ 
pracownika Petkowa. Ivanowa otrzymy­
wano instrukcje, dotyczące działalności 
dywersyjnej i «tbotą^i

poziomu produkcji przemysłowej Nie­
miec i  wydobycia węgla w  Niemczech 
— została jak  najszybciej zwołana.

LONDYN, 9.8. (PAP). Z Waszyngto­
nu donoszą, że nota Departamentu Sta 
nu w  sprawie konferencji trzech 
państw ma następujące brzmienie:

Stany Zjednoczone gotowe są zgo­
dzić się na zwołanie w  ja k  n a jk ró t­
szym term inie konferencji Stanów 
Zjednoczonych, W ielkiej B ry tan ii i 
F rancji w  sprawie zrewidowania po­
ziomu produkcji przemysłowej i w y ­
dobycia węgla w  Niemczech — aby 
można było rozpatrzeć francuski punkt 
widzenia oraz zbadać i wyjaśnić za­
strzeżenia Francji, zanim plan uzgod­
niony przez Stany Zjednoczone i W iel 
ką Brytanię zostanie ostatecznie sfor­
mułowany.

WASZYNGTON, 9.8. (PAP). Rzecz­
n ik  Departamentu Stanu oświadczył, 
że zapowiedź zwołania konferencji 
trzech państw w  sprawie poziomu pro 
dukcji niemieckiej nie pozostaje w  żad 
nym związku z rozmowani angio-ams 
rykańskim i, które rozpoczną się w Wa 
KsyijftOTłis 12 im .

Rzecznik zaznaczył, że data i  miejsc« 
konferencji trzech państw zostanie o- 
głoszone później.

Przed konferencja 
waszyngtońska

WASZYNGTON, 9.8. (PAP). Rzecz­
n ik  Departamentu Stanu potw ierdził 
wiadomości, że rozmowy ekspertów 
b ry ty jsk ich  i amerykańskich w  spra­
wie Zagłębia R uhry rozpoczną się w 
Waszyngtonie dnia 12 sierpnia.

Odpowiadając dziennikarzom — rze 
cznik Departamentu Stanu podkreślił, 
żę rozmowy te będą dotyczyły wyłącz 
nie środków technicznych mogących 
zwiększyć produkcję węgla w  Zagłę­
b iu Ruhry i że nie będą poruszone żad 
ne inne problemy jak np. sprawa 
stali.

LONDYN, 9.8. (PAP). W sobotę po 
.południu odleciała do Waszyngtonu de 
łegacja brytyjska z S ir W illiamem 
strang'em na czele, dla wzięcia udzia­
łu  w  konferencji anglo-amerykańskiej 
w ajraw is węgla niemieckiego.



Str. 2

Świat
w ciągu doby

Kredyty na wojnę
Bank Międzynarodowy postanowi) 

udzielić rządowi holenderskiemu po­
życzki w wysokości blisko 200 mi­
lionów dolarów. Decyzja Banku Mię 
dzynarodcwego zapadła w dwa dni 
po uchwale Rady Bezpieczeństwa w 
sprawie Indonezji, uchwale, która 
stanowi, jeżeli nie formalne, to w 
każdym razie faktyczne i moralne 
potępienie polityki rządu holender­
skiego.

Jak powszechnie wiadomo, Bank 
Międzynarodowy to instytucja, któ 
rej decydujący i rozstrzygający 
glos ma WALL STREET. Udziela­
jąc pożyczki Holandii w momencie, 
kiedy faktycznie walki w Indonezji 
jeszcze trwają, magnaci Wall Street 
zademonstrowali CAŁKOWITE LEK 
CEWA2ENIE SENSU UCHWAL 
RADY BEZPIECZEŃSTWA. Zade­
monstrowali zarazem swoją całkowi 
tą SOLIDARNOŚĆ Z POLITYKĄ 
BRUTALNEGO DŁAWIENIA I 
KRWAWEJ ROZPRAWY Z RU­
CHEM WYZWOLEŃCZYM NARO­
DU INDONEZJI.

Trudno o bardziej wymowne 
stwierdzenie, że WaU Street w rze­
czywistości popiera politykę stoso­
waną przez rząd holenderski w Indo 
nezp że Wall Street STOI ZA TĄ 
POLITYKĄ.

Aby nie pozostawiać żadnych wąt 
ptiwości pod tym względem, dyrek­
cja Banku Międzynarodowego, jako 
jeden z najważniejszych motywów 
swojej decyzji przytacza „POGMA­
TWANIE W STOSUNKACH EKO­
NOMICZNYCH Z HOLENDERSKI­
MI INDIAMI WSCHODNIMI, KTO 
RE BYŁY PRZED WOJNA CEN­
NYM ŹRÓDŁEM SUROWCOM' l 
DOCHODÓW“ . To, co w języku 
Wall Street nazywa się . pogmatwa­
niem stosunków ekonomicznych“ , 
w ięzyku zwykłych ludzi nazywa się 
WOJNĄ KOLONIALNĄ W INDO­
NEZJI. Ta wojna właśnie prowa­
dzona przez międzynarodowe trusty 
i banki jest główną, OFICJALNIE 
potwierdzoną przyczyną udzielenia 
pożyczki rządowi hołenderskłemu.

Imperialiści holenderscy otrzyma­
li w ten sposób PREMIE od potenta 
tów Wall Street za to, że spowo­
dowali rozlew krwi, za to, że z ich 
rozkazu ginie tysiące niewinnych 
ludzi, a milionom grozi nędza, ruina 
i głód. Wielki kapitał amerykański 
chce zawładnąć Indonezją i w tym 
celu kupuje sobie narzędzie — re­
akcyjne, imperialistyczne koła kie­
rownicze Holandii

Cena 200 mSJonów dolarów nie 
wydaje się wygórowana 1 interes 
zapowiadałby się doskonałe, gdyby 
nie jedno „ale“ . Tym „ale“  jest 
opór narodu Indonezji, jest budząca 
się świadomość dziesiątków I setek 
milionów ludów uciskanych i kolo­
nialnych, które podejmują «'alkę o 
niepodległość i krzyżują plany i in­
teresy imperialistów.

Transporty wojskowe z USA przybywają do Grecji
Deportowani na Ikarii demokratyczni działacze piszą:
„Trzeba być przygotowanym na odrodzenie Dachau i Buchenwaldu”

M O S K W A , 9.8. (PAP). Korespon­
dent wychodzącego w  A m eryce dzien­
n ika  greckiego „A t la n t ic “  zw ró c ił się 
do Tsaldarisa z zapytaniem , czy p ra w ­
dą jest, iż rząd g reck i postanow ił o fic ­
ja ln ie  zw rócić  się do rządu USA o w y  
słanie w o jsk  am erykańskich do G re­
c ji.

W ym ija jąca  odpowiedź Tsaldarisa, 
zdaniem  agencji, n ie  pozostaw ia żad­
nych w ą tp liw ośc i, co do in te n c ji rzą­
du greckiego.

POMOC A M E R Y K A Ń S K A  
D L A  G RECJI

LO N D Y N , 9.8. (PAP). Z A ten dono­
szą, że szef am erykańskie j ¡misji po­
mocy dla G re c ji D w ig h t G risw o ld , 
przed udaniem  się z A ten  na K re tę— 
ośw iadczył w  p ią tek, że w  ram ach o- 
gó łnej pom ocy am erykańskie j na su­
mę 350 m ilion ów  dolarów , do P ireusu 
p rzyby ł ju ż  jeden sta tek z tow aram i 
i  m ate ria łem  w o jskow ym . D ru g i sta­
tek  z podobnym  ładunk iem  opuścił ju ż  
wybrzeże am erykańskie. W krótce  p rzy  
będzie do S alon ik  statek w iozący ko ­
nie, przeważnie d la  a rm ii greckie j.

G risw o ld  zapow iedzia ł rów nież za­
w arc ie  um ow y na dostarczenie G rec ji 
m eta low ych podkładów  dla ko le i na 
Peloponezie.

Jak k o m u n iku je  grecka agencja p ra  
sowa, G risw o ld  zapytany, czy m is ja  
am erykańska bada sprawę, w  ja k i 
sposób na jsku teczn ie j dało by  się c.pa 
nować w o jnę  domową —  odpowie­
dział, że n ie  należy do zadań m is ji za 
b ie ran ie  głosu w  te j spraw ie. „Zada­
niem  m is ji jes t ty lk o  dostarczenie m a­
te r ia łó w  d la  a rm ii“ .

TERROR W GRECJI
N O W Y  JO RK, 9.8. (PAP). D em okra­

tyczna agencja grecka donosi, że w  
ciągu lipca  z w y ro k u  sądów w o jsko­
w ych  rozstrzelano w  G re c ji 393 działa 
czy dem okratycznych, m. in . księdza 
N icholasa Kotenkasa oraz 3 b o jo w n i­
kó w  z czasów okupac ji —  Karayelosa,

Papzekosa i  Kom ninosa. W ykonano 
rów nież w y ro k  śm ierci na bohaterze 
w a lk i przeciw ko Niem com , b. dowód 
cy E ŁA S  Pamdelisie Goussidesie, po­
m im o licznych  p ro testów  z całego 
św iata. A resztow ania i  egzekucje trw a  
ją  w  dalszym ciągu.

Z  Ik a r ii ,  gdzie p rzebyw a ją  tysiące 
deportowanych greckich  działaczy de 
m okra tycznych, dochodzą rozpaczli­
we w o łan ia  o pomoc.

W  liście, ja k i przedostał się z Ika - 
r i i ,  deportow an i piszą: „Ś w ia tow a  o- 
p in ia  publiczna m usi być przygotow a­
na na odrodzenie Dachau i  Buehenwal 
du z w szys tk im i okropnościam i tych 
obozów, o ile  n ie  zostaną przedsięwzię

wę z tego, że to  co się dzieje obecnie 
w  G rec ji n ie  różn i się n iczym  od tego 
co się działo w  Niemczech pod pano­
waniem  H itle ra " .

L is t  dodaje, że tysiące deportowa­
nych na Ik a r i i ,  w śród k tó rych  są spa 
ra liżow an i, in w a lid z i w o jenn i, kalecy, 
g ru ź licy  w  osta tn im  stad ium  i  dzieci 
— p rzym ie ra  głodem. W ładze greckie 
aresztu ją m ieszkańców w yspy za sarną 
próbę p rzy jśc ia  z pomocą deportowa­
nym.

M A N IF E S T
P A R Y Ż 9.8. (P A P ). —  U tw orzony 

w  P aryżu K o m ite t O brony W olności 
Narodu Greckiego og łos ił m anifest, 

te środk i w  celu zniweczenia tych p la  ' naw o łu jący  do lik w id a c ji in te rw e n - 
nów- rządu greckiego. O p in ia  pub licz  c ji anglo-saskiej w  G rec ji. W  m an i- 
na całego św iata m usi sobie zdać spra feście zaznaczono* że naród grecki

Amerykańskie Min. Rolnictwa ostrzega
przed zmn ejszeu m  eksporoi zboż^ z U JA

WASZYNGTON, 9.8 (PA0). Komuni­
kat Ministerstwa Rolnictwa ostrzega, że 
zmniejszenie zakupów rolniczych na ryn 
ku amerykańskim, wywołane zreduko­
waniem pożyczek dla zagranicy może 
zagrozić krajowym cenom artykuiow 
rolniczych.

Podczas gdy w roku 1946 w ramach 
ogólnego eksportu rolniczego, rząd USA 
sfinansował eksport na sumę 1.5 miliar­
da, to w roku bieżącym kredyty rządo­
we na ten cel nie przekraczają 1 miliar­
da dolarów. Aby więc utrzymać eksport 
rolniczy na zeszłorocznym poziomie, 
różnica musi być pokryta ze źródeł poza 
rządowych.

Komunikat wyraża nadzieję, że wobec 
krytycznego braku żywności zagranicą, 
obce rządy dokonają wszelkich wysił­
ków, aby utrzymać w ciągu bieżącego

roku wysoKi poziom zakupów, żywności 
na rynku amerykańskim.

Jednakże Ministerstwo Rolnictwa <r 
strzega, że zagranica bardzo szybko zu­
żywa swe rezerwy ziota i dolarów i że 
ostateczni® tyiko jeden z dwóch środ­
ków może zaradzić zmniejszeniu się a- 
merykańskiego eksportu rolniczego:  ̂ 1) 
zwiększenie importu z USA, 2) zwięk­
szenie amerykańskich pożyczek „poda­
runkowych“  dla zagranicy.

Jeżeli przypomnieć sobie oświadcze­
nie amerykańskiego ministra handlu Har 
timana. złożone przed kilku tygodniami 
w' Londynie, że eksport USA wynosi za­
ledwie 7 procent produkcji i że nie na­
leży przeceniać jego znaczenia dla cało­
kształtu gospodarki USA, to raczej dziw 
ne wydają eię ostrzeżenia; powyższego 
komunikat« i obawy prasy; amerykań­
skiej związane *  zapowiedzianym obcię­
ciem importu przez Wielką Brytanię.

C o  p i s z e  f»f*cgs€i o w e r g | l ig ig is ^ a

0 kryzysie gospodarczym w Anglii
N O W Y  JO R K , 9.8. (PAP). W  „N ew  

Y o rk  H e ra ld  T ribusie“  p o ja w ił się a r­
ty k u ł wstępny, zaw ie ra jący charakte­
rys tyczny d la  nastaw ienia o p in ii ame­
ryka ń sk ie j —  uw ag i o k ryzys ie  gospo 
darczym  w  W ie lk ie j B ry ta n ii.  Dzien­
n ik  podkreśla, że p lan  rządu b ry ty j­
skiego odb ije  się n ieko rzystn ie  na sy­
tu a c ji gospodarczej S tanów  Zjednoczo 
nych. Hasło, ja k ie  rz u c ił rząd b ry ty j­
sk i w  spraw ie konieczności re w iz ji u- 
k ła d u  fina łow ego  ar.glo-am erykańskie 
go, k ry je  w  sobie tendencję do z łam a-

NOWY JORK, 9.8 (PAP). Jak już do­
nosiliśmy, Bank Międzynarodowy udzie­
li! Holandii pożyczki w wysokości 195 
milionów dolarów.

Holandii brak dolarów
Kampania indonez? ska za drogo kosz.u e

Umowa pożyczkowa głosi, że pożycz­
ka może być zużyta wyłącznie na od­
budowę i ułatwienie produkcji w Holan­
dii właściwej i że żadna część pożyczki 
nie będzie zużyta w Indiach Holender­
skich ani dla celów wojskowych. Okres 
spłaty wynosi 25 łat * oprocentowanie 
Wk proc.

Warto podkreślić, że w ciągu ostat­
nich dwóch lat Holandia otrzymała trzy 
pożyczki od Banku Eksportowo -  Im­
portowego w ogólnej wysokości 300 
milionów dolarów.

HAGA, 9.8 (PAP). Profesor Piotr 
Leiftinck, holenderski minister skarbu, 
oświadczy! w  przemówieniu radiowym, 
że o ile Holandia nie chce zubożeć w 
ciągu najbliższych lat musi ona zarobić 
na pokrycie swych najpilniejszych po­
trzeb drogą eksportu do innych państw. 

Leiftinck wyraził nadzieję, że naród

Zespół aneczny 
M ojs ie jew a
przejazdem przez Warszawą

W dniu wczorajszym w drodze do Pra 
gi zatrzymała się w Warszawie grupa 
młodzieży ze słynnego zespołu tanecz­
nego Igora Mojsiejewa, która udaje się 
na Międzynarodowy Festiwal Młodzie­
ży Demokratycznej. Grupa w ogólnej 
liczbie 120 osób składa się z młodych 
tancerzy, członków orkiestry oraz ucz­
niów szkoły baletowej przy zespole Moj 
siejewa.

Na dworcu gości radzieckich witali 
przedstawiciele ambasady ZSRR, Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki, Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. Komite­
tu Słowiańskiego, Związku Kompozyto­
rów Polskich, organizacji młodzieżo­
wych i innych.

W czasie kilkugodzinnego pobytu arty 
ści radzieccy obejrzeli miasto i złożyli 
wieniec na Grobie Nieznanego Żołnierza. 
Po krótkim odpoczynku w Towarzy­
stwie Przyjaźni Polsko - Radzieckiej gru 
pa udała się w dalszą podróż.

n ia  systemu ceń do la row ych na św ię­
cie.

P o lityka  gospodarcza S ianów  Z je d ­
noczonych w in n a  —  zdaniem  dzien­
n ika  —  uw zględn ić zm iany, ja k ie  spo 
w odu je  no w y  p lan  b ry ty js k i,  i  n ie  do 
puścić do w ye lim ino w an ia  hand lu  a- 
m erykańskiego z ry n k ó w  św iatowych.

N O W Y JO RK, 9.8. (PAP). Korespon 
dent P A P  donosi, że w  ko łach  f in a n ­
sowych W a ll S tree t zw raca się uwagę 
■na to, że W. B ry ta n ia  zam ierza p ra w  
dopodobnie porzucić system w ie lo ­
s tronnych  um ów  hand low ych i  oprzeć 
swą gospodarkę na dw ustronnych 
układach. P o lity k a  taka  jes t sprzecz­
na z tendencjam i D epartam entu  Sta­
nu. W  kołach po litycznych  przypuszcza 
się, że D epartam ent Stanu podejm ie 
starania, zm ierzające do u tw orzen ia  
funduszu dolarowego, k tó ry  by  u ła t­
w i ł  reorganizację gospodarczą państw, 
ja k ie  w z ię ły  udz ia ł w  ko n fe re n c ji pa 
ry s k ie j —  n a  zasadach opracowanych 
przez rząd am erykański.

LO N D Y N , 9.8. (PAP). W aszyngtoń­
sk i korespondent „D a ily  Telegraph“  
podaje, że w  kołach po litycznych  W a­
szyngtonu n ie  u k ry w a  się niezadowo­
len ia  i  rozczarowania z przem ów ien ia 
p rem iera  A ttlee . Koresfjondent „D a ily  
Telegraph“  stw ierdza, że —  zdaniem  
urzędn ików  D epartam entu  S tanu — 
now y p rogram  gospodarczy rządu b ry  
ty  jakiego n ie  rozw iąże trudność!, ja ­
k ie  czekają W ie lką  B ry ta n ię  w  ciągu 
na jb liższych m iesięcy .

K orespondent zaznacza, że am ery­
kańsk ie  ko ła  na w p ó ł-o fic ja ln e  są za­
skoczone stanow isk iem  b ry ty jsk ie g o  
m in is tra  finansów  Daitoma, k tó ry  k i l ­
ka  m iesięcy tem u podczas swego poby­
tu  w  W aszyngtonie op tym istyczn ie  o- 
csn ia l sytuację  gospodarczą W ie lk ie j 
B ry ta n ii i  zakom un ikow ał ^przedstawi 
cie lom  rządu am erykańskiego, że W ie l

« i “ " ..
j waoa do przeprowadzenia kon w e rs ji 

fu n ta  na w a lu tę  dolarową. Obecnie

holenderski zrozumie tę konieczność i
pogodzi się z restrykcjami i ofiarami, ni e l ka B rytan ia  jest całkowicie Przygoto- 
edzownymi w imię gospodarczego wyz­
wolenia. Holandii coraz bardziej zagraża 
braik walut obcych, szczególnie dolarów.;
W związku z planem Marshalla minister i 
holenderski zaznaczył, że dla wielu 
państw europejskich. zniszczonych przez j 
wojnę, nie wyłączając Holandii, pomoc i 
ta będzie spóźniona. ______

m in. D a lton  w  Izb ie  G m in za ją ł wręcz 
przeciwne stanowisko, co w yw o ła ło  
zdz iw ien ie  w  W aszyngtonie.

W  W aszyngtonie panu je  przekona­
nie, że s tosunk i gospodarcze anglo-a- 
m erykańsk ie  będą m usia ły  u lec re w i­
z ji. A m erykan ie  p ra gn ę liby  połączyć 
rokow ania  w  spraw ie  re w iz ji uk ład u  
finansowego anglo- am erykańskiego z 
p e rtra k tac ja m i, do tyczącym i Zagłębia 
R u h ry  i  innych  zagadnień n iem iec­
kich.

w in ie n  otrzym ać możnoś- swobodne 
go w yrażen ia swej w o li i  rozw iąza­
n ia  swych problem ów  w ew nętrznych. 
Podkreślono rów nież konieczność u - 
tw orzen ia  nowego rządu greckiego, o- 
partego na szerokiej bazie k o a lic y j­
nej.

W  m anifeście zapowiedziano, że K o 
m it.et będzie się s ta ra ł przedstaw ić 
p rob lem  greck i na G enera lnym  
Zgrom adzeniu ONŻ. M an ifes t podp i­
sa li m . in . k ie ro w n icy  francusk ie j 
p a r t i i kom unistyczne j, socja listycz­
nej, L ig i P raw  Człow ieka i  innych 
organizacji.

„TRUD" O SYTUACJI W GRECJI
M O S K W A  9.8. (P A P ). —  D zis ie j­

szy „T ru d “  stw ierdza, że reakcy jny  
rząd g reck i poniósł ostatn io poważne 
po rażk i tak  na fronc ie  w ew nętrznym  
ja k  i  po lityce  zagranicznej. D z ienn ik 
stw ierdza, że partyzanci ko n tro lu ją  
jedną trzecią  te ry to r iu m  greckiego.

R ządow i greckiem u nie  udało się 
w ytłum aczyć swych porażek. P rzy po­
mocy n ieudo ln ie  s fabrykow anych, ba­
je k  o brygadzie m iędzynarodow ej, k tó  
re  naw et reakcy jna  prasa zagranicz­
na, a następnie sam rząd greck i zm u­
szone b y ły  zdementować.

„T ru d “  podkreśla, że w  zw iązku z 
ty m i porażkam i, A n g lic y  i  A m erykan ie  
noszą się obecnie z zam iarem  zastąpię 
n ia  ca łkow ic ie  skom prom itowanego rzą 
du nową kom b inac ją  po lityczną, k lo ­
ra  p o tra f i le p ie j w ykonać zlecenia C i­
ty  i W a ll Street.

D la  kon tra s tu  z upadkiem  życia go­
spodarczego w  G re c ji „T ru d “  podkre­
śla, że sąsiadujące z n ią  B u łga ria  i  J u ­
gosław ia z powodzeniem rea lizu ją  p lan 
re ko n s tru kc ji swej gospodarki naro­
dowej.

NA RADZIE BEZPIECZEŃSTWA
N O W Y J O R K . 9.8. (P A P ). —  Na

p ią tkow ym  posiedzeniu Rady Bezpie­
czeństwa za jm ujące j się opracowa­
n iem  rezo lu c ji kom prom isow ej w  spra 
w ie  g reckie j, delegat francu sk i P aro - 
d i p roponow ał by  Rada Bezpieczeńst­
w a bądź postanow iła u trzym ać grupę 
obserwaorów stworzoną przez ko m i­
sję śledczą na Bałkanach dołączając 
do n ie j kom is ję  rozjemczą, złożoną z 
w y b itn y c h  osobistości w yb ranych  
przez Radę, bądź też, zastąpiła wspom ­
n ianą grupę specja ln ie powołaną ko ­
m is ją  rozjemczą. W  ty m  d ru g im  w y ­
padku sekre ta ria t O NZ wydelegow ał 
b y  ponadto swych w łasnych obserwa­
to rów . Delegat radzieck i G rom yko 
s tw ie rdz ił, że n ie  może przy jąć  żadnej 
z  tych  p ro po zyc ji stanow ią one bfcwiem 
jedyn ie  „zm odyfikow aną  w ers ję  rezo­
lu c ji  am erykańsk ie j“  przeciw ko k tó re j 
za łożył veto. Podkom isja  zbierze się 
ponownfe w  poniedziałek.

KRONIKA .mmP O U T /

Teatr w Waszyngtonie
nie dopuszcza widzów -  Murzynów

ja się o uzyskanie w kontrakcie kla-uz-mi, 
UzJ- w, odmówienie udzaa-NOWY JORK, 9.8 (PAP). Na ternach 

prasy nowojorskiej wiele miejsca zajmu­
je sprawa teatru w  Waszyngtonie, który 
nie dopuszcza Murzynów jako widzów, 
jakkolwiek Murzyni mogą występować 
w tym teatrze jako aktorzy.

Stanowisko to spotkało się z jedno­
głośnym potępieniem wśród aktorów; 
którzy za pośrednictwem swego związ­
ku zawodowego w Nowym Jorku stara-

która pozwoli im na odmówienie udzia 
lu w  przedstawieniach w tym teatrze. 
Akcję aktorów poparli również pisarze. 
Najznakomitszy autor dramatyczny USA 
Eueene 0 ‘Neivl oświadczył, że nie zgo­
dzi się na wystawianie swych sztuk w 
Waszyngtonie dopóty, dopóki utrzymane 
będą te dyskryminacje rasowe.

PRZYJĘCIE W MSZ
Minister pełnomocny Józef Olszewski 

przyjął w  dniu 9 bm. poste Szwajcarii W 
Warszawie p. Antona Roy Ganza.

Marsz. Montgomery
wyjedzie do Francji

LONDYN, 9.8 (PAP). Podano-urzędo­
wo do wiadomości, że marszałek polny 
lord Montgomery, szef brytyjskiego
sztabu generalnego wyjed-zie w dniu 27 
bm. do Francji na zaproszenie francu­
skiego ministra spraw wojskowych Fio- 
reta. Wizy la marszałka Montgomery po­
trwa 4 dni.

Murrav iiiferweniuje
w sprawach
uchodźców żydowskich

WASZYNGTON, 9.8 (PAP). Przewód 
niczący CIO Filip Murray wysia! na rę­
ce ministra Bevi-na telegram, którym, 
w imieniu 6 milionów robotników ame­
rykańskich, protestuje przeciwko „nie­
ludzkiemu traktowaniu“ 4.500 uchodź­
ców żydowskich ze statku „Exodus“  i 
domaga się -udzielenia im pozwolenia- na 
powrót do Palestyny lub przynajmniej 
skierowania ich na Cypr.

Murray apeluje do rządu brytyjskiego 
o sprawiedliwe i humanitarne ustosun­
kowanie się do zagadnienia żydów 
skiego.

O b ł a w a
na czarnogi^dziarzy
w Niemczech

BERLIN, 9.8 (PAP). Z Hamburga do­
noszą, że oddział złożony z 200 urzędni­
ków kontroli granicznej RAF‘u i policji 
niemieckiej uda! się na wyspę Sylt, jak 
fama głosi, która stała się „rajem czar- 
nogieldziarzy“ . Otoczono hotele i dancin­
gi na tej wyspie. Skonfiskowano znacz­
ne ilości towarów, m. in. wino, spirytua­
lia i papierosy.

¿hieb drożeje
we Francji

PARYŻ, 9.8. (Obsł. wł.). — Począw- 
szy od dnia dzisiejszego wzrośnie ce­
na chleba W całej Francji. Cena Chle­
ba wynosząca obecnie 11 i pół franka 
za kilogram, podniesie się w Paryżu 
do 24 franków, w ośrodkach rolniczych 
do 27 franków, a w miastach prowin­
cjonalnych do 28. Wiadomość ta wy­
w oła ła  wielkie niezadowolenie, szcze­
gólnie wśród biednych rodzin francu-
skich.

Projekt Schumana
pozbawi pracy
300.090 prac. państwowych

PARY2, 9.8 (PAP). Jeżeli Zgroma­
dzenie Narodowe zaaprobuje projekt osz 
czędnościowy ministra skarbu Schumana 
— 300 tysiącom urzędników państwo­
wych we Francji grozi zwolnienie z pra 
cy, mimo, iż proponowane oszczędności 
ograniczają się do administracji central­
nej. Zwolnieni urzędnicy mają otrzymać 
urlopy i 3-miesięczną odprawę.

Anngon i E. Triolet
przybyli do Moskwy

MOSKWA, 9.8. (PAP). W piątek 
przyby li do Moskwy na zaproszenie 
związku pisarzy radzieckich oraz To­
warzystwa Współpracy K u ltu ra lne j z 
zagranicą (WOKS) znani pisarze fran ­
cuscy Louis Arragon i  Elsa Triolet.

Podziw i uznanie dla naszych starań
w dziedzinie opieki nad dzieckiem
wyraża przedstawicielka misji brytyjskiej

W Polsce bawi od 3 tygodni przedsta­
wicielka Brytyjskiej Misji Pomocy Dzie­
ciom Polskim (Polish Chidren Resoue 
Fund), p. Pbilippa Garmine Russei.

Jak już podawaliśmy, p. Russei przy­
była do Polski, aby osobiście przekonać 
się o warunkach, w jakich żyją dzieci i

Zmniejszenie racji żywnościowych w Anglii
W. Brytania szuka pomocy aprowizacyjne
w krajach Europy Wschodniej

LONDYN, 9.8, (Obsł. wł.)- — J°^n miany węgierkich jaj, bekonów, drobiu, 
Strachey, minister aprowizacji ośwtad- j tłuszczu i roślin oleistych na angielskie 
czyi na konferencji prasowej, że racje ; towary przemysłowe. Ilość dostaw żyw- 
iywnościowe dla dorosłych zmniejszone ; ności z Węgier zależeć będzie od zbio- 
zostaną o 12 proc. | ‘ów. które przypuszczalnie będą zada-

LONDYN, 9.8. (Obsl. wł.). — Angiel- ; walające. Strachey dodał, że podobne ro- 
ski minister aprowizacji John Straheyo- j kowania znajdują się w początkowym 
świadczy! dziś, że Anglia spodziewa się j stadium również z Jugosławią i Irian- 
iłzyskać dostawy żywności z krajów Eu- ■ dlą. Zdaniem Stracheyte porozumienia 
ropy Wschodniej szczególnie z Węgier, j handlowe z tymi krajami zawarte zosta- 
z  którymi jutro zostanie podpisane po-, ną raczej w przeciągu tygodni niż mie- 
rozłimienie. Porozumienie to dotyczy wy i alęey.

Harmonijna współpraca
•rg. młodzieżowych ZWM i OM IHR

Zarządy wojewódzkie ZWM i OM 
TUR w Bydgoszczy odbyły wspólne ze­
branie, poświęcone zagadnieniom współ­
pracy i jedności działania. W ożywionej 
dyskusji stwierdzono, iż ścisła współ­
praca obu bratnich organizacji jest nieod 
zownym warunkiem wciągnięcia szero­
kich mas młodzieży do pracy nad odbu­
dową państwa polskiego i związania ich 
z postępowym ruchem młodzieży.

Celem należytego skoordynowania 
współpracy, zarządy wojewódzkie OM 
TUR i ZWM postanawiają odbywać 
przynajmniej raz w miesiącu wspólne 
zebranie. ZWM i OM TUR będą wspól­
nie organizowały i przeprowadzały „wy­
ścig pracy“  oraz celem zbliżenia swych 
członków i prowadzenia szlachetnego 
współzawodnictwa, urządzać będą mię­
dzy organizacyjne imprezy sportowe, po­
nadto przeprowadzane będą międzyorga- 
nizacyjne wieczory dyskusyjne.

Obydwa zarządy oświadczają, że do-

łoż
rucl

ą wszelkich starań, by wciągnąć do 
_ __ :hu socjalistycznego młodzież dotych­
czas nigdzie niezorganizowaną i oddzia­
ływać na pokrewne organizacje, usuwa­
jąc jednocześnie ze‘ swyoh szeregów jed 
nestki starające się zakłócić harmonijną 
wspóipracę.

zorientować się w ich najżywotniej­
szych potrzebach.

W towarzystwe przedstawicielek Ro­
botniczego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci, p. Russeł zwiedziła niemal 
wszystkie większe miasta Polski, odwie­
dziła Ziemie Zachodnie i zwiedziła sze­
reg instytucji pomocy dziecom.

Przed opuszczenem Polski w  dniu 10 
sierpnia, Robotnicze Towarzystwo Przy­
jaciół Dzieci żegnało w swojej warszaw 
skiej siedzibie przyjaciółkę dzieci. Aby 
pożegnać p. Russei przybyli również 
przedstawiciele poszczególnych resortów 
państwowych, organizacji społecznych i 
instytucji charytatywnych, zarówno kra­
jowych, jak i zagraniczynch.

W rozmowie z korespondentem PAP. 
p. Russei wyraziła swoje najgłębsze i r  
znanie i podziw dla starań i wysiłków, w 
dziedzinie zarówno opieki nad dzieckiem, 
jak i odbudowy ogólnej w Polsce.

Sprawcy nadużyć w przemyśle papierniczym
staną przed S ą d e m  D o ra źn y m

Delegatura Komisji Specjalnej w La- Na ławie oskarżonych zasiądą: Doiec- 
dzl przekazała sprawę wielkich -nadużyć ki Stanisław, Zalewski Stanisław, Ko- 
przy obrocie papierem Sądowi Okręgo- ziół Jan, Adamczewski Adam, Spaczyń- 
wemu w  Łodzi. ski Mieczysław, Glatgier Rajmund, Roz-

Lód-zka Prokuratura popierać będzie manit Zbigniew, Grindke Zbigniew, Za- 
oskarżenie wspólnie z przedstawicielami chawiac-h Henryk, Biedrzycki Witold, 
Komisji Specjalnej. Rozprawa, która od- Kuchowski Marian, Romańczuk Roman, 
będzie się w trybie dora-źnym, wyznaczo Zameczniik Leon, Brau-n Henryk, Cejrow 
na została na dzień 25 sierpnia br. I po- siki Alojzy, Szpr-i-nger Edmund, Heiner- 
trwa około 6 dni. man Jerzy.

Byłam zawsze przekonana, — mówi 
p. Russei — że kobiety brytyjskie sta­
nowią wzór zdolności organizacyjnych 
w dziedzinie opieki nad dzieckiem. Tym­
czasem przekonałam się, że kobiety -poi 
skie nie tylko im. pod tym względem nie 
ustępują, a’e niekiedy przewyższają je, 
pracując w niesłychanie trudnych wa­
runkach w  tak zdewastowanym kraju.

To, co m-nie najbardziej uderzyło i g łf  
boko zmartwiło — to zły stan zdrowia 
dzieci polskich, które przeżyły potworne 
1-a-tâ  wojny. Siady tych przeżyć — to 
gruźlica, z którą rzeczywiście walczycie 
po bohatersku. A!e do zwycięstwa po­
trzebna jest wam wydatna pomoc, 
zwłaszcza w dziedzinie leków, medyka­
mentów, wyposażeń szpitali i domów 
dziecięcych. Potrzeba wam odżywek dla 
dzieci, tranu i wielu innych rzeczy.

W dalszym ciąg-u p. Russei — pełna 
podziwu dla kobiet -potekich — wyraża 
przekonanie, iż współpraca kobieca win­
na przybrać na sile na terenie międzyna 
rodowym, a-by wspólne wysiłki pzyczy- 
raiły się do utrwalenia pokoju na świeci«. 
Duże znaczenie, jakie przypisuje p. Rus- 
sel międzynarodowemu ruchowi kobiece­
mu, motywuje ona tym, że do kobiet' 
należy wychowanie młodego pokolenia, - 
którego udziałem winno być spokojne, 
dostatnie życie.

Dziękując przedstawicielom RTPD ta  
serdeczne i przyjazne -pr-zyjęcie, jakiego 
doznała w Polsce — p. R-ussel zapew-n-ia, 
iż po powrocie do swego kraju dołoży 
wszelkich starań, aby zrealizować w jak 
najszerszych rozmiarach pomoc dla dzie 
• i  polskich.



Antypolskie „rozwiązanie problemu niemieckiego
Czyli „Gazeta Ludowa“ na germanofilsk d i  pozycjach Wali Street

Są sprawy óo do których zda­
wało by się nie powinno być róż­
nic w społeczeństwie polskim. Do 
takich spraw należy zagadnienie 

• Niemiec i cały, tak zwany „nie­
miecki problem'* w powojennej 
Europie.

Jeśli Polska nie wzięła udziału 
w konferencji paryskiej, jeśli tak 
krytycznie odnieśliśmy się do 
planu Marshalla, to dlatego, że 
zmierza! on przede wszystkim do 
ODBUDOWY POTĘGI GOSPO­
DARCZEJ NIEMIEC, że godził 
mimo pozorów „pomocy“ w naj­
żywotniejsze interesy Polski. Nie 
będziemy się szerzej nad tą spra­
wą rozwodzić, bo nieraz już o tym 
pisaliśmy. Sprawa jest dość jas­
na i dość jasno została już omó­
wiona aby mógł mieć ktoś wątpił 
wość jak się należy do niej usto­
sunkować z punktu widzenia pol­
skich interesów. Jasna —  sądzi­
my d a wszystkich.

Na wszelki wypadek, tknięci 
przeczuciem ze względu na pew­
ne wspomnienia z niedawnej prze 
szłości, przeglądamy ostatnie nu­
mery „Gazety Ludowej“ — pis­
ma, które ma już tradycje wyła­
mywania się z solidarnego fron­
tu narodowego ilekroć trzeba za­
brać odrębne stanowisko od sta­
nowiska pewnych wpływowych o 
soblstości na zachodzie.

W numerze z 3) lipca znajdu-1 
jemy artykuł pt.: „Należyte ro.z-! 
-wiązanie- problemu niemieckiego“, j 
Autor p. Fey pisze m. in. o piani-e 
Marshalla. Pisze charakterystycz 
nym dla Gazety Ludowej stylem.

. Rzadko kiedy pisze coś od siebie, 
udaje obserwatora a raczej sfin­
ksa, który stoi z boku. Niby refe­
ruje tylko co się na świecie dzie­
je. A jednak, mimo tej całej zaslo 
ny dymnej nie ulega wątpliwości 
jakie są jego jsym-patie. Ogólny 

‘i ton, tendencyjny dobór : faktów 
wskazuje wyraźnie w którą stro i 

' nę strzyże okiem.
Oczywiście mając do czynienia 

z publicystą, który stosuje taką 
„taktykę“ trudno z nirn właściwie 
polemizować. Zawsze odpowie,

że on referował o wydarzeniach Nie dziwiliśmy się gdy propa 
1 przytaczał cudze opinie, za które ganda hitlerowska, aby usprawie 
nie ponosi odpowiedzialności. Po- .di i wić zabory krzyczała, że Niern 
ni-eważ jednak „Gazeta Ludówa“ cy. przed wojną „dusili -się“ Ale 
w przeciwieństwie do całej pras} PO CO powtarza to samo p. 
polskiej stanowisko swoje w-spra.„Fey?'.
wie p anu Marshalla akcentuje je Odpowiedź nie jest trudna, 
dynie w tytułach nad depeszami, Prz.estudiujiiiy niektóre, przemó-
musirny się zadowolić wstrzemięź 
liwym p. Feyem. Mimo całej swo 
jej wstrzemięźliwości wycedził 
on bądź co bądź parę słów od si-e 
bie. I te nam wystarczą.

„Brak ogólnoeuropejskiej współpra­
cy gospodarczej, pchną} Niemcy

wierna entuzjastów planu M ar­
shalla, a znajdziemy w nich ten 
sam argument. Magnaci giełdy 
nowojorskiej daża do tego, aby 
PRZEMYSŁ NIEMIECKI GRAŁ 
PIERWSZE SKRZYPCE W EU­
ROPIE, liczą że przemysł ten dla

drogę samodzielnego rozwiązania pro- nich bedzie pracował i dlatego 
blemu bezrobocia przy pomocy w o j-j chcą, aby był odbudowany ZANIM  
ny _  Pisze P. Fey [odbudują się gospodarczo pan-

o przeczytaniu tej bredni zyw, stwa zniszczone przez hitleryzm
CJ Am ro F O R n  c l  h l•Pr0fugTr1i  1 TO SAM 0 mówi SCHUMA-
ZFJc a S  cpncr?R • y ; C H rR - 1 on grozi, że Niemcy znoZE SAM SPOSoB usprawiedliwiał wu wkroCzń na drogę wojny
podboje, niemieckie, cisną się nam | jeśli nie zostaną spełnione ich po-
na usta nieparlamentarne słowa., stulały gospodarcze. P. Fey z pee 

Nikt przecież przed wojną nie yselowsk-iej- Gazety Ludowej“ po
przeszkadzał Ni-emćom ; wsp-ółpra- .»ftarza po prostu argumenty Mar 
cować z pozostałymi państwami' shal ‘ów i Schumacherów.

siadało i posiada,-, wielkie znacze­
nie. Nie będziemy temu przeczyć. 
Rzecz jednak w tym, że toczy się 
dziś walka, aby Zagłębe Ruhry 
razem z całym przemysłem nie­
mieckim NIE posiadały takie­
go znaczenia jakie miały 
przed wojną. Rzecz w tym, że 
p. Fey referując amerykański plan 
„pomocy Europie“ (czytaj pomo­
cy NIEMCOM!) nie znalazł dlań 
ANI JEDNEGO SŁOWA KRYTY­
KI, nawet nie wspomniał, że reali 
żacja tego planu zmierza przede 
wszystkim do ODBUDOWY NIE­
MIEC. W takim kontekście przy 
jednoczesnym skwapliwym po­
wtarzaniu za p. Bevinem, że Niem 
cy „nie są w stanie płacić repara­
cji“ —‘ słowa p. Feya nabierają 
specjalnego sensu. Gdybyśmy 

chcieli wyciągnąć wniosek z tego 
co p. Fey mówi — musielibyśmy 
powiedzieć: „Odbudowa Europy 
wymaga przede wszystkim odbu­
dowy Niemiec“.

niemiecki. 1 właśnie dla tego je­
steśmy zdania, że: odbudowa Eu­
ropy — t a k a  ODBUDOWA, 
KTÓRA ZAPEWNI EUROPIE 
POKÓJ — wymaga aby W PIER 
WSZEJ KOLEJNOŚCI zostały od 
budowane państwa zniszczone 
przez hitleryzm. Wierzymy, że po 
stępy w odbudowie tych krajów-— 
z dolarami czy bez dolarów —  
doprowadzą do zmniejszenia roli 
potencjału przemysłowego Nie­
miec. Polska razem z państwami 
demokracji ludowej, razem ze 
Związkiem Radzieckim prowadzi 
wa kę o to aby tak się stało i wy 
gra ją.

Nie będziemy szerzej ^komento­
wać stanowiska zajętego przez or 
gan PSL Broniąc planu Marshal­
la „Gazeta Ludowa“ ześlizgnęła 
się — bo musiała się ześlizgnąć na 
pozycje wyraźnie antypolskie i 
wyraźnie PRONIEMIECKIE. Ta 
kie są już prawa logiki.

Europy. Współpraca ta, rozw ija-; 
la się w ten .sposób, żę Niemcy 
dzięki swojemu; olbrzymiemu , u- 
przemyslowieniu coraz bardziej 
uzależniały o-d siebie gospodarczo 
inne narody. To właśnie było źró­
dłem ich siły, to pozwoliło rozpę­
tać drugą wojnę światową. i

„Węgiel i stał są kluczem do odbu­
dowy przemysłu w każdym kraju — 
pisze dalej |>. Fey. — Niemieckie Za­
głęb;« Ruhry odgrywało i będzie odgry 
waio wielką rolę nie tylko w syste­
mu gospodarki niemieckiej, a’e rów­
nież w ogólnoeuropejskim życiu gos­
podarczym“ .
Oczywiście Zagłębie Ruhry po-

, ... ... , . , Zresztą — d a „Gazety Ludo
esli pomycy amerykańscy pod. wej“ takie ześlizgiwanie się - -  

resmm tak m ocno i i>r*v -  -=- -=.........  - Reakcyjne ko
wielkiego ka pi­

ki'6^  tak mocno i przy każdej to nie 0ierwszvzna 
okazji znaczenie niemieckiego \a an°ićsas-de<*o • 
przemysłu, robią to po to, aby za­
raz w następnym zdaniu wyciąg­
nąć ten wniosek, którego p. Fey 
nie dopowiedział..

Zdajemy sobie sprawę z ro i ja 
ką w przeszłości grał przemysł

talu zajmują dziś stanowisko wy 
raźnie proniemieckie. Jakie sta­
nowisko ma więc zająć „Gazeta 
Ludowa“, która właśnie z tymi 
kolami wiąże wszystkie swe'  na 
dzieje? Andrzej Kubacki

f lMMESlE
K o n i e c  k a r i e r y

Na żądanie rumuńskiej koalicji rzą­
dowej reprezentującej olbrzymią więk­
szością narody, rozwiązane zostało siron 
niclwó „narodowo - chłopskie” . K ilku  
działaczy tego stronnictwa wraz e. Moniu 
aresztowano;  .pozostają oni pod cięż­
kim zarzutem Ciążenia- do obalenia ustro 
jw demokratycznego w Rumunii.

Juliusz-Moniu jest dość głośną osobi­
stością polityczną. ,1 eszcze w roku 1937 
ten „ demokrata”  zawarł palet wybor­
czy z faszystowską „ Żelazną Gwardią” . 
W czasie wojny popierał dyktatorski i 
■prohitlerowski reżim Antonescu, zaś po 
wojnie wystąpił jako żarliwy adwokat 
obszarników, zwalczając reformę rolną.

,,Wodzowie”  tzw. p a rtii historycznych 
Rumunii Marciu i Urabia nu mają 
wiele pretensji do nowego porządku 
rzeczy w tym kraju. Za dawnych, „ dob­
rych”  czasów partie te były w gruncie 
rzeczy jak  gdyby własnością ścisłego 
grona przywódców, którzy nie byli n i­
czym krępowani w swych działaniach 
politycznych. Dawne ■rumuńska ■: prawo 
wyborcze dawało . partiom „h i Jorycz- 
nym”  wielkie przywileje, ta  spośród 
nich, letóra otrzymała 4.1) proc. głosów, 
uzyskiwała automatycznie d idatkową 
ilość posłów  tak, by rząd miał zawsze 
przeważającą większość w pan mieńcie.

W  powojennej, demokratycznej Ru­
m unii te stosunki uległy radykalnej 
»mianie. Zniesiono przywileje parn i „In  
storycznych” , a życie państwowe prze­
stało być fam ilijną rozgrywką pomię­
dzy różnymi grupami aferzystów poli­
tycznych czy finansowy cli. Mantu ze­
szedł wówczas na drogę antypaństwowej 
roboty, czerpiąc natchnienie w rozma­
itych zagranicznych ośrodkach. Z tego 
natchnienia założył m. in. „ własny 
prywatny parlament, deliberując w gro 
nie najbliższych kompanów na temat 
„dawnych, dobrych czasów” .

Zresztą, oprócz tych deliberacji, dzia 
ły  się tam rzeczy znacznie gorsze, bo za 
latujące zdradą. Skoro aż na scenę w y­
stąpiły i  władze państwowe i komitet 
porozumiewawczy demokri* ycznyćh 
stronnictw Rumunii, kariera Juliusza 
Mantu się skończyła i powędrował 
on za kratki. Nie można oczywi­
ście tw ierdzićże schyłek kariery g. Ma 
niu opromieniony jest blask’etr. chwa­
ły. Jest to fin a ł zasłużony, kres i upa­
dek, nieuchronny koniec takich jpolity­
ków,. jak NAGY, PETKO W , M AC ZEK  
i  niektórzy inn i „drobni”  'rolnicy.

» . V.

Partia socjalistyczna a polityka francuska
(Przed sierpniowym Kongresem SFIO)

Votum zaufania otrzymane w 
Zgromadzeniu Narodowym przez 
premiera Ramadier, uwydatniło 
zasadniczą rolę, jaką odegrała 
partia socjalistyczna w ześlizgi­
e m ^  fbą^uskjęj nft
prawo. Można • -powiedzieć,-: że 
bez ; pa rtü socjalistycznej • ześliz­
giwanie to nie mogłoby .trwać 
do chwili obecnej. Dlatego też 
odpowiedzialność ciążąca na przy 
wódcach socjalistycznych jest 
bardzo wielka. Wśród nich znaj­
duje się człowiek, który odegrał 
rolę wyjątkowo czynną w dopro­
wadzeniu Francji do sytuacji, w 
jakiej się ona znajduje: człowie­
kiem tym jest LEON BLU W.

Po wyzwoleniu można się, było 
spodziewać, że przywódcy so­
cjalistyczni zdadzą sobie sprawę 
z tego, co miało miejsce podczas 
wojny i zapamiętają jakie ko­
rzyści przyniosła faszystom ich 
polityka rozbijania jedności .ro­
botniczej. Niestety, rozpoczęli c-ni 
na nowo tylko w innej formie tę 
samą. politykę, od której ucier­
piał .cały naród francuski. , -

Każdy przyzna, że we Fran­
cji udział mas ludowych" w walce 
przeciwko najeźdźcy umożliwio­
ny został przez ścisłą współpracę 
komunistów i socjalistów, którzy 
zgrupował: wokół siebie olbrzy­
mia większość narodu. Ale do 
przeprowadzenia tego konieczne 
było, aby przywódcy , socjali­
styczni zgodzi!’ się na prowadze­
nie łącznie z partią komun ist yek-

J A C  Q <  f i  «  C I O  M
t e h m u r *  f a r t u  f  r a n c i !

ną. .politykJ jedności działania, 
zgad; te j .ą ... wynîoga ;h  i duv-üL -

Na nieszczęście Leon Blum po 
swoim . . -powr.ocie do Francji 
uznał Za najważniejsze zadanie 
— uczynić, wszystko,, by prze­
szkodzić jedności organicznej 
klasy, robotniczej, by rozbić jed­
ność działania, która już zaczęła 
się .urzeczywistniać i aby przygo­
tować warunki dla sojuszu par­
tii socjalistycznej z MRP — . tj. 
j partią klerykalną.

..Już podczas, narad poprzedza­
jących wybory municypalne, któ­
re odbyły się 29 kwietnia i 13 
maja 1945, r„. partia socjalistycz­
na nie zawahała się stworzyć 
koalicji z MRP z wyraźnym ce- 
ieiji zwyciężenia partii, komuni­
stycznej. Oczywiśc;e nie uzyska­
no, zamierzonych rezultatów,

, Nie, „ulega, wątpliwości, że w 
umysłąch •pewnych przywódców 
socjalistycznych istniał ukryty 
zamiar, wykorzystania tej poli­
tyku jako stopnia pozwalającego 
pzrtii socjalistycznej zwiększyć 
wpływy w kraju. Fakty pokazały 
jednak," że MRP dalekie od wy­
ciągania z ognia kasztanów dla 
socjalistów, wzbogaciło się o to, 
co socjaliści utracili. Tak przed­
stawiają się wyniki' uzyskane 
-pi zez -socjalistów i- MRP

Partia socjalis tyczna
21 października 1945 r. —  4.606.725
2 czerwca 1946 r. — 4.220.271

10 listopada 1946 r. — 3.480.718

MRP
4.795.467
5.614.137
5.038.470

Przywódcy socjalistyczni k;e- 
rują się w pierwszym rzędzie 
antykomunizmem i tym też kie­
rowali s:e w kokietowaniu MRP,

talny,’Dlatego też reakcja fran- 
cpska giętka i umiejąca mane­
wrować ■ zrozumiała, że musi 
operować w swej grze . parFą

Polityka ta' osłabia w konsekwen- -socjalistyczną-, by móc potem 
cji partię socjalistyczną, na skp-,'do'kónać przygotowywanego od- 
tek czego obie partie "robotnicze dawna, pełnego przesunięcia ■ na
nie posiadają już dziś, większości 
w Zgromadzeniu Narodowym

prawo. ■
Gdy po wyborach. !0 listopada

W tych warunkach MRP tirze-1 Uo« Blum „powołany został do
czywistn!ło plan wyrażony jasno 
w przeddzień wyborów 10 listo­
pada 1946 r. gdy Maurice Schu­
mann, występując jako rzecznik 
sil reakcyjnych oświadczył, że 
potrzebny jest „rząd. bez Tho- 
reza“.
. Naturalnie niemożliwe było, 
wobec postawy mas- ludowych 
Francji, utworzyć rząd bez ko­
munistów, na którego czee stał 
by przedstawiciel MRP. Tak 
gwałtowny skręt na -p ra w  w po 
lityce francuskiej byłby zbyt brti-

utworzenia jednoiitego rządu so­
cjalistycznego, miał to być jedy­
nie pierwszy etap, który powi­
nien przyzwyczaić kraj do rządu 
bez komunistów. Koła reakcyjne 
uważały, ¡że lepiej jest przepro­
wadzić to za pośrednictwem rzą­
du złożonego z samych socjali- 
stów, aniżc!' przez rząd .koali- 
eyjny, ,-e. ■- ' , ■ . - -

Ale gdy 5 maja premier Rema- 
dier usunął;z rządu komunistów, 
gdyż, pozostał', oni wierni, poli­
tyce powiększenia zddł-ńólci na­

bywczej świata pracy, polityce 
ustalonej wspólmie-"' tv 'Styczniu 
br,- -—„było "to tylko sfinSilzowa- 
fliem 'akcji, rozpoczętej’ przy two­
rzeniu rządu Bluma.

Obecnie poktyka francuska 
„podporządkowana** planom an- 
glo -  amerykańskim, nie wystę­
puje przeciwko posunięciom, któ­
re z dobrze zrozumiałych powo­
dów zarówno politycznej, jak 'i

natury, zmierza tą
aj

strategicznej
do odbudowy gospodarczej Nie­
miec przed odbudową gospodar­
czą Francji.

Co się tyczy polityki wewnętrz­
nej, to chodzi w pierwszym rzę­
dzie o to, za czyje pieniądze ma 
być przeprowadzona odbudowa 
Francji, a decyzje finansowe rzą 
du Ramadier ostatnio powzięte 
jasno wskazują, że zmierza on 
do przerzucenia ciężarów z tym 
związanych n;e na dorobkiewi­
czów wojennych i na właścicieli 
trustów, a na masy ludowe, któ­
rych siła nabywcza w porówna­
niu, z okresem przedwojennym 
zmniejszyła się o połowę i które 
przez swe wysiłki podniosły po­
ziom produkcji ponad 90 proc. 
tego, co było przed wojną.

Jest jasnym, że obecność ko-, 
munistow w rządzie nie ułatwi­
ła by steso w an i a podo bnej polity­
ki. Z tego też- powodu .użyto 
wszelkich * sposobów, bv ich usu-
nąć.

W ten sposób polityka prawicy 
może być nadal uprawiana tylko 
dz:gki udziałowi portu, socjali­
stycznej. Fałszywym było by jed­
nak uważać, że wszyscy socjali­
ści politykę taką popierają.

Rada Narodową Partii Socjali­
stycznej na konferencji odbytej w 
miesiącu maju, po wykluczeniu 
komunistów z rządu, opowiedzia­
ła się większością 2.529 głosów, 
przeciwko 2.125 za trzymaniem 
rządu Ramadiera, bez udziału 
komunistów, a na posiedzeniu 
swym z 5 , 6 lipca Rada opo­
wiedziała się za utrzymaniem 
socjalistów w rządz'e większością \ 
2.576 przeciwko 2.058 przy 127 
wstrzymujących się. Po 2 mle- 1 
siącach przerwy znajdujemy w ęc i 
ten sam. układ sił w łonie Rady ! 
Narodowej, lecz niewiadomo ' 
jeszcze, jak?« .stanowisko zajmie! 
kongres partii- soijalistycznej | 
zwołany na sierpień br.

W każdym wypadku jest pew­
ne. że wielu socjalistów jest n'e- 
zadowolooych i że z niepokojem 
obserwują oni rozwój sytuacji 
politycznej we Francji.

Bylii-kOilabbraćjoniści ’ i ’z wolen­
nicy Petajna, dla których wy­
miar sprawiedliwość: był zbyt' ła­
godny, wierzą, że godzina od­
wetu wybiła.

Członkowie partii socjalistycz­
nych znajdują śię w sytuacji 
która nie daje czasu do namysłu. 
Jeżeli w imię antykonnmizmu 
pozwolą się wciągnąć do popie­
rania nadal obecnej polityki, kom 
sekwencje tego stanowiska mo­
gą być bardzo poważne. Jeżeli 
natomiast zażądają zerwania z 
polityką oszukiwania klasy ro­
botniczej, -może do gruntu posta­
wa ich zmienić Orientację poli­
tyczną Francji.

Należy pamiętać, że w historii 
ruchu robotniczego, robotnicy so 
cjalistyczni walczy!' ręka w rę­
kę ze swymi towarzyszami, ko­
munistami, a w większości wy­
padków robotnicy zorganizowani 
w chrześcijańskich związkach 
zawodowych, brali czynny udział 
w r uc b a c h st r a j ko w y c h, w ys t ę p u - 
jąc w duchu całkowitego, bra­
terstwa z komunistami i socja: 
listami. Ta jedność klasy robot­
niczej w walce o obronę jej 
praw, jest debrą zapowiedzią na 
przyszłość

Wielu członków Partii Socja­
listycznej rozumie, że jeżeli wy­
padki toczyć się będą tak jak 
dotąd, to partia 
tylko narzędziem 
Francji.

ich stanie się 
„gasperyzacji“

14.000.000 podręczników
Czy dziatwa i młodzież szkolna zaopa 

traone zostaną w dostateczną ilość pod­
ręczników? Czy skończą sie dotychcza 
sowę udręki uczącej się młodzieży i 
wreszcie — co najważniejsze — czy 
państwo zapewni już w tym roku szko­
łom podręczniki o treści odpowiadają­
cej duchuwi naszych czasów? Pytanie 
istotnie aktualne wobec 20 dni dzielących 
nas od rozpoczęcia roku szkolnego.

Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Szk I :ych — najpoważniejszy produ­
cent książki szkolnej — drukują w tej 
chwili 14.000.000 (słowami — czternaście 
milionów) książek dla szkół podstawo­
wych. To wielkie osiągnięcie wydawni­
cze, ten sukces — przyznajemy się meo 
czekiwany nawet przez optymistów ■

I to wynik mądrych decyzji Komitetu Eko 
| no-micznego Rady Ministrów i dużego 
' wysiłku zespołu pracowniczego Minister 
stwa Oświaty. Decyzją Komitetu Ekono 
micznego w trzecim kwartale bieżącego 
roku jedynym dysponentem papieru zo- 

: sial minister Oświaty. Papierem gospo­
darowano planowo, szybko i sprawnie. 
Jak podaje w „Kuźnicy“ A. Bi-o-mberg,

| 15 lipca br. zakończony został rozdział 
‘ pap'eru. Wszystk'e zakw l c kowane do 

druku podręcznik' szkolne - i ważniejsze . 
książki naukowe otrzymały -przydział pa 
p'eru już u tpcu, a najpóźniej w sierp­
niu.

I Ggó/.m przydzielono papier na 394 
I książki w» tym: 77 książek dla szkól pod 
J stawowych, 15 dla gimnazjów. 15 dla fi- 
i ceów, 53 DLA SZKÓŁ ZAWODO 
: WYCH, 130 dla uniwersytetów i dla pra 
| cowników naukowych.
1 Jeśli wykup i dostawa papieru odby- 
i wać się będą równie sprawnie jak orga- 
j nizacja przydziału można mieć nadzieję, 

że głód książki zostanie w nowym roku 
i szkolnym w dużej mierze zaspokojony.

Mimo alarmujących głosów prasy ka- 
j toFckiej o wyeliminowaniu księgarzy 
prywatnych z obrotu książkami szkolny­
mi, rozprowadzenie książek odbywać się 
będzie na zwykłej drodze poprzez sieć 
księgarni prywatnycK . spóifeisjęzycb * 
inn. Jedynie w ktku miejscowościąch 
tytułem próby zastosuje sifs dostawę 
książek bezpośrednio do szkoły’- Cel te­
go eksperymentu jest jasny, jest — uży 
wając myślowego skrótu — na wskroś 
demokratyczny. Idzie o znalez'enle drogi 
dla najsprawniejszego, najszybszego i 
co nie mniej ważne, najtańszego dostar­
czenia książki konsumentowi.

Pisaliśmy niedawno oceniając minione 
egzaminy maturalne, że zarówno ucznlo 
wie jak i nauczyciele rzuęeni byli na pa 
stwę starych, reakcyjnych w treści pod 
ręczników, bądź też dzienników ustaw 
i prawniczych suchych wywodów jako 
źródła informacji o P ilice Współcze­
snej. Brak podręczników dobrych, brak 

, podręczników nowych — z treści i z 
ducha — to jedna z poważnych przy­
czyn „odstawanla“  szkody polskiej od 
nurtu naszego życia społecznego, gospo 
darczeg'0  i politycznego.

Podręczniki, które otrzyma młodzież 
szkolna w pierwszych dnach września 
Kwalifikowane. były do druku przez Mini 
sterstwo Oświaty — przez nasze, nowe 
Ministerstwo Oświaty, Miejmy nadzieję, 
że ułatwiając naukę miodzleży, ureal­
niając hasta upowszechnienia oświaty 
zwiążemy jeszcze hardziej młodzież i 
nuiiczscielstwo z młodą demokracją lu­
dową.

JTRYBUNA
WOLNOŚCI“

i or«jem KCPPR

Fragment portu węglowego w Gdańsku.
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Na półce z

100 N U M E R Ó W  » K U Ź N IC Y «
Ukazał się setny numer . „Kuźnicy“ . 

Ponieważ „Kuźnica“  początkowo ukazy­
wała się jako miesięcznik, liczba stu nu­
merów obejmuje przeszło dwuićtnią dzia 
łalność. Dwa lata to w normalnych wa­
runkach niewiele. Ale dwa lala w obec­
nym okresie wielkich przeobrażeń, jeżeli 
wysiłek zestrojony z wymaganiami, sta­
wianymi przez epokę, znaczyć może w*ę 
cej, niż w innych okresach całe dziesię­
ciolecia.

Na przestrzeni dwóch lat „Kuźnica“ 
przeprowadziła na swoich łaniach szereg 
dyskusji, które zyskały szeroki oddźwięk.
Były to dyskusje o genealogii i stanowi­
sku polskiej inteligencji, o humaniżmie 
socjalistycznym, o awansie społecznym, 
o realizmie powieściowym, o polityce kul 
turakiej, o reformie szkolnictwa itd. Dy­
skusje wybuchające nagie z całą gwał­
townością, przycichające na jakiś czas, 
podejmowane wreszcie znowu i przyno­
szące w rezultacie coraz wyraźniejsze, 
coraz jaśniejsze precyzacje.

Te pozornie luźne i odrębne _ tematy,
omawiane przez coraz to innych _ auto­
rów i naświetlane z coraz to innych pun­
któw widzenia, sprowadzają się jednak 
do jednego zasadniczego zagadnienia — j 
zagadnienia nowego typu Kultury. Nie 
od razu stało się to jasne. Rezultat ten, j 
będący właśnie wynikiem wszechstron- j U  
nej. a przez to coraz bardziej precyzu- i W  
jąjcej zagadnienie dyskusji, wskazuje je­
szcze raz, jak owocną rolę spełniła „Kuź 
nica“ , inicjując tego rodzaju dyskusje.

Na tym tle podkreślić trzeba działal­
ność Stefana Żółkiewskiego i jako re­
daktora „Kuźnicy" i, jako czołowego dzi 
siaj puWcysty w sprawach kulturalnych.
Rzu .kość. z.y woinosc ; chłonność tego 
naukowca - metodologa w dziedzinie pu­
blicystyki musi budzić zrozumiały . po­
dziw: ocena dotychczasowych 100 nume­
rów „Kuźnicy“ nie mogłaby być pełna 
bez oceny jego bujnej i różnorodnej pu­
blicystyki. On to stawiał pewne proble­
my i zagajał dyskusje, precyzował sta­
nowisko i rozpętywał nową burzę wtedy, 
kiedy wydawało się, że dyskusja już wy

szych osiągnięć kultury europejskiej. Po 
czwarte — stworzenie poprzez te prze-

Stefan Żółkiewski
obrażenia strukturalne nowego stylu ku! 
tury ludu“ .

Zgodzić się trzeba ze słowami Jerzego 
Borejszy z jego „Listu jubileuszowego , 
że „było by bardzo i bardzo smutno w' 
Polsce, gdyby tej „Kuźnicy“ nie było“ . 

Numer jubileuszowy reprezentuje w 
zwiększonym formacie normalne pozycje 
Kuźnicy“ . Mamy tu nowe wiersze Mie­

czysława Jastruna, St. R. Dobrowolskie­
go i z młodych Z. Radka. W dziale pro­
zy czytamy fragment z II tomu „Murów 
Jeryha“  T. Brezy. W zagadnieniach pu­
blicystycznych K- Grzvbowski pisze o 
problemach, uniwersyteckich, K. Brandys 
o postawie wobec rzeczywistości (Woj­
na (Trojańska), J. Kott przeprowadza 
„gorzkie" obrachunki" z pewny: % takta­
mi w dziedzinie organizacji życia kultu­
ralnego, M. Kierczyńska zajmuje się za­
gadnieniem realizmu. Rozpoczęto poza 
tym druk przekładu świetnej pracy Ro­
gera Garaudy‘ego „Komunizm i moral­
ność“ . Treść numeru dopełnia ją, jak zwy 
kle, sprawozdania z książek, wystaw, li­
sty, kroniki i noty.

Zofia Nałkowska: „Dom nad łąkami“  , 
Wyd. Ili. Państwowy Instytut Wydaw- i 
ni ozy. Warszawa, 1947.

Czarująca ta książka, której urok z j 
biegiem lat nic nie stracił na sile oddzia ! 
ływanła, napisana została jeszcze w 1924 I 
r. Aby ocenić jej rewelcyjność i odręb­
ność, trzeba sobie uprzytomnić charak-. 
ter naszego ówczesnego pcwieścioplsar- 
stwa. Był to okras niepodzielnego wpły­
wu Żeromskiego z jego żywiołową pro­
zą, rozsadzoną nieujarzmionym liryz­
mem, patcfeem wielkich uczuć, nieiposkro 
mioną pasją. Równocześnie zaczynał ro­
snąć, aby dojść w kilka łat później do 
zenitu, wpływ Kaden Bandrowskiego za­
sadniczo oparty na tej samej podstawie 
lirycznej, ale wykazujący wynaturzone, 
manieryczne, dziwaczne nieraz tendencje 
barokowego kształtowania słowa. Nał­
kowska ze swoją zrównoważoną, inteleik 
tualhą i pełną prostoty prozą była wtedy 
odosobniona. Dalsze jednak lata pokaza 
ly, że jej właśnie wzór i wpływ był tym 
czynnikiem, który pozwoli! wykrystalizo 
wać się naszemu pcwieściopisarstwu i 
wkroczyć na drogi realizmu.

Ale „Dom nad łąkami“  by! pozycją wy 
jątkową również pod innym względem.

Książka ta nosi w podtytule nazwę: 
powieść. Czy jednak jest to naprawdę po 
wieść? — Przyniosła ona wiele momen­
tów, które trudno było połączyć z ogól­
nie przyjętymi cechami tego gatunku 
literackiego. A więc przede wszystkim 
brak normalnego bohatera, brak normal­
nej fabuły. Jest to raczej utwór, mający 
wiele cech pamiętnika i zarazem reporta­
żu.

Jeżeli dzisiaj głośno i dyskutuje się o 
amorfizmie współczesnej powieści t. zu- 
o tych elementach, które rozsadza,ją jej 
wiązadła gatunkowe, — to „Dom nad 
łąkami“ musi być uważany za pierwszy 
przejaw owych uderzających teraz w 
większym nasileniu tenedencyj amorfiz 
mu. Przy tym wszystkim jednak jest to 
utwór tak wysokiej klasy artystycznej, 
tak sugestywny w swojej zwartości 
kompozycyjnej, że nie mógł pozostać bez 
wpływu. Echa tej wyjątkowej metody

odnajdujemy w takich powieściach, jak 
np. „Ci ludzie“  Boguszewskiej lub „La­
to“ Rudnickiego.

Treść tej książki — to wspomnienia z 
pobytu w domu na letnisku. „Był dom 
pisze autorka — był las, trochę zwierząt 
— a poza tym już tylko psychologia. 
Zupełnie jak w skandynawskiej powie­
ści“ . Bohaterem jest tu właściwie samo 
miejsce akcji: niezamieszkałe początko-

f
G Ł O S Y  I G L O S S Y

Precedinsy w  taktyce 
napaści

A.GR0DA „Odrodzenia” , przyzna­
na Iwaszkiewiczowi, skomentowa­

na została jednomyślnie ( ja k  i  jedno­
myślnie była uchwalona)  jako zasłużo­
ne wyróżnienie pisarza wysokiej klasy. 
Wyłom z te j jednomyślności zrobił dr 
J. P. Zajączkowski, znany przed woj­
ną jako tłumacz, ogłaszając w „Odro­
dzeniu”  list „w  sprawie tegorocznej na 
grody1’.

„W idzę dokoła siebie rozmaite cieka­
we rzeczy —  pisze dr J. P. Zajciczkow- 
ski —  wciąż staram się doszukać ich, od 
bida w literaturze. —  Niewiele tego 
jest i  rozumiem, że nasza literatura na 
innych obyczajach chowana i  bardzo w 
swoje rzemiosło zapatrzona, nie od ra­
zu może się przemienić. —  Taka na­
groda (mowa o nagrodzie „Odrodze­
nia” )  powinna chyba się przyczynić,

gasa, przynaglał do wyciągania coraz do j ¿eiy  t0 jakoś prędzej poszło” .
¡{ładniejszych wniosków, Co wyłuskiwa­
nia najistotniejszych spraw.

W jednym z ostatnich numerów „Kuź­
nicy“  ogłosił ♦Żółkiewski swoje „Uwagi 
o poiityce kulturalnej“ , posiadające szcze 
gólne znaczenie ze względu właśnie na 
fo, że w nich, sprowadzone zostały nie­
jako do wspólnego mianownika wszyst­
kie sprawy, o których dotąd toczyły się 
boje na łamach „Kuźnicy“ , że w nich 
zsyntezowane zostało to, co W dzisiej­
szej rzeczywistości polskiej na odcinku 
kulturalnym jest jako program najważ­
niejsze.

„Głównym naszym zadaniem — pisał 
Żółkiewski — jest zmiana struktury ży­
cia kulturalnego w Polsce: zniesienie 
rozdziału między dojrzałą kulturą klas 
uprzywilejowanych i służącej Im inteli­
gencji, a kulturą mas. Po wtóre — eman 
cypacja i awans klasowych elementów 
kulturalnego życia robotniczego i chłop­
skiego. Po trzecie — zastąpienie w ży­
ciu mas peryferyjnych, niedojrzałych 
kultury ¡udowej kulturą dojrzałą, zwią­
zaną z całą i pełną tradycją najlep­

Z uwagi właśnie na ten cel pobudze­
nia literatury do chwytania przeobra­
żeń współczesnych dr J. P. Zajączkow­
ski, podkreślając w twóczości Iwasz­
kiewicza jako. program hiobową filozo 
fię  „ canitas vamiatum” , pisze o wyróż­
nionej „Nowej miłości” , że „choć to pięk 
na książka, ale nagrody nie należało je j 
dawać, jeżeli w naszej literaturze ma 
się coś odmienić” .

Wywodom tym trudno odmówić słu­
szności. W chęci jednak zaprowadzenia 
w naszej krytyce świątecznego tonu 
„kochajmy się”  —  słuszność często by­
wa uważana za zgrzyt, psujący nastrój 
świąteczności .Dowodem tego jest arty­
kulik ogłoszony w odpowiedzi na list 
dr J. P. Zajączkowskiego w dziale l i ­
teratura i  sztuka”  w nr 209 R obotn ika”  
pt. Napaść bez precedensu” .

Nie ma tu żadnej odpowiedzi na kon 
kretne i  podyktowane troską o rozwój 
nowej literatury polskiej wywody auto­
ra listu. Jest natomiast mowa o rzeko­
mej niekonsekwencji „Odrodzenia” , któ 
re (mimo posiadania rubryki »1Kores­
pondencja1”, będącej trybuną otwartą

j  dia wypowiedzi czytelników) nie powin 
no było listu publikować ( ach, ta tros­
ka, aby nastroju świąteczności nie zepsu 
ły  żadne zgrzyty 1). Jest dalej —  co 
gorsza —  insynuacja na temat, kto się 
może ukrywać za kryptonimem »dr J . 
P. Zajączkowski” .

Nie wiemy, czy inkryminowany pod­
pis jest nazwiskiem czy kryptonimem. 
Jeżeli jest to kryptonim, to użycie go 
w podpisie listu miało uzasadnienie :
1) podpis ,4 r  J. P. Zajączkowski”  jest 
znany czytelnikom licznych tłumaczeń,
2) zrozumiałe jest, że autor listu, żabie 
rając gióś 'w sprawach literatury, poło­
żył pod nim podpis, który — jeżeli rze­
czywiście jest kryptonimem  —  nie jest 
jednak kryptonimem wymyślonym ad 
usum Delphini, lecz osadzonym, żeby 
tak powiedzieć w rzeczywistości.

Najmniej przyjemny jest fakt, że a- 
tak przeciw kryptonimowi podpisany 
jest zwyczajną literką K .

Recenzja i pół czarnej

Z JA W IS K O  OSOBLIW E  —  przy 
kładów polemik najmniej rzeczo­

wych i  najmniej wybrednych, obracają­
cych się na granicy insynuacyj w stosun 
ku do osoby dyskutanta, dostarczają 
właśnie pisma katolickie w n r 31 tygod 
nika „Dziś i  Jutro”  w rubryce „Tydzień 
kulturalny”  (notatka ¿Literatura w ka­
w iarni” )  można wyłowić taki passus: 

¿Proszę popatrzeć na literatów, któ­
rzy chcą się dobić pozycji w literatu­
rze. P racu ją t 0  tyle o ile. A le przede 
wszystkim przesiadują po cukierniach. 
Cóż z tego, że pan X  napisze tom po- 
z ji jeżeli n ik t go nie omówi, póki się 
recenzji nie „ub ije”  w kawiarni. Cóż z 
tego, że ktoś wyda powieść, jeśli żaden 
krytyk nie weźmie je j do ręki, póki się 
go o to nie uprosi na pół czarną... W  
literaturze w Polsce liczą się tylko ci, 
którzy p iją  kawę’’.

Nie wiemy na podstawie jakich prze­
słanek sprecyzowała redakcja ,JDziś i  
Jutro”  zupełnie nieditmznacznie donos 
na krytyków, że za recenzję biorą ła­

pówki. K rytyków  w Polsce mamy dzi­
siaj niewielu. Tym bardziej krzywdzą­
ca też staje się podobna insynuacja pod 
ich adresem. Oskarżenie „Dziś i  Jutro”  
nie jest wprawdzie z kategorii tych, 
którymi mogłaby się zająć Komisja Spe 
cjalną, mamy jednak wrażenie, że o- 
skarżenie to podpada pod kompeten­
cje Sądu Koleżeńskiego przy Zw. Zaw. 
Literatów Polskich.

Teatr w poszukiwaniu 
czytelnika

T y g o d n ik  .¿p r z e k r ó j ”  prze­
prowadził wśród swoich czytelni­

ków ankietę na temat, czy należy ogła­
szać w formie książkowej iztwory tea­
tralne. Ankieta przyniosła głosy wypo­
wiadające się za koniecznością ogłasza­
nia drukiem sztuk granych w teatrach 
m. in. choćby dlatego, że ludzie, osiadli 
na prow incji i  nie mający możności o- 
glądania przedstawień teatralnych, bę­
dą mogli śledzić najwybitniejsze prze­
jawy dramaturgii współczesnej. % 

W  ankiecie te j wypowiedzieli się 'w i­
docznie sami entuzjaści czytania sztuk 
teatralnych. Statystyki bibliotek bowiem 
pouczają, że na ogół lektura tego rodza­
ju  nie ma, niestety, zbyt wielu amato­
rów. Jest to prawdopodobnie wynikiem 
uprzedzenia, biorącego swój początek 
w tym, że nie jesteśmy przyzwyczajeni 
do lektury tego typu (lektury, trzeba 
stwierdzić, w której można się rozsma­
kować) i  że zresztą tę lekturę bardzo 
starali się wydawcy dostarczyć czytel­
nikowi.

Obecnie w te j sytuacji zarysowują 
się perspektywy zmiany na lepsze. O 
ile np. w 1935 r. ukazało się drukiem 
tylko 9 dramatów, wliczając w to rów­
nież sztuki dla zespołów amatorskich o- 
raz wydawane własnym sumptem pło­
dy grafomanów, o tyle teraz urodzaj na 
publikacje sztuk teatralnych jest wie- 
lekroć większy. Jest to objaw korzyst­
ny. Druk wybitniejszych utworów te­
atralnych nie jest pozbawiony znacze­
nia. Teatr może w ten sposób ruszyć na 
poszukiwania... czytelnika.

Zofia  Nałkowska

wo pustkowie nad łąkami, w pobliżu la 
su, na którym z czasem jednak zaczy­
nają osiedlać się coraz nowi ludzie. Ob­
serwacja. jeden z głównych atutów ta­
lentu powieśeiopisanskiego Nałkowskiej, 
święci na kartach tej książki swoje w id 
kie triumfy. Autorka wprawdzie broni 
się żartobliwie: „powiedzą! ktoś złośli­
wie o mojej literaturze — że ja opisuję, 
ile razy świnią ma zakręcony ogonek i 
w którą stronę“  — ale istotnie w zmy­
śle obserwacyjnym Nałkowskiej jest tyle 
pasji do dokładności, tyle chęci zobacze­
nia wszystkiego, że jest w tym niemal 
coś drapieżnego.

Nałkowska, którą znamy z wielu po­
wieści jako pisarkę ulegającą pasji psy- 
chotogizowania, tutaj, poprzestawszy na 
samej obserwacji, osiąga mistrzowskie 
efekty. Galeria sąsiadów których posta­
ci rysowane są tylko na podstawie tego, 
co autorka zdołała dostrzec i usłyszeć, 
jest niesłychanie zróżnicowana i wyrazi­
sta. Nie podobna pomylić jednej postaci 
z drugą. Tę samą metodę twórczą widzie 
liśmy zresztą w innych książkach Nał­
kowskiej, ostatnio w  „Medalionach“ .

Prostota powściągliwość obiektywny 
realizm „Domu nad łąkami“  nie mają by 
najmniej w sobie nic z chłodu. Jest to 
książka par exellence liryczna, tylko li­
ryzm jej jest całkowicie dyskretny, opa 
nowany i często utajony. Humor splata 
się tu z tragizmem. Chciało by się powie 
<jzieć, że uroki tej przedziwnej książki 
oddziaływują po przeszło 20 latach z co 
raz większą siłą.

Krzysztof Kamil Baczyński: „Z  pożo­
gi“ . Poezje. Słowo wstępne Kazimierza 
Wyki. Sp. Wyd. „Wiedza“ . — Warszawa 
1947.

130 utworów pozostałych po młodym 
poecie, który poległ w  powstaniu war­
szawskim, świadczy, że był to nieprze­
ciętny, wiele obiecujący talent, jakiego 
— zgodzić się można z Wyką — nie by­
ło wśród młodych od czasu wystąpienia 
Miłosza. Tragiczna śmierć, która przecię 
ła twórczość Baczyńskiego, każe mówić 
już nie o zapowiedziach na przyszłość, 
ale stwierdzić, co jest w jego twórczości 
trwałego i skąd wywodził swój poetycki 
rodowod.

Nie ma zapewne wśród tych 130 utwo­
rów żadnego, który by zdołał przetrwać, 
opierając się bezwzględnej próbie czasu. 
Ale jest wśród nich wiele utworów nie­
zwykłych, czy nawet pięknych, zadziwia, 
jącyoh wyjątkową dojrzałością u tak 
młodego poety.

Wśród wzorów, które wytyczały per­
spektywy ' jego drogi twórczej, wymienić 
trzeba Słowackiego i Norwida. Słowacki, 
ten z dojrzałego, najmniej dostrzegane­
go przez dotychczasowych jego naśiadow 
ców okresu, ośmielił Baczyńskiego w 
kierunku ujmowania i rzutowania spraw 
zdawało by się najbardziej, bezpośrednich 
w _ sferę wyobrażeń, w których rządzą 
już inne^prawa od praw realnego świa­
ta. Norwid dal mu intelektualną postewę 
1 obiektywizm, rozumienie praw moral­
nych i historii Rp7fliTV7#V''7nv falpni Rn.

czyńskiego umiał przetworzyć te wpły­
wy 1 znaleźć własny wyraz.

Poezja jego, ¡»wstająca w czasie oku 
pac ii, wchłonęła w siebie na pozór nie 
wieie motywów tych strasznych '-¡t. Jest 
to jednak tylko pozór. Świadomość męki 
i tragedii żłobi u dna tworzywo prawie 
wszystkich utworów. Nie zawsze 
wprawdzie dochodzi do powierzchni, gdyż 
uczuciowość pozbawiona została swych 
pierwotnych impulsów. Napięcia uczucio­
we zostają przerzutowane na płaszczyz­
nę wyobrażeń.

Twórczość Baczyńskiego jeot orzykła- 
dern romantyzmu specyficznego typu 
bądź też może już przemagama roman­
tycznej treści przez nakładanie im inte­
lektualnych karbów. Intelektu a.iziri Ba­
czyńskiego nie kłóci się z jego uczucio­
wością, wydając ciekawe rezultaty. Mło­
da poezja polska poniosła przez śmierć 
Baczyńskiego dotkliwą stratę.

Zofia Szymanowska: „Opowieść o na­
szym domu“ . Sp. Wyd. „Wiedza“ , War­
szawa, 1947.

Sp. Wyd. „Wiedza" wznowiła miłą ksią 
żeczkę Zofii Szymanowskiej „Opowieść
0 naszym domu“ . Autorka, siostra znako- 
tego kompozytora, opisała prosto, bez a- 
fektacji wspomnienia dzieciństwa i mło­
dości, spędzonych w domu rodzinnym 
we wsi Tymoszówce na Ukrainie.

Pamiętnik ten jest owiany intymno­
ścią, sentymentem, ukochaniem czaru 
„kraju lat dziecinnych“ . Poznajemy tu­
ta środowisko, w którym wzrastał i póź 
niej tworzy! Karol Szymanowski. Było 
to środowisko o tyjx>wo artystycznej at­
mosferze. Ojciec kompozytora i starszy 
brat byli rozmiłowani w muzyce i sami 
uprawai!i ją z pasją. Przyjeżdża1' tutaj 
tak znakomici artyści, jak pianista Artur 
Rubinstein i skrzypek Paweł Kochański,

Toteż słusznie może autorka napisać 
w „Opowieści o naszym domu“ , że: 
„muzyka była jego mózgiem i sercem. 
— I dziś, gdy dom już ni* żyje, może 
jeszcze nocami, gdzie stal niegdyś — 
jak okręt samotny na falach eteru — u- 
nosl się jego dusza — I gra“ ...

Treść tej opowieści — to nie tyle 
wspomnienie , ite aluzje do pewnych 
wspomnień, jak gdyby przeznaczona by 
ła tylko dla ścisłego grona wajemnięzo- 
aych. Niemniej jednak z uwagi na zwią­
że*- z wielkim artystą, książka ta prze­
mawia również do obcego tamtym spra­
wom czytelnika.

Jacek Wołowski: „Tak było". Sp. Wyć!. 
„CZYTELNIK“, Warszawa, 1947, 

str. 246.
Jest to u ję ty w formę powieściową

1 reportaż dziennikarski, zaczynający się 
w  momencie poprzedzającym bezpośre, 
dnio wybuch wojny, a kończący się
kapitulacją powstania warszawskiego.
Tok opowiadania skupia Wołowski w  
swej książce wokół osoby i losów Zy­
gmunta, młodego dziennikarza, pra­
cownika Polskiego Radia. Autor wpro­
wadza w  ten sposób w  nowe środo­
wisko i  ukazuje Warszawę z września 
1939 r. w  perspektywie, w jak ie j dotąd 
jeszcze je j nie oglądaliśmy.

Dalsze losy Zygmunta idą normal­
nym torem okupacyjnego życia zdekla­
sowanego inteligenta. Zresztą sprawy 
Zygmunta nie wysuwają się tu ta j na 
pierwszy plan! Osoba jego wprowadzo 
na została przez Wołowskiego do książ 
k i raczej ty lko dla nadania opowia­
daniu pewnej lin ii, wzdłuż które j bar­
dziej przejrzyście można pokazać w y­
padki. Wysiłek autora skierowany jest 
bowiem przede wszystkim na odtwo­
rzenie ogólnej atmosfery i  nastrojów 
społeczeństwa. Udaje mu się to szcze­
gólnie przy opisie oblężenia w  1939 r. 
oraz w  niektórych partiach opisu tra ­
gedii powstania.

Debiut ten odsłania w  Wołowskim 
m ateriał na tęgiego powieściopisarza. 
Autor dysponuje zdolnością obserwa­
c ji i  zarazem ujmowania zaobserwowa 
nego materiału w  sugestywne obrazy. 
Uwidacznia się jednak w  tej książce 
w  stopniu, k tó ry  każe to odczuć jako 
je j brak (szczególnie w końcowej częś­
ci) — postawa reportera, poprzestają­
cego na notowaniu wszystkiego, co zo­
baczył, lecz nie chcącego wyciągnąć 
z tego, żadnych wniosków co zobaczył.

(hem)

J A N  D R D A

Dozorca magazynu z dynamitem
Jan Drda (ur. ¡915) jest jednym z najbardziej utalentowanych młodych pisarzy czeskich. Pisał powieści, 

nowele, dramaty. Swą działalność pisarską rozpoczął w czasie wojny. Do najlepszych jego utworów nale­
żą: „Ocalenie Macieja Rzezacza“ , „Miasteczko na dłoni“  (ipow), „Żywa woda“  (pow. psych.), „Igraszki 
z dabłem" (dramat) i „Niema barykada“ (zbiór nowel, w skład których wchodzi między innymi niniejsze opo­
wiadanie). (Redakcja)

Z ESZLI się w najbardziej odległym kącie dwudzie­
stego piątego korytarza, przy końcu zmiany,gdy już 
świtało, a nadzorcy się zmeniaii. Smukły jak topolo 

dryblas Marcinek, Jarda Jagnę z pokiereszowaną od przed­
wcześnie wybuchłego naboju twarzą I wybitymi kilkoma 
zębami, Karaś z Laso.a. Piotr Gawranek z Douba, Liszka, 
Karnet i Franciszek Miiec.

— Towarzysze — rozpoczął Karnet — tak daiej być 
nie może! To przeklęte bydło szwabskie morduje nas, 
znęca słę nad naszymi rodzinami. A my patrzymy na to 
wszystko biernie, jak na jakieś widowisko. A przecież 
w naszych rękach jest broń, którą moglibyśmy wiele zro­
bić dla dobra ogółu... wstyd I hańba nam, jeżeli nie wy­
korzystamy tej sposobności..

Zamilkł. Grupa robotników przechodziła obok nich 
spiesząc dó domu na odpoczynek po całodziennej wyczer­
pującej pracy, a na widnokręgu ukazał się mknący z nie­
słychaną chyżością transport wojenny, jeden z tych któ­
rych codziennie po kilka lub kilkanaście przejeżdżało tędy 
w drodze n.a front wschodni.

Uszli kilka kroków.
— Jest nas sześciu, to- znaczy dwie dobre trójki, które 

w swojej robocie dobrze się wyznają-

— A ja? — odezwał się Milec.
— Ty, Franku, nie pójdziesz z nami. Twoim zadaniem 

będzie co innego: musisz dostarczyć nam jak najwięcej 
dynamitu. Rozumiesz! Kiedy i na Ile możemy liczyć?

Franciszek Miiec, dozorca magazynu z dynamitem ko­
palni „Anna — Maria“, sięgną! ręką do czoła, na którym 
wystąpiły grube kropie potu. Uczuł jakiś niewymowny 
!§k, strach przed czymś, na razie nieznanym, które z żelaz­
ną konsekwencją miało zmienić dotychczasowy tryb jego 
życia na gorsze. Drżenie opanowało jego ciało. Serce za- 
zęło mu bić przyśpieszonym tętnem i język uwiąż! 
v gardie.

— W niedzielę... 10 kilo — zdołał ledwie wykrztusić.
Jak pijany wracał do domu po zmianie. Głowa pękał?

¡u z bólu. Zdawał sobie sprawę ze swego położenia, wie- 
’ział, co go czeka, gdy wróg odkryje jego kradzież. Ni< 
;y!ko jego, ałe i rodzinę czeka pewna, niechybna śmierć 
i przed nią męczarnię, katusze. Dlaczego właśnie jemr 
roruczyii to odpowiedziaine zadań e, a nie komu innemu? 
Jemu, sześćdziesięcioletniemu starcowi, steranemu woj­
ną? Znanemu z braku odwagi?

— Nie, towarzysze, nie zmuszajcie mnie do lego! — 
prosiłby ich na klęczkach. — Nie podołam temu!

A oni na to:
— Kiedy i na ile możemy liczyć?
Na takie pytanie nie mógł odpowiedzieć: Nie! Poczu­

wał się do pełnej solidarności z nimi, do obowiązku speł­
nienia nałożonego mu zadania. Nie tylko jemu bowiem, 
ale każdemu z nich groziła śmierć.

I od te j chwil! Franciszek Milec szeroko rozwartymi 
oczami wpatrywał się co noc w pędzące, jak szalone ru­
maki, transporty wojskowe, wiozące straszne narzędzia 
śmierci i tych, co tą bronią mordowali miliony ludzi, za­
mieniali wsie i miasta w ruiny i -gruzy. Wsłuchiwał się 
w ciężkie sapanie lokomotyw, głucho dudniący łoskot 
kół wagonów. Ściskał ręce i modlił się żarliwie, by to 
wszystko, co miał widzieć wkrótce i przejść, było tylko 
snem, koszmarem nocy, po której przyjdzie zwykły dzień 

•pracy. Modlitwa podnosiła go na duchu i dzień w dzień 
wynosił z magazynu kopalni 2 — 3 kg dynamitu, który 
nocą odbierał Karnet.

Pewnego driia o północy wyleciał w powietrze pociąg 
transportowy z esesmanami na ząkręcle w okolicy Czar­
nych Błot na wysokim nasypie. Parowóz siłą wybuchu wy- 
ieciak jak z procy w powietrze, pociągając za sobą osiem 
wagonów, które roztrzaskały się na drobne kawałki.

W trzy_ dni później drugi transport wojskowy na skutek 
przerwania linii zszedł z szyn i rozbił się doszczętnie, spa­
dając z kilkumetrowego nasypu w przepaść.

Gestapo w poszukiwaniu sprawców przewróciło do góry 
nogami całą okolicę. W końcu przyszli do kopalni „A n­
na —- Maria“  i przeprowadzili ścisłą kontrolę u Franciszka 
Miieca. Magazyn jego jednak był w zupełnym porządku.

Mimo to Niemcy podejrzewali Miieca o kontaktowanie 
się z zamachowcami i roztoczyli nad nim czujny nadzór. 
O swoich spostrzeżeniach donieśli dyrektorowi kopalni 
mż. Blaschke.

— Nonsens! — żachną! się gruby, opasły szwab. —- Ta­
kie idiotyczne i tchórzliwe bydlę, jak Milec, nie jest zdo'” « 
do tego.

W jakiś czas później znowu spad) z wysokiego nasypu 
transport wojskowy z działami przeciwlotniczymi.

Cały kraj zadrżał od terroru gestapo. Żołdaki hitlerow­
skie nocami wpadali do domów, porywali mężczyzn, ko­
biety i dzieci, zmuszając następnie pod terrorem do ujaw­
nienia zamachowców.

Czwarty pociąg z bronią pancerną wyleciał w powie­
trze na Carwankach w sosnowym gaju, w pobliżu wsi Mi- 
łeca. Co chwila z wielkim hukiem wzlatywały w powietrze 
pociski, stwarzając na niebie barwną iluminację.

Franciszek Miiec rano jak zwykle poszedł na zmianę. 
Podniecony do najwyższego stopnia, ledwie trzymał się 
na nogach. Zły był na towarzyszy.

Oto wczoraj, jak zwykle, wyniósł z kopalni 3 kg dyna­
mitu, który miał wręczyć we wsi Karnetowi. Na próżna 
oczekiwał go cały wieczór w swej chacie. Karnet tym ra­
zem nie przyszedł po odbiór cennego ładunku, gdyż rażeni 
z towarzyszami udał się na nową robotę nocną. Milec 
złożył wtedy dynamit na dno starej komody, przykrywa­
jąc go starymi szmatami i gratami. W kilka godzin póź­
niej pociąg, przejeżdżający przez wieś, z głośnym hukiem 
wyleciał w powietrze. Górnik zrozumiał wtedy, dlaczego 
Karnet nie zjawił się u niego.

W drodze do kopalni bił się z myślami. Zastanawiał się, 
czy nie_ lepiej było by wrócić do domu i przenieść dynamit 
w nawóz iub wrzucić go do stawu. Nie, to jest nśernożii- 
we! Nie może w żaden sposób tego zrobić za dnia i to 
na oczach sąsiadów i kochającej żony, która nie wie o ni­
czym. Kto wie, czy w tej chwili nie wyruszają już na 
wieś gestapowcy. Lejnej zaczekać do wieczora i w nocy 
pod osłoną ciemności pozbyć się niebezpiecznego ładun­
ku. Niemcy jak dotychczas, tak i teraz nie będą go po­
dejrzewali.

Pełen jak najlepszych myśli przyśpieszy! kroku Ryl już 
w obrębie kopalni. W windzie, i r i 'n  z-żdżał d. szybu, 
spotkał się z Karnetem. Tacza! t ' 'ć mu wyrzuty.

— Spokojnie, Franku! Spokoju,i ł !
— Mam I  kito.



SW. S

B IL A N S  F E S T I W A L U
S Z E K S P I R O W S K I E G O

Zorganizowanie konkursu szekspi­
rowskiego przez Ministerstwo Kultury 
i Sztoki byk) mądrym i na pewno owoc­
nym w skutkach posunięć em. Pozwo­
liło ludziom teatru skontrolować swoje 
możliwości, przejrzeć bilans parolet­
niej pracy i skonfrontować zamierzenia 
z wynikiem.

POTRZEBY I ŚRODKI
Lata powojenne postawiły teatr po!* 

siki przed ciężkim zadaniem. Zatamo­
wane przez okupację życie kulturalne, 
wybucnio z niespodziewaną szybkością 
i siią. . Powstawanie coraz to nowych 
teatrów (których obecnie mamy bez po­
równania więcej niż przed 1939 r.), nie 
było wynikiem koniunktury chwilowej 
i przem jająćej, tylko prawdziwej po­
trzeby, konsekwencją przeobrażeń u- 
strojowyeh i społecznych. „Koniunktu­
ra“  juz minęła bezpowrotnie. Potrzeba 
została. Wynikiem jej jest coraz lepsze 
organizowanie się teatrów, coraz bar­
dziej celowe układanie repertuarów, kto 
re w okresie tej tak zwanej koniunktu­
ry mogły być — i nieraz były — nie 
przemyślane i przypadkowe.

Teatry polskie cierpią jednak na brak 
reżyserów i aktorów; młodzież nie zdo­
łała jeszcze zapełnić luk, które spowo­
dowała wojna i okupacja. Mamy więc 
teatrów więcej, a odpowiedzialnych pra 
cewników teatralnych mn ej, niż przed 
wojną.

Festiwal szekspirowski dostarczy! 
nam okazji sprawdzenia tero stanu rze­
czy. Ten niedobór talentów, czy jak 
kto woii „powołań“  bardzo jaskrawo się 
uwydatnił, zwłaszcza jeżeli chodzi o 
zespoły prowincjonalne, jak np. katowic 
ki. W bardzo ńerównym aktorsko 
„Śnie nocy letniej“  oglądaliśmy obok 
wprost świetnych kreacji - -  nieporad­
ne, smutne wyczyny ludzi „niepowoła­
nych“ , obdarzonych dobrą wolą, ale 
pozbawionych talentu.

Drugim charakterystycznym brakiem, 
zresztą również powszechnie wiadomym, 
który ujawni! się podczas festiwalu, to 
kompletny brak rnicdych :eżyserów. 
Wszyscy biorący udział w finale kon­
kursu to reżyserzy, już przed wojną 
znani i uznani, jeżeli już nie wybitni 
i najwybitniejsi, tak Leon Schiller. Ja­
sne, że w dwa lata nie można zostać 
reżyserem i stawać do ogólnopolskiego 
konkursu — ale -dzie jest pokolenie po­
średnie, "dzie są ci, którzy przed woj­
ną zaczynali pracę w teatrze i którzy 
kończyli studia?

Zdaje mi się, że nie możemy narze­
kać jeszcze na brak utaleM-wanyc;; 
młodych scenografów. Plastyka, ta na.; 
bardziej zapoznana, najmniej popular­
na w naszym spoleczeńs.wle sztuka już 
po wojnie wydała kilku wybitnych de­
koratorów teatralnych.- Tak się 'jednak 
złożyło, że w ostatecznej rozgrywce 
Wzięli udzie! tylko przedwojenni, naj­
wybitniejsi dekoratorzy. Oglądane przez 
nas dekoracje miały wszystkie wysoki 
poziom artysyczny, ale nie były dla ni­
kogo rewelacją ani niespodzianką.

TEATR PORUSZAJĄCY MASY
Festiwal szekspirowski zmusi! pol­

skich ludzi teatru do zwiększenia wy­
siłków — jak każdy konkurs. Ale jak 
żaden konkurs wciągną! w orbitę za­
gadnień teatralnych i literackich dużą 
część społeczeństwa — i to jest poważ­
nym osiągnięciem Ministerstwa Kultu­
ry i Sztuki. Już nie myślę w tej chwili 
o czeredzie takich, jak ja, recenzentów 
pism codziennych, którym na pewno do­
brze zrobiło przymusowe zanurzenie się 
w szekspirologię nieraz po latach przy­
musowej bezczynności umysłowej — 
choć i to jest ńe bez znaczenia. Myślę 
o publiczności.

O tej nowej publiczności, zdobywa­
nej przez teatr i teatr zdobywającej, 
która do teatru nie chodziła, ze względu 
na zbyt wysoką cenę biletów. I o tej 
publiczce, która o. Fe nawet zdobyła się 
na kupienie biletu, to tylko na rewię, 
farsę, albo współczesną, bulwarową ko­
medyjkę. O tej „m ie j“  publiczności 
istniejącej w każdym czasie i każdym 
kraju, o której wyraził się Szekspn li­
stami królewicza Hamleta, że „trzeba 
jej jasełek albo fars plugawych, bo ina­
czej zaśnie". I tu Festiwal Szekspirow­
ski mógł spełnić wielką, popularyza­
cyjną rolę. Mógł za nteresować tea­

trem, tym najlepszym, ogromne rzesze 
społeczeństwa. Zwolenników „fars plu­
gawych“ nawrócić na drogę prawdzi­
wej sztuki, która, jak się okazuje na 
przykładzie Szekspira, jest bardzo inte­
resująca, a często — nieprawdopodobnie 
wprost wesoła.

Ludzi pracy, dla większości którycn 
teatr byi dotychczas nieosiągalnym ma­
rzeniem, mógł Fest wal na kilka wie­
czorów uszczęśliwić, e na całą przy­
szłość rozbudzić kulturalnie. Młodzież 
robotniczą, mającą swoje własne ze­
społy amatorskie, zainspirować i zachę­
cić do kształcenia się, do pogłębiania za­
interesowań teariem, malarstwem, li­
teraturą, muzyką. Bo przecież ideałem 
naszym jest, aby z czasem nie trzeba 
było zamawiać specjalnych sztuk dla 
świetlic robotniczych i wiejskich! Sztuk 
tak zwanych ..łatwych“ , pisanych id 
usum delphini“ . sztuk ubogich i prze­
znaczonych dla „ubogich duchem", nie­
wtajemniczonych prostaczków.

Słowem, Festiwa' szekspF '
stać się punktem zwrotnym w polskim

mógł zainicjować 
się szillką ca-

zyciu kulturalnym, 
masowe zainteresowanie 
lego' społeczeństwa.

CO JEST Z ORGANIZACJA 
TEATRÓW?

Mógł, ale nie stal się, Bo choć kon­
kurs szekspirowski byl dostępny dla 
wszystkich zawodowych teatrów w 
Polsce, to je wyniki oglądali tylko
wybrani. Konkurs szekspirowski w ten 
lub w inny sposób wciągnął w orbitę 
swoich spraw wszystkich ludzi teatru, 
wielu literatów, malarzy i muzyków. 
Wyróżnione przedstawienia oglądali ty! 
ko widzowie miast, których teatry je 
przygotowały i parę tysięcy szczęśliw­
ców w Warszawie.

A węc znowu normalna, zwyczajna pu 
bliczność, st„L  publiczność teatralne, 
której nie trzeba już agitować której 
nie musi się zdobywać -  i fachowcy.

Myślę, że wybrane z całej PoiskPczte 
ry przedstawienia Szekspira w a r-  'v  
!y lepszego- losu niż kilkanaście recenzji 
i zapomnienie. 2e ten ogromny wysi­
łek artystycz y materialny powinien 
mieć donioślejsze skutki niż dokształ­
cenie się paru tysięcy w Polsce, 
już i tak wyks-' łconych, I że organiza­
cyjnie coś tu jest nie w porządku.

Jest sierpień; miesiąc urlopów akto­
rów. Za miesiąc wrócą do pracy, ale 
w różny.. zespołach." - — róznyc
miastach. Ze wszystkich oglądanych
przez nas przedstawień Szekspira zda­
je się tylko jeden Hamlet Teatru Pol­
skiego w Warszawie •■m-e wrócić
na „ z. A przecież każda z wyrótr 
cjońych inscenizacji jest godna tego, 
aby widziała ją cala Polska. I cala Pol­
ska jest głodna dobrego teatru, tego naj 
lepszego, wyselekcjonowanego pmez
sąd konkursowy, ocenionego przez naj­
lepszych znawców. Tymczasem 
zacja teatrów w Polsce do tego nie do­
puszcza.

PRECZ Z HERMETYZMEM
Konkurs szekspirowski to wielki wy­

czyn, ogromne dokonanie, wysiłek, któ­
ry na pewno nie pójdzie na marne. Pra­
ca artysty, także i tego, który nie uczest
niczyi w wyróżnionym przedstawieniu, 
nie pozostanie bez skutku dla niego sa­
mego, a także, jeśli się weźmie pod u- 
wagę sumę poszczególnych wysiłków, 
dla całego życia kulturalnego Polski. Na 
pewno podniesie się poziom naszego
teatru. Na pewno podniesie się po»
ziom recenzji teatralnej. Ale to wszyst­
ko jest w dalszym ciągu pracą kultural­
ną w obrębie ścisłego grona intelektua­
listów i artystów — „górnych" stu, 
gdzież stu, kilku tysięcy.

Ministerstwo Kultury i Sztuki dyspo­
nujące śmiesznie małym budżetem po- 
rafiio się zdobyć na imnonujący wysiłek. 
Czy nie mogłoby jeszcze dokonać re­
wolucji w życiu organizacyjnym teat­
rów, zerwać z przedwojennym syste­
mem angażowania na jeden sezon i 
wszystkie poważne teatry zaopatrzyć 
w autobusy i inne konieczne do wędrow 
nego życia akcesoria?- Podarować tea­
trom autobusy (tym, które ich jeszcze 
nie mają) i stworzyć im możliwości ob­
jazdu — a wtedy zamiast kilku tysięcy 
widzów, każda z nagrodzonych insce­
nizacji miałaby ich kilkaset tysięcy. Czy

nie można sobie wyobrazić sytuacji np. 
takiej: „Hamlet“ jedzie do Katowic, a 
grany w Katowicach „Sen nocy letniej“  
zostaje w Warszawie? Albo: „Jak wam 
się podoba“ - w Łodzi, kiedy na wybrzeżu 
„Burza"?

I dlaczego najlepsze teatry, nie mo­
głyby być również objazdowymi? Do­
tychczas pośród teatrów objazdowych 
przeważają amatorskie i pótematorskio, 
w których zaczynają swoją pracę arty­
styczną uczńowie i aspiranci do zawo­
du aktorskiego. Najpoważniejsze, naj­
lepsze zespoły aktorskie są przywiąza­
ne do jednego miasta — chronione przed 
zbyt wielką popularnością. Dlacżego?

Na koniec jeszcze jedno życzenie: or­
ganizujmy dalsze festiwale teatralne. 
Mnóstwo festiwali. Albo też stały, co­
roczny festiwal teatralny z. premiami i 
nagrodami za najlepszą inscenizację, 
reżyserię, dekorację i grę tak ’.’ k to 
było w konkursie szekspirowskim.

Stały festiwal teatralny, nie herme­
tyczny i stoŁ -zny, ąle objazdowy i do­
stępny dla wszystkich.

Helena Wielowieyska

LIST Z PARYŻA
Egzystencializm-filozof ia antydemokratyczna

„Egzysfencjalizm stał się dzisiaj mod­
ny“ . Czyje ' słowo? Samego Sartre‘a. 
Rzeczywiście: radio, dzienniki, tygodni­
ki : miesięczniki pełne są głosów o egzy 
stencjalizmie i egzestenejaiistach Re­
klama została świetnie i chytrze /o r ­
kiestrowana.

Co w gruncie rzeczy kryje się za tą 
modą i kto we Francji czyta dzieia egzy 
stencjalistów?

Jeżeli chodzi o dzielą filozoficzne, jak 
„Byt i niebyt“ , to śmiaio można powie­
dzieć, że nikt i..h nie czyta. Nawet ucz­
niowie, powodowani. adoracją dla mi­
strza, zniechęcili się przy rozszyfrowywa 
niu. Galimatias tej książki odstrasza zde­
cydowanie Francuzów.

Powieści mają większy sukces. Suk­
ces sk, MMczny. Sartre ma upodobanie 
do opisywania nocy na Montmartre, 
burdelów na Montparnasse, kasyna na 
Lazurowym Wybrzeżu, zboczeń, epizo­
dów erotycznych, t ponieważ nie cofa 
się przed dotyKaniem najbardziej draż­
liwych szczegółów, 7ro- •'•■*!» iest 
zdobył sławę.

Aby przyciągnąć bogatą klientelę,

książki jego sprzedawane są po wygó­
rowanych cenach, częstokroć na czar-

nym rynku. Jest to próba zastąpienia 
Freuda i zdobycia takiego sukcesu, ja- 
k. miaia we Francji ok. 1930 r. -ycho-

Recenzie f ilm o w e

STALINGRAD NARODZIŁ SIĘ W KRONSZTADZIE
Na pozór wystarczyłyby niewielkie 

zmiany: inne mundury, nowocześniej- 
uzbrojenie, współcześniejsze metody 
walki a film „My *  Kronsztadtu“ wy­
dawałby się jeszeze jednym dokumen­
tem ostatniej wojny. Są po temu wszel 
kie elementy. Wygłodzony Leningrad, 
który wtedy nazywał się Piotrogro. 
dero dzieci bezdomne .osierocone, wy­
rzucone z rodzinnego gniazda. Potężna 
blokada interwencyjna. Zażarta obro­
na żołnierzy i marynarzy rosyjskich- 
Powszechna mobilizacja wszystkich o- 
bywateli — starców, kobiet, niedoro- 
słyeh chłopców. Atak bagnetów na 
armaty. Czołg rozbity granatami.

I  tępe barbarzyństwo wroga. Jest ta 
ka scena, podana z obiektywizmem i 
spokojem dziejopisa. Stoją żołnierze 
rewolucji. Mają związane ręce i ka­
mień uwiązany u szyi. Kłębią się u 
stóp urwiska fale Bałtyku. Z ust bia­
łego oficera pada rozkaz „Bolszewicy 
— wystąp“. Wydaje mi się, że widzia­
łam ten fakt, że słyszałam ten okrzyk. 
Prawda—wyrasta przed oczami piasek 
Ostrowi Mazowieckiej, w  którym bie 
teją kości radzieckich żołnierzy. To 
przecież gen. Kudriawcew opowiadał 
przedstawicielom prasy, jak gestapow 
cy prowadząc jeńców, zatrzymywali 
ich gdziekolwiek, by dokonać egzeku. 
cji na komunistach. Żołnierze na ekra 
nie występują — wszyscy, co do jed­
nego. Tak samo jak tamci — ćwierć 
wieku później. Oprawcy strącają ich 
do morza, aby oszczędzić nabojów. Po­
zostaje przy życiu tylko jeden mary­
narz .Usiłuje uratować komisarza. Wy­
ciąga go na brzeg, lecz na próżno — 
jest już martwy. Pozostaje po nim 
tylko legitymacja partyjną. To, co po­
zostawało po partyzantach, zakopują­
cych ten swój najcenniejszy skarb, by 
nie dostał się we wrogie ręce. To, co 
pozostało po niezliczonych bohaterach 
i bohaterkach Związku Radzieckiego

Można by Sądzić, że film  ten, poimy 
ślany jest jako wstęp do oświetlenia 
krwawej współczesnej epopei. Że nie 
mógłby zaistnieć bez wzorów niemiec 
kiego faszyzmu. W tym, że powstał ty 
le lat wcześniej kryje się niewątpliwie

tajemnica zwycięstwa ZSRR nad hit­
leryzmem. Ludy Związku Radzieckie­
go zapamiętały oblicze reakcji z tam 
tych krwawych dni 1919-r. Zrozumia­
ły, że jest ono jednakie we wszystkich 
swoich odmianach. Że różnić się mo­
że tylko sposobem i wymiarem zbrod- 
n,i ale nie swą istotą. Z tą świadomo­
ścią budowali swoje państwo, wycho­
wywali swoje dzieci.

Zwycięstwo Stalingradu, które oca­
liło świat, narodziło się ze zwycięstwa 
Kronsztadtu, które ocaliło władzę ra­
dziecką. Wytrwałość z jaką mieszkań­
cy Leningradu cierpieli długa blokadę, 
w wyniku której zginął milion ludzi, 
czerpała swą moc z tej siły, jaka dwa­
dzieścia pięć lat temu rządziła re­
wolucyjnym, okrążonym ze wszech 
stron Piotrogrodem.

Film kończy się mocnym obrazem: 
uzbrojony marynarz rzuca pytanie — 
Kto jeszcze chce do Piotrogrodu? Wie 
lu chciało w tamtą stronę nieść żagiew 
wojny. Wielu chciało zburzyć dorobek 
Rewolucji Listopadowej. H itler stal 
się wykonawcą tych planów i chęci 
nurtujących głęboko reakcję całego 
świata od tamtych rewolucyjnych dni. 
Otrzymał odpowiedź godną tej, jaka 
kryje się w płonących nienawiścią i 
zapałem oczach sowieckiego maryna­
rza.

A przecież, gdy mija pierwsze wra­
żenie, widzi się olbrzymią drogę, jaką 
przeszedł źle uzbrojony robotnik, chwy 
tający za karabin często nieumiejętną 
ręką, aby stać się tym żołnierzem 
Armii Czerwonej podziwianym przez 
cały świat. Wtedy walczył on o ojczy 
znę, którą widział jedynie w marze­
niu. To, co go otaczało, było tylko po­
zostałością starego, wrogiego dlań 
świata. Zburzony pałac, w którym żoł 
nierze znaleźli nocleg był siedzibą bo­
gatego arystokraty. Ze ściai. patrzyły 
szlacheckie portrety obszarników. Ma­
rynarz, który zdobył czołg — mówi z 
westchnieniem — taki przydałby się 
na wsi.

Żołnierze ostatniej wojny bronili już 
tego, co stworzyła rewolucja. Lenin- 
gradzkie gmachy, które zburzył wróg

były ich domami. Skarby kultury n a ­
leżały do nich. Traktory stały się czę­
ścią ich własnego życia. W jetdnym 
pokoleniu marzenie zaczęło-przemie­
niać się w rzeczywistość. W r. 1918 
bronili dopiero wizji przyszłego życia. 
W latach wojny obecnej bronili budo­
wnictwa, które tę wizję, krok za kro­
kiem, wcielało w życie.

To są refleksje, jakie budzi fikn. 
Ale myliłby się ktoś, jeśliby sądził, że 
„My z Kronsztadtu“ to programowy, 
propagandowy obraz. Nie ma w nim 
wielkich słów, nie ma patosu'ani ckli- 
woścL

Nie jest też suchy lub rezonerski.
Reżyser znajduje doskonały wyraz 

dla głębokiej tkliwości, która żyje w 
pokazywanych przezeń ludziach. Kie­
dy śmiertelnie znużony oddział trafia 
na nocleg tam, gdzie znajduje się żo 
na dowódcy, nie ma żadnych czułych 
powitań osobistych. Z drugiego poko­
ju  dochodzi jej śpiew, mający uśpić 
znajdujące się pod jej Opieką sieroty. 
Śpiew ten dobiega do wszystkich. Jest 
w nim matczyna czułość i kobieca pie 
szczota, ¿iedy skazańcy żegnają się 
z życiem — nie wypowiadają żalu. Ich 
tęsknota za wolnością to pełne wyra­
zu -pojrzenie rzucone przelatującym 
swobodnie mewom.

Kiedy stara wieśniaczka żegna syna 
odchodzącego na front, aby opanować 
wzruszenie rzuca on krótko: „niech 
się mama nauczy chodzić w nogę“ I 
znów staje przed widzem pochód ma 
tek, które tyle lat idą na życie i śmierć 
w pracy i walce „w nogę“ ze swymi 
dziećmi.

„My z Kronsztadtu“ jest dokumen­
tem historycznym. Jest przypomnie­
niem niedawnych dni. A jednocześnie 
jest powtórzeniem wyzwania — kto je­
szcze chce do Piotrogrodu?

Tylko, że dziś podchwytuje to pyta­
nie nie tylko zwycięski Stalingrad. Pod 
chwytują go wszystkie narody, które 
obok Armii Czerwonej zwyciężyły hi­
tlerowskiego wroga. Które dziś współ 
nie czuwają, aby nikt nie myślał o 
pójściu jego śladem.

H. Zatorska

ansl,/:a: burżuazja wtedy raczyła się 
kompleksami“  i mrocznymi rewelacjami.

Sarirowi jednak jego przedsięwzię­
cie nie rpwiodio się. Przede wszystkim 
jego filozoficzne powieści wymagają 
od czytelnika cierpliwości i wysiłku — a 
technika „symultaneistyczna“  odstrasza 
klientelę. Jeden rozdział przynosi myśli 
trzech lub czterech osób, z których <ed- 
na znajduje się w Pradze, druga^ w 
Juan - les - Pins, trzeć a w ParJżu, 
czwarta w Monachium. Niekiedy pod­
mioty zdań nie ą dokładnie określone i 
czytelnik gubi się między Pragą, Juan- 
les - Pins, Paryżem i Monachium.

Sposoby robien a sobie przez egzy- 
stencjalistów reklamy są dosyć różno­
rodne.

Bezpośrednio po wyzwoleniu Francji 
egzystencjaliści zaprezentowali się jaKO 
członkowie ruchu oporu. Była to wspa­
niale porrĄrś. la r f  w celu zdoby­
cia popularn ii wśród patri tów. Egzy 
stencjaiiści starali się wkc uchodzić za 
antyfaszystów i demokratów. Mało te­
go. Afiszować zaczęli również swą 
sympatię dla marksizmu i ZSRR. A na 
dodatek, aby zdobyć klientelę wśród 
młodych intel toalistów, egzystencja- 
lizm wystąpił jako filozofia „humani­
styczna“ .

Tym wytłumaczyć można fakt, że po­
bieżni czytelnicy lub nic-- ^domi mło­
dzieńcy uważają egzystencjalizm aa 
ruch „le w iccw “ i postępowy.

Czym jednak jest naprawdę towar 
egzystencjalistćw, który według rekla­
my en być „zbawien em“  młodzieży?

Jest to w istocie towar starej mar­
ki, mniej lub więcej odświeżony, stoso­
wnie ’ > wymogów dnia. W filozofii egzy 
stencjalizmu nie ma żadnej nowej idei. 
Jest to worek handlarza starzyzny, do 
którego w icono pospoiu coś z Plato­
na, stoików, epikurejczyków, Kartezju- 
sza. Kanta, Hegla, Maine de Bi rana, 
Marksa, Fichtego, Kier: »arda Hus- 
serla i Heideggera. Szczególnie silny 
jest wpływ tych dwóch siato ich.

Go zostaje po odrzu niu b całego 
aparatu scnoiasfy.znego w eg-zys'enc |3- 
lizmie? — Mgławicowa metafizyka, dążą 
ca do znalez: absolutu stnłen ,tó
rym ma by» „brak tnienia“ . .nieb ‘ 
Idealizm filozoficzny, który zaprzecza 
wszelkim wysiłkom nauki i możliwoś­
ciom kształtowania bytu w ¡nńę po» ę- 
pu.

Na tym tle od lania się cala perfidia
kekietowan'" tzw. sympatiami dla mark- 
«■zmu.

Chęć . iia klienteli ze wszystkich 
środowisk doprowadziła do tego, że 
e tencjaliścl d?' Mi nr być towa­
rem do wzięcia tylko na yrtktr kau­
stycznym.

Równie łatwo moż- - drzeć maskę 
z chęci kokietowania „anty f a zyzmem“  
i „rucherfi oporu \  Tc co w dziełach 
Sartre'a znajdujemy o partyzantach, mó- 
i, nie o umie -mi > za !" u-e •fi /• 
czajnie o burżuazyjnym t reakcyjnym W 
peri—MwMnahzmle. dążą "«> do zamani­
festowania jako ostatecznego eto egzy 
stencjai zmu „wolności człowieka“ .

Jakaż to jest ta „wolność"? — Sar­
tre tłumaczy, że w każdym z nas tkwi 
szereg możliwości, spośr d których trze 
ba wybierać. Zaangażowanie się de re­
alizacji jakiegoś projektu "rvcrvn fa  
się do zatracenia wolności Wolnym est 
zatem człowiek, który niczego s'V n'e 
ima, który nie podporządkowuje się 
żadnemu celowi.

Z takimi ideami orzychodza egzy.«' • 
cjaliści do młodzieży . Jeden z b. A. 
Camus, wyraził to w krótkei forrmuie: 
„Jedynym naprawdę poważnym pro­
blemem filozoficznym jest samobój­
stwo“ .

Kto nie dostrzeże, że tego rodzaju 
idee stoją w sprzeczności z wychowa­
niem, które powinno tworzyć obywateli 
prawdziwej demokracji? Szacunek i mj 
łość pracy twórczej, sens wysiłku zbio 
rowego, odpowiedz alność zbiorowa, 
kult wiedzy, wiara w rozum ludzki i je 
go odkrywczość, pragniet' realizowa­
nia nie wolności metafizycznej, lecz 
wolności życia, myślenia, pracy, na-ukt 
— wszy . to, co jest potrzebne mło- 
dz:eży, aby mc ta budować Francję de­
mokratyczną, jest przez egzystencja­
lizm wyszydzane i zwalczane

Cecil« Angrand
Docent Uniwersyietu Paryskiego

Karnet wziął go za rękę i uścisnął serdecznie.
— Nie bój się, wszystko będzie dobrze. Wieczorem za­

biorę...
W krótki czas potem na kopalnię zajechało auto z pię­

cioma gestapowcami. Komisarz Giaser jak huragan wpadł 
do kancelarii wprost ną inż. Blaschke:

—  Ty idioto! — plenił się z wściekłością. — Czy pozna­
jesz to? * , .

W ręce trzymał strzęp opakowania dynamitu z wyraź­
nym numerem, który wypadł z kieszeni Karasa, podczas 
gdy zakładał materiał pod szyny. Biaschke na ten widok 
zbladł.

— Gdzie jest to bydlę z magazynu?
Nie było teraz żadne j wątpliwości, że materiał wybucho­

wy, używany przez sabotażystów, pochodził z magazynu 
kopalni „Anna — Maria“. Czterech gestapowców natych- 
miast opuściło się winą na dół. Pierwszym, którego spot­
kali, był nadzorca Balkar.

— Natychmiast przyprowadzić Mileca! — zawrzeszczał 
jeden z gestapowców.

Nadzorca szybkim pędem wbiegł do magazynu. Milec 
siedział na skrzyni, pogrążony w głębokiej zadumie z opu­
szczonymi na kolanach rękami. Głowa zwisła mu na dół 
nieruchomo.

—- Milec, na miłość Boską! Przyszli po ciebie! Uciekaj 
przez wentylatornię, jeśli ci życie miłe!

Dozorca otrząsnął się z martwoty. Uścisnął serdeczne 
rękę Baikara w podzięce i wybiegł jak szalony z magazy­
nu. Wielkimi krokami przesadzał korytarze, potykając się 
często o różne przeszkody. Kilka razy zaczepił o wystające 
żelazne pręty, uczuł dotkliwy ból w nodze. Myśl jednak
0 groźnym niebezpieczeństwie dodawała mu sił.

W niespeina kwadrans znalazł się poza obrębem kopal­
ni, na jednej z dróg polnych. Gdzie teraz ms się udać? 
Czy do domu, by zawiadomić żonę o niebezpieczeństwie
1 usunąć z komody dynamit? Czy też oddalić się jak najda­
lej od wsi i zaszyć się gdzieś w odległej wsi lub mieście 
pod zmienionym nazwiskiem. Nie ma wątpliwości, że 
Wkrótce zjawią się gestapowcy w jego chacie I przewrócą

ją do góry nogami. A gdy znajdą w komodzie dynamit, co 
wtedy? Śmierć pewna, jeśli zastaną go w chacie!

A jeśli ucieknie? Co wtedy z Bietuszką? Czy rozwy­
drzeni hitlęrowcy nie zamęczą 1 zamordują jej? Na pewno 
tak! Tacy barbarzyńcy, jak oni, zdolni są do wszystkiego. 
Nie, nie może opuścić żony w tej strasznej chwili! Musi 
ją uprzedzić o wszystkim i usunąć dynamit. A potem, jak 
Bóg pozwoli, uciec jak najdalej.

Przebiegł szybko wieś, rozpędzając stada pasących się 
gęsi i wpadł zdyszany do chaty. Bietuszką paliła właśnie 
pod kuchnią i przygotowywała bieliznę do prania.

— Nakryli mnie! Bietuszką!
Miiecowa objęła wzrokiem męża 1 rzekła spokojnie:
— Wpadliśmy przez dynamit...
Górnik potaknął. Jakoś nieswojo zrobiło mu się na ser­

cu, wstyd mu było. W ciągu przeszło trzydziestoletniego 
pożycia nie ukrył przed żoną niczego. Dziś, po raz pierw­
szy przychwyciła go na kłamstwie.

— Ja o wszystkim wiedziałam, Franku.
Bał się spojrzeć jej w oczy, by nie wywołać gniewu 

i nie pogłębić jeszcze bardziej przepaści, w którą los gq sta­
czał. Ale glos jej spokojny I opanowany nie zapowiada! 
uniesienia. Wręcz przeciwnie. Brzmiał serdeczną nutą 
* współczuciem. ,

— Czy masz jakiś dynamit w domu? — zapytała.
— Mam na dn'e w komodzie...
Obserwował, jakby ogłuszony, jak wzięła spod ławkł ba­

niak do gotowania bielizny I przystawiła go w pobliżu ko­
mody, słyszał brzęk padających gratów, widział, jak 
w powietrzu fruwały stare szmaty, okrywają r na dnie 
komody dynamit. Wreszcie przy zachowaniu jak najwięk­
szej # ostrożności wyjęta materiał wybuchowy i włożyła go 
do baniaka, przykrywając następnie bielizną.

— Rozbierz się i połóż do łóżka. Na wszelki wypadek 
udawaj chorego. Ja tymczasem wyjdę i wrzucę do stawu

Przy tych słowach wzięła ban ak i skierowała się do 
drzwi.

Milec dał posłuch żonie i trzęsącymi się rękami zaczął 
rozsznurowywać trzewiki.

Bietuszką była już blisko drzwi, gdy w tern rozległy 
się donośne kroki i krzyki. Milec zbladł. To gestapowcy 
przybyli po niego. Nic go nie uratuje. W drzwiach ukazali 
się hitlerowcy z rewolwerami w ręku. Stojącą Milecową 
usunęli na bok. Komisarz Giaser zbliżył się do górnika 
i głownią pistoietu uderzył go w szczękę.

— Teraz, bydlaku, już nam nie uciekniesz! Wstań!
Dozorca wstał i próbował ręką obetrzeć spływającą mi; 

obficie krew z rozbitej szczęki, ale w tej samej chwili
otrzymał nowy cios, silniejszy od poprzedniego, butem
żołnierskim w brzuch, a gdy upadł na ziemię — w twarz.

Miłecowi zdało się, iż wybiła ostatnia jego godzina. 
Oczami zalanymi spływającą z czoła krwią widział jakby 
widmo śmierci, szczerzące doń zęby. Czuł jak ciało szty­
wnieje, a serce przestaje bić.

— Przyznaj się, kanalio! Ty kradłeś dynamit!
— Tak. to ja kradłem!
— Franku!
Okrzyk żony przeniknął Mileca na wskroś, przywrócił mn 

przytomność umysłu Nie był głosem rozpaczy I boleści. 
Przebijał się w nim ton zdecydowany, namiętny, pełen ży­
cia i energii Głos ożywczy, jakby go chciał wyrwać 
z objęć czyhającej śmierci i zwrócić go życiu. Widział, 
jak wyniosła i dumna stała przy baniaku z bielizną, z ocza­
mi, siejącymi nienawiść i pogardę dla prześladowców. Zda­
ło mu s'ę, że widzi nie żonę, lecz strasznego anioła zem­
sty z mieczem w ręce.

Nie przed zbójcami, lecz przed nią, przed własną żoną, 
milczącą I pokorną towarzyszką życia, on, Franciszek Mi­
lec, jej mąż, zdawał sprawę ze swego załamania się psy- 
hicznego przed wrogiem.
— Milcz, jędzo i na cieb:e przyjdzie kolej! — zakrzyk­

nął Giaser.
— Na wszystkich przyjdzie kolej! — zabrzmiał donośny 

jej głos. I na was także rabusie, mordercy!
Jeden z gestapowców skoczył ku niej i uderzył ją pif

ścią w oczy. Zachwiała się, lecz nie upadła. Zwracając słę 
w stronę męża, rzekła:

— Dobrze robiłeś, Franku, że kradłeś dynamit, którymi 
nasi towarzysze uśmiercali tych przeklętych drabów! Bar­
dzo dobrze!

Mileca uderzył ten zmieniony ton żony, tak łaskawy, ba, 
nawet pochlebny. Opanował go jakiś wewnętrzny spokój. 
Nie czuł już ni bólu, ni cierpienia. Spoglądał na żonę z peł­
nym podziwem, wprost z uwielb eniem. Patrzał nie na to, 
jak spadały na nią nowe ciosy. Na to, jak spokojnie i opa­
nowanie w pewnym momencie zbliżyła się do naczynia 
z bielizną i postawiła go na rozpalonej do czerwoności pły­
cie kuchennej.

Franciszek Milec zrozumiał teraz wszystko. Za chwilę 
zapadnie wyrok. Nie oni, zabójcy I mordercy ciał i dusz 
ludzkich, lecz jego własna żona sądzi I wyda sprawiedliwy 
wyrok śmierci na zbrodniarzy. Ogarnęła go radość, ¡ż za 
chwilę ci, którzy triumfowali i znęcaii się nad nimi, zostaną 
rozszarpani przez dynamit. Nim jednak to się stanie, powie 
m całą prawdę w oczy, nazwie ich mordercami:

■— Kradłem! Kradłem! 50 kilo dynamitu skradłem włas­
nymi rękami po to, by was, morderców i zbrodniarzy nisz­
czyć, wysadzać w powietrze transporty z waszymi żołdaka­
mi i bronią.

Zdumieni tą niezwykłą nieugiętą postawą, gestapowcy 
zapędzili Mileców w kąt izby i tam w bestialski sposób 
znęcaii się w dalszym ciągu, kopiąc ich nogami, lub bijąc 
po twarzy szpicrutą drucianą. Kiedy .zmęczeni masakrą 
odeszii na bok, w kierunku kuchni, Miiecowa ostatnim wy­
siłkiem podniosła się z ziemi i ścisnęła omdlałą rękę męża:

— Bóg nie i ędzie gniewać się na nas za to,' żeśmy wy­
dali wyrok śmierci na tych zbrodniarzy.

To były ostatnie jej słowa.
W tej samej chwili wstrząsnął powietrzem straszny huk. 

Z trzaskiem i łoskotem rozsypywał się dom I pobliskie za­
budowania. W gruzach jego legli mordercy I ich sędziowie.

Tłum. Fr. Lewandowski
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PROGNOZA NA DZIEŃ 

10 SIERPNIA BR.
W dzielnicach poiudrio 

wych zachmurzenie na o- 
gdi duże i zanikające o- 
pady. Na pozostałym ob­
szarze kraju pochmurno 
lub miejscami po mgli­
stym ranku rozpogodze­

nie. Temperatura w dzień około 20 st.
Słabe wiatry północno-zachodnie 1 ”

JAK PRZESYŁAĆ PACZKI 
Klienci poczty narzekają często, że | 

paczki przesyłane pocztą nadchodzą zbyt j 
późno. Na ostatnie j konferencji pocztowo; 
komunikacyjnej stwierdzono, że jedną z j 
przyczyn zbyt długiego tranaporiu pa- j 
czek jest niedokładne opakowanie oraz ; 
niedokładne adresy paczek.

Paćzki nadawane do przewozu dragą | 
pocztową muszą być mocno opakowane, i 
Słabe opakowanie paczek powoduje wy

Ci, którzy potrzebuje; pomocy sezon u... kwiatów
W u r \>ji \ a / / i i .  i . c i ¿byina ciekawość zraza ludzili Usrodku Współdziałania opołecznego;

j Na klatce schodowej domu przy ul. ku małe dziecko, mówi ze ■ smutkiem, 
i Widok 23—tłoczno i gwarno. W szczup j ■— Gdyby m i powróciły wreszcie si- 
! tym pomieszczeniu ii-g o  Ośrodka j ly  po tej chorobie., mogłabym jakoś 
j Współdziałania Społecznego przewija ¡ zarobić. Ále tak — jedynie dzięki po- 
ł się dziennie setki osób. Wszystkich j mocy stąd mogę dać jeść memu ma- 
I sprowadziły tu  wspólne, tak podobne I leniu.
I do siebie troski i  kłopoty.

Ano. boryka się człowiek z losem, 
jak ty lko  może —- zwierza się siwowło 
sa staruszka, dźwigająca pod pachą 
p lik  gazet. — A  ciężko, oj ciężko opie­
kować się dwojgiem osieroconych tynu 
cząt.

Bogucka Leokadia mimo, że ma już 
około 70-lei doprawdy dzielnie daje 
sobie radę. Ze sprzedaży gazet u trzy­
muje nie ty lko  siebie, ale 10-Ietniego 
Józia i 12-letnią Zosię, wnuków, któ-

łączenie ich z transportu wskutek uszko ! rych rodzice zginęu w  powstaniu. O- 
dzeń i nr7v fr7vmvwiłnirfk nr urye^^h i kscrue je-st juz je j trochę lżej. K iodzeń i przytrzymywanie w urzędach , 
pocztowych do czasu komisyjnego zbada | 
nia, sporządzenia protokółów i przepa- j 
kowania.

Adresy na paczkach powinny być do­
kładne tj. muszą wyraźnie określać miej ■ 
sce przeznaczenia. Adresy wykonywane j 
ołówkiem często w czasie transportu 
staja się nieczytelne.

TRZECI TURNUS WCZASÓW 
NAUCZYCIELSKICH W OSTRÓDZIE 

.Zarząd Okręgu Warszawskiego Zwiąż i 
ku Nauczycielstwa Polskiego (Warsza- \ 
wa, u l SimuiSkowskiego 6/8) — organi- \ 
żuje w Ostródzie koło Olsztyna nad maj 
ławniczym jeziorem Drwęckim trzeci tur ) 
mus wczasów letnich dla członków ZNP 
od dnia 16 do 29 sierpnia 1947 r. Na ten ; . , . , ,
turnus wczasów mogą byc przyjęci ci, 
którzy w bieżącym roku kalendarzowym 
z wczasów nie korzystali.
Zgłoszenia z dowodem wpłaconego wpa 

sowego w sumie 100 zł (konto PKO nr 
1-460) nadsyłać na adres Zarządu Okrę­
gu z zaznaczeniem na odwrocie przeka­
zu: „Wczasy w Ostródzie“ . Opłata za 
turnus dwutygodniowy wynosi 1.400 zł 
płatnych po przyjaździe do Ostródy. W 
zgłoszeniach podać przynależność orga- 
nizacyną (Ognisko. Oddział, Powiat,
Okręg).

OTWARCIE KĄPIELISKA
Wydział Sanitarny Zarządu Miejskiego

m. st. Warszawy komunikuje że kąpieli­
sko sanitarne „Roma“  przy ul. Nowo­
grodzkiej 49, które od dnia 15.6 br. było 
nieczynne z powodu remontu kotłowni, 
zostało uruchomione w dniu 9.8 br. (so­
bota).

Kąpie! sanitarna odby­
wa się codziennie od

e-
goś dnia do ciasnego pokoiku przy ul. 
Nowy Świat 57, -tra fiła  opiekunka te­
renowa Ośrodka i odtąd, dzięki 600- 
ziotowej zapomodze, bezpłatnej pomo­
cy lekarskiej i  paczkom otrzymywa­
nym od czasu do czasu,, babce i w nu­
kom ła tw ie j już układa się życie.

Stojąca obok niej, młoda jeszcze, wy 
mizerowana kobieta, kołysząc na re-

:—*A  ja mam otrzymać właśnie dziś 
skierowanie do pracy. — W głosie 
mówiącej przebija nutka radosnej otu 
chy. — Może jakoś urządzę się naresz 
cie z trojgiem swego drobiazgu.

7 .7 8 4  podopiecznych
II-g i Ośrodek Wsp. Spot., to naj­

większy z 10-ciu Ośrodków, rozsianych 
po całym mieście. Terenowo obejmuje 
on obszar ok. 64 km kw. najgęściej 
zaludnionej części śródmieścia, zamie­
szkałego przez największą biedotę Po­
wiśla i  Powązek, a wreszcie ru in  Sta­
rego Miasta. W chw ili obecnej w  ka r­
totekach zarejestrowanych jest tu 
7.784 podopiecznych, w  czym 4.212 
dzieci i  574 starców.

Ośrodek roztacza opiekę nie ty lko 
nad potrzebującymi wsparcia starca­
mi, dziećmi, i  samotnymi, obarczony­
m i rodziną kobietami. Zapomogi pie-

Historia joilnsgo wodomierza
Dochodzenia me daazą ludziom wody

gcd.z. 8 do 15. Kąpiel hi­
gieniczna (bez odwsza 
wienia) tylko w soboty 
od godz; 8 do 19.

m

W płynę ła  do naszej red a kc ji ska rga -późn ie j 
domu N r  54 p rzy u licy  

Z ło te j. R obotn icy p racu jący p rzy  roz­
b iórce sąsiedniego domu zasypali w o ­
dom ierz i lo ka to rzy  w yżej w spom nia­
nego domu są od k ilk u  dn i pozbaw ie­
n i wody. Proszą o in te rw enc ję . Zda­
wać by się mogło, że nie ma n ic p ro s t­
szego od za ła tw ien ia  te j sprawy. C: 
sami, k tó rzy  kazali zasypać — po w in  
n i usunąć gruz i koniec.

Udajem y się na miejsce. P rzew odn i­
czący K om ite tu  Domowego, ob. M i- 
gu rsk i dokładnie  określa sytuację. Pa­
now ie  K u ro w sk i. Z ie liń s k i i  S-ka cale 
rum ow isko  cegieł zsypali na wodo 
m ierz, k tó ry  w idoczn ie  został uszko­
dzony. W  domu zam ieszkałym  przez 
133 osoby b ra k  jes t wody. H is to ria  
ciągnie się od tygodnia . In te rw e n io w a ­
no u : p ro ku ra to ra , w  BOS, u K o m is ji 
B udow lane j, w  W ydzia le  K a n a liza cy j­
nym , w  kom isariac ie , u dz ie ln icow e­
go i  w  szeregu innych  in s ty tu c ji.  R e­
zu lta tu  — n ie  ma.

K ie ro w n ik  V I I  K om isa ria tu  M.O. na 
zapytanie co zostao zrobione dla za- 
pobieenia zasypaniu wodom ierza a

Uczynność za pieniądze
nie znajduje uznania

Urzędniczka biura Obwodowego Urzę­
du likwidacyjnego w Piasecznie, Aniela 
Szymanowska znana była t  uczynności. 
Interesantom zawsze pomogła, poradziła 
i ułatwiła. Miała tytko jedną wadę — za 
tę uczynność i pomoc kazała sobie płacić. 
Np, od Józefa Wasiaka zażądała 5.000 zł 
za przyznanie mu gospodarstwa ponie­
mieckiego przy ul. Nadarzyńsktej 18 w 
Piasecznie, Po długich pertraktacjach zgo 
dzila się „pchnąć“  sprawę za 3.000 z!. 
Wasiak wręczył tę sumę urzędniczce, w 
zamian za co otrzymał od niej pismo, 
wyrażające zgodę na przyznanie mu 
gospodarstwa.

Sprawa jednak wzięła inny obrót. W 
Zarządzie Miejskim nie chcieli honoro­
wać pisma p. Szymanowskiej i Wasiak 
zdenerwowany niepowodzeniem całej 
sprawy wsypał urzędniczkę. Ta natural­
nie nie przyznała się do winy. Początko­
wo zaprzeczyła jakoby w ogóle otrzyma 
ła pieniądze. Znaleziono jednak u niej 
„dowód rzeczowy“ w postaci bankno­
tów, których numery sąsiad Wasiaka 
przed pożyczką odnotował. Później ze­
znała, że przyjęła pieniądze na koszty 
podania, umowy i opłat stemplowych (bo 
tak się u nich w urzędzie praktykuje).

Sprawa poszła do prokuratora.
Prokurator słyszał coś nie coś o prak­

tykach Urzędu Likwidacyjnego, więc nie

bardzo w to uwierzył. Da! jednak uczyń 
nej urzędniczce możność wytłumaczenia i 
się przed Sądem Okręgowym. (kg) :

dla uka ran ia  w innych  — po­
kazu je  stertę bodaje kż iikunas tu  p ro ­
tokó łów  przesłuchań ścviadków, orze­
czenie p ro ku ra to ra , zaświadczenie ka 
na lizac ji, ko m is ji budow lane j, m e ldun­
k i dzie lnicowego ¡id. Pow o łu je  się na 
p a ra g ra fy  p ra w n e  i ro z k ła d a  b ezrad ­
nie ręce. K to  w in ien?

Wracam na m iejsce. Oto i „p rze d ­
s ięb iorca“  pan K u ro w sk i. Zasypał pan 
gruzem  w odom ierz“  — pytam y. „T a k “  
— odpowiada. „O dsyp ie  pan z pow ro ­
tem “ ? „N ie “ . „D laczego“ ? Pan przed 
s ięb io rca  w y c ią g a  do ku m e n t, k tó ry  je s t 
orzeczeniem W ydzia łu  Insp ekc ji B u ­
dow lane j i  k tó ry  m iędzy in n y m i op ie ­
w a, że ściana s to jąca  obok g ro z i za ­
w a le n ie m  i  niesiposób p o s ta w ić  ru s z ­
to w a n ia .

P odch o d z im y  b liż e j „śc ia n a “  okazu je  
się występem  k ilk u  cegieł, k tó re  w y ­
starczy dotknąć pa tyk iem  aby spadły 
i  po niebezpieczeństw ie. Pan K u ro w ­
s k i zgadza się na to, ale... gospodyni 
i  w łaśc ic ie lka  domu, k tó ra  chce w y ­
toczyć m u proces o n iepraw ną roz­
b ió rkę  ściany po trzebu je  tych  k ilk a  
cegieł jako  dowód rzeczowy i n ie  po­
zwala ich  strącić. Łańcuch zam knię ty. 
Czy jest w yjśc ie . Są akta, są i  p ro ­
tokóły? W szystkie ins ty tuc je , których 
kom petencje w  czym ko lw iek dotyczą 
gruzu i  odbudowy, - są poruszone tą 
sp raw ą . W o d o m ie rz  zaś w c ią ż  zasy ­
pany, w o d y  n ie  m a, a p rze ds ięb io rca  
p o w o łu je  się na  „o rzeczen ie “ ...

I  cóż na to „kom petentne  czy n n ik i“ ?
(W. G.)

niężne, bezpłatną pomoc lekarską, 
skierowania do szpitali, a wreszcie po 
średnictwo w  znalezieniu pracy otrzy 
mują również będący w  trudnych wa 
runkach: bezrobotni, chorzy, niezdol­
n i do pracy oraz rodziny zastępcze, o- 
piekujące się sierotami. Najbardziej 
potrzebujący otrzymują też ka rtk i na 
bezpłatne obiady w  kuchniach „Canta 
su“ C.K.O.S., i P.C.K.

Poza dziećmi uczęszczającymi do 
szkoły, Ośrodek opiekuje się dziećmi i 
młodzieżą pozaszkolną. W Punkcie O- 
piekuńczym przy ul. Hożej 41 korzy­
sta ze św ietlicy około 40 najuboższej 
dziatwy. W tej chw ili lokal Punktu 
jest pusty, gdyż dzieci przebywają je­
szcze na koloniach letnich.

O p ieka  nad m atkam i
Jeśli chodzi o cpre.kę roztaczaną nad 

samotnymi maikami, mającymi na u- j 
trzymaniu dzieci, Ośrodek stara się 
im w  pierwszym rzędzie ułatw ić znale 
ztonie pracy, a niewykw alifikowanym  
w  miarę możności — zdobycie fachu. 
Przy Wydziale Opieki Społecznej is t­
nieje specjalny referat, k tó ry organi­
zuje dla nich bezpłatne kursy szkole­
nia zawodowego.

Działalność Ośrodka przede wszyst­
k im  polega na pracy w terenie, mają­
cej na celu nawiązanie bezpośredniego 
kontaktu z podopiecznym,. Przy I I  O- 
środku pracuje 10 opiekunek tereno­
wych, które wyszukują w  swych rejo 
jonach osoby potrzebujące ewentual­
nej pomocy, a o zgłaszających się pe­
tentach zasięgają wywiadów.

— Nasza praca daje nam duże za­
dowolenie. choć nie jest ona łatwa 
— stwierdzają che jednogłośnie.

Rozwijająca się sie i zakładów opie 
kuńczych, demów dziecięcych i in te r­
natów — pozwala nie ty lko pomagać 
doraźnie, ale ustalać byt podopiecz- 

l nych. (kg)

W Warszawie prawie na każdym ra­
go ulicy urzęduje kobiecin» sprzedają­
ca kwiaty. Tak już Jest od lat —  zwy­
czaj ten zachował się i po wojnie.

W  celu zasięgnięcia inform acji o 
kwiatach i zawodzie u l iczne j  kwiaciar­
k i zwróciliśmy się do jednej ze sprze­
dających na rogu W SPÓLNEJ i  M AR  
S ZA D KO W SKIEJ z zapytaniem:

- —  No jak  tam? Dużo pani dzisiaj 
sprzedała kwiatów ?

—  E, gdzież lam., teraz wakacje, mar 
twy sezon. Większość duclsi wyjechała 
na wczasy, a ci, co soĄali, mało kupu­
ją. Najlepiej handlowało się wtedy, jak  
szkoły były czynne. Kupowali studen­
ci, gimnazjaliści, a nawet uczniowie s, 
powszechniaka.

Zdaniem kwiaciarki,' -wśród klienteli, 
kupującej bukiety, przeważają -młodzi.

Chociaż i starsi także „lub ićją kwiat­
k i ” .

—  Ja to już dobrze znam rozmaite 
gusła. Kwiatami handluję przecież od

! dwudziestu lat. Teraz w sezonie letnim 
sprzedaje się najwięcej gladioli i  goź­
dzików. Potem przyjdzie kolej -na astry.

— A. ile zarabiacie na kwiatach ? —  

pytamy.
Sprzedająca spogląda w tym miejscu

nieufnie:
—  Zarabiam, a po co panu to wie­

dzieć? Kupcie sobie stolik i kwiatu, stań 
ae na przeciwnym, 'rogu, ja nie
zazdroszczę i handlujcie, to sami naj­
lepiej zobaczycie.

Claerżyliśmy -w czulą strunę. Wypada 
się -wycofać. Dla zatuszowania sprawy 
kupujemy wiązankę róż i  żegnamy kuria 
ciarkę. Już się nie gniewa. A,rei Je się do 
nas promiennie tak, jak  kkwiaty, wy sta 
race z w.uulcr, kubłów i garnków. ( i kb.)

Z ż g c / a

Peperowcy z Ministerstwa leśnictwa
dobrze zasłużyli się swą pracą

Koło PPR przy Ministerstwie Leśnic- j ostatniej uroczystości wzięli, między in- 
twa zawiązało się w marcu 1946 r. Li- 1 nymi, udział: pierwszy minister leśnictwa

Latające cegły w Alejach
usunięte przez straż pożarną

Ze szczytów sześciopiętrowej wypa­
lonej kamienicy przy A le i S ikorskie­
go N r 8 zaczęły ostatnio lecieć na gło 
wy przechodniów cegły.

Powodem było skruszenie mimów 
u szczytu. Na szczęście wypadków nie 
było. Ażeby zapobiec jednak niespo­
dziankom. prezydent miasta . polecił 
Straży Ogniowej usunięcie skruszo­
nych eegiei.

Wczoraj około godz. 11 zajechał 
przed dom — ku  zdumieniu przechod 
niów  niewidzących ani śladu pożaru 
— wóz bojowy Straży Ogniowej i spe 
cjaliści od podniebnych spacerów — 
strażacy: B rykier. Borzymowski, Sty- 
puła, Markosik i Jagiełło pod kierow­
nictwem ogniomistrza Goździerskieg® 
wzięli się ostro do roboty, Po dwugo-

dzinnej akrobatycznej pracy straża- 
teków „latające cegły“ zostały usunię 
te. (kg) Y .

czyło wówczas 4 członków. Aktywna 
działalność tych kilku towarzyszy spra­
wiła, że szybko wzrosło ono do 150 
członków.

Współpraca z towarzyszami z PPS co 
raz bardziej się .zacieśnia. Co pewien czas 
odbywają się wspólne zebrania dyskusyj­
ne, na których w szczerej, bezpośredniej 
atmosferze następuje wymiana myśli i o- 
mówłenia bieżących akcji prowadzonych 
razem, przez towarzyszy z PPR i PPS. 
Komitet partyjny przy Ministerstwie Leś 
nictwa poszczycić się może dyplomem 
uznania, jaki otrzymał od tow. WIE­
SŁAWA za pracę w czasie kampanii 
przedwyborczej.

Towarzysze z Ministerstwa Leśnictwa 
przeżywali nie dawno dwa podniosłe mo­
menty: jeden, to odsłonięcie sztandaru ko 
mitetu partyjnego j drugi — wręczenie 
stałych legitymacji członkowskich. W tej

Rosną fachowe kadry
poiskioii techników teatralnych

Uczniowie Państwowego Liceum Tech 
niczno - Teatralnego wystawili w westj- 
bulu Teatru Rozmaitości swe prace w y­
konane w pierwszym roku studiów-. 
Wśród prac obejmujących m. in. zakres 
malarstwa, dekoraterstwa, modelarstwa, 
stolarstwa, charakteryzowania, wyróżnia 
ją się maski charakterystyczne projektu 
profesora Małkowskiego wykonane przez

tow. Tkacza w, nowomianowany wicerrn 
zasłużoi
Borow y, z KW  PPR —

tow. Starewicz oraz przedstawiciele PPS. 
i Po okaicznośćiowyph przemówieniach i 

referacie tow. Starewicża, nastąpiło uro.
nister leśnictwa, zasłużony działacz rwią- | czysto wręczenie stałych legitymacji per
zkow y —  tow . fyjnych;

We wspólnym szeregu
Otrzymaliśmy następującą, rezolucję: 

Zebrany aktyw PPR i PPS Dzielnicy j 
TARGÓWEK, na wspólnej konferencji 
po wysłuchaniu referatu i dyskusji po­
stanowił stać na gruncie uchwał Rady : 
Naczelnej PPS, a w szczególności dą­
żyć do wzmocnienia jednolitego fron­
tu klasy robotniczej, czyścić szeregi 
od WSPÓLNYCH wrogów, wszędzie 
prowadzić WSPÓLNĄ akcję w walce

ze spekulacją i nadużyciami podatko­
wymi. Dlatego PPR i PPS widzi w tej 
wspólnej walce i jednoiłtofrontowym 
marszu najpewniejszą drogę do jednej 
partii klasy robotniczej, co jest nie­
odzownym warunkiem socjalizmu! — 
NIECH ŻYJE JEDNOLITY FRONT 
KLASY ROBOTNICZEJ! NIECH ŻY­
JE ZWYCIĘSKA KLASA ROBOTNI­
CZA! NIECH ŻYJE SOCJALIZM!

Legitymncie partyjne tPR  
su w dobrych rękach

Zebranie zagaii sekretarz Koła tow. 
Sznek, zapraszając do stołu prezydialne­
go przedstawiciela KC tow. Morawskie­
go i tow . Federowicza z KW.

Pierwszy przemawia! sekretarz Koła 
M. A. P. tow. Sznek, rysując rozwój Ko 
ła od zarania jego powstania — od Lu­
blina. Zadania byiy ciężkie: organizowa­
nie i budowanie tak odpowiedzialnej pla­
cówki państwowej w duchu demokra­
tycznym., w duchu Polski Ludowej,

uczniów z papier-mache oraz projekto­
wane i wykonane całkowicie przez ucz­
niów: skrzynia renesansowa, konwie, od­
lew ręki, patera, dąb, wierzby i krzesła.

Prace uczniów Liceum świadczą o ,
tym że otrzymują oni fachowe przygo- i partyjnej, którą się otrzymuje tylko je- 
towanie do swego zawodu i pozwalają ! den raz w życiu. Posiadacz stałej legi- 
wróżyć, że polski teatr będzie miał w tymacjl winien być dumny, że staje w 
nich dobrych techników teatralnych. ' szeregach najbardziej ofiarnej partii, któ

Następnie przemawia! tow. Fedoro- J tow 
wicz, omawiając znaczenie legitymacji 1 — ~

ra poniosła najwięcej ofiar w walce z 
reakcją przed wojną, podczas okupacji, 
a co najsmutniejsze -— ponosi je [ teraz 
w Polsce Ludowej.

Tow. Morawski mówi o tym, jaki po­
winien byc członek PPR. Jakby dla iiu- 
s.rac ii jego słów, po odbiór legitymacji 
partyjnej przystępują do siołu prezydia!- 
neS° wypróbowani wiech tui działacze 

1 ruchu robotniczego — i 
j Wolski, tow. Sznek, 

Siaiiński i mni.

>w. wiceminister 
tow. Rubinstein,

/ TEATR ROZMAITOŚCI (Marszałkowska) 
„Szklana menażeria”

„MAŁY”  (Marszałkowska 81); godz. 18 
„Pygmalion”  G. B. Shawa.

„POWSZECHNY”  (/»moisMfao ¿0) godz 
18 „ Człowiek który szuka śmierci” .

TEATR MUZYCZNY ..Siedem śmiechów 
głównych’*. Początek w niedziele i święta o
fodz. 15.30 1 19-tei. W dni powszednie godz 

9-ta.
JASKÓŁKA (Marszałkowska 69) 

nieczynny.
„STUDIO”  (Karowa 31) o godz. 19.15 

komiczna farsa Mayo „To moje dziecko”  
TEATR COMOEDIA — „Przyjaciel przyj 

dzle wieczorem” .

PALADIUM (ZłoU i-9) ..Cienie przeszło­
ści” , pocz. 13.00, 15,30, 18.00 i 20.30 

ATLANTIC (Chmielna 33): początek 14 
16 i 20. „Pięciu zuchów”

POLONIA (Marszałkowska 36) .Płonąca 
żagiew” , pocz. 14. 16 i 20

STYLOWY (Marszałkowska 112). pocz <> 
godz. 13, 15 i 21; ,/My z Kronsztadtu” .

SYRENA (Praga. Inżynierska 2): od godz 
14 „P io tr 1” .

TĘCZA (Żoliborz, Suzina 4); „Wesoły 
Pensjonat” .

«*•«-**+ '-4t**** **.«►**♦ '*.*.*41
♦ .................— ... .1 — ,H . ..........- ...................." ■■ ..........«

W a  rszciwa nocy
Nie ma chyba warszawiaka, który nie 

pamięta nocy 1945 roku. Wtedy z 
chwilą zapadnięcia zmroku życie musia­
ło zamierać. Brak oświetlenia stał się 
dla zrujnowanej stolicy katastrofą. Wę­
drówka po czarnych, pełnych zasadzek i 
wybojów ulicach graniczyła niemal z bo­
haterstwem. Hulali złodzieje, bandyci,. ........ ............ .........
wszelkiego rodzaju podziemne indywidua.
Skuteczna^ interwencja miLcji w waruri- pyju węglowego, zlane potem, lśnią w 
kach gdzie każdy węgieł wypa.onego błysku żarówek. Odpopielanie kotła pa- 
muru był najdoskona.szą kryjówką, P°-j rowego odbywa się w suterenie. Tutaj 
zostawała w sferze teorii. Dawna ełe- , p ^u je  dła odmiany mrok i przegrzana 
Ktrowma warszawska była kłębowiskiem wilgoć, chociaż kurzu także nie braku- 
poskręcanych^ szyn, stosem , kamieni; ^  2uże! bezpośrednio po opadnięciu z 
drzewa i cegieł. . . . , rusztów spłukuje sie silnym strumieniem

A dziś noc w stoucy pojaśniała. Spa- . wocjy jym momencie kłęby unoszącej 
cer nawet po peryferiach me przyprawia j sjg pafy Wype}njają ca}ą piwnicę tak, że 
nikogo o trwogę. Prawie wszędzie płoną n-!e trno£e jjyg mowy o rozpoznaniu na-

3)

CYRK NR. 3 Mokotowska róg Polnej co­
dziennie bogaty, atrakcyjny program 16 nu­
merów, wspaniała tresura gotębt, klowni, hu­
moryści, balet, tresura koni, akrobaeie. Po- 
s*»tek przedstawień o godz. 19-tej minut 30. 
W soboty I niedziele o godz. 16-tej mi ant 15,

lampy, elektrownia dziaia. Odbudowaną 
halę olbrzymich kotłów parowych obsłu­
guje podczas zmiany nocnej 40 ludzi, w 
tym 15 palaczy. Inne mniejsze grupy na- 
węglają, odpopielają itp. Dyżurni, ślusa­
rze sprawują stały nadzór nad skompli­
kowaną aparaturą urządzeń kotłowych. 
W tej chwili w Elektrowni Warszawskiej 
jest czynnych 13 wielkich kotłów. Wy­
sokość takiego jednego kotosa przewyż­
sza 2-piętrową kamienicę.

W UPALE KOTŁOWNI 
Karkołomne żelazne schodki prowadzą 

na wierzch kotia, do umieszczonego tam 
(z braku odpowiednich zegarów) termo- 

wykazująeego dozwolone hagrza-

wet najbliżej otaczających nas przed 
miotów.

TU GROZI ŚMIERĆ
Ciężka, ofiarna i wyczerpująca praca 

w kotłowni trwa 12 godzin. Kolejno przy 
chodzi druga i trzecia zmiana. 12 na 24 
— niby tak, jak we wszystkich bez przer 
wy funkcjonujących przedsiębiorstwach. 
Pracownicy Elektrowni zdążyli się już 
przyzwyczaić do . tego rozkładu zajęć 
Trochę narzekają na brak świąt i niedziel. 
Czasem chciałoby się odpocząć! razem z 
innymi.

Skoro jednak tak musi być, niech zosta 
nie — stwierdza filozęficznie jeden z pa­
laczy. Kotłownia Elektrowni, to miejscemetru,

nie pary.'Palacz odbywa tę drogę kilka- | wytwarzające silę da poruszania wszy 
dziesiąt razy podczas swojej zmiany. Ta j stkich generatorów. Właściwą produkcja 
dwupiętrowa wędrówka jest jednocześ- i energii elektrycznej odbywa się w dru-

przejściem atmosfery umiarkowane] giej hali — hali maszyn. Tutaj'iest czy- _____ : ' f _____ , ... __ • •do atmosfery gorącej, temperatura po­
wietrza na szczycie kotia dochodzi bo­
wiem do 55°. Nic więc dziwnego, że cia 
ta pałaczy (pracują rozebrani) czarne od

sto i jasno. Warkot silników utrudnia 
rozmowę. W polu elektromagnetycznym 
obraca się nawinięty na żelazne odnogi 
zwój drutów, dając zaczątek energii.

Ktoś nieobznajmiony z pracą hali ma­
szyn, może się niepotrzebnie dotknąć ja­
kiejś części, ulegając śmiertelnemu pora­
żeniu. Dlatego do hali maszyn maja do­
stęp tylko specjaliści i fachowcy.
SERCE ELEKTROWNI — NASTAWNIA

Szerokie drzwi oddzielają to miejsce 
od rytmicznego warkotu motorów, sy­
ku i gwizdu pary. Słowem od zgiełku 
całego _ elektrycznego życia. Nastawnia 
— to jakby zaciszne ambulatorium leka­
rza. Wszystkie ściany wypełniają eboni­
towe tablice, z umieszczonymi w nich 
zegarami \ różnokolorowymi lampkami. 
Ciągle  ̂coś gaśnie — coś się zapala. 
Wskazówki przykryte szkłem dygotają 
nerwowo, zmieniając położenie setki 'ra­
zy na minutę. Dwie pary spokojnych, nie 
ruchomych oczu siedzą bez przerwy 
wszystkie uwidocznione na 'zegarach !ub 
żarówkach zmiany. Czasem ręka dyżur­
nego przekłada wystający z boku suwak, 
potem wędruje na drugi koniec tablicy, 
przekręca kontakt, naciska guzik.

W porządku — maszyny mogą praco­
wać dalej. Praca w nastawni, to tak jak 
praca sternika. Na samotnym, błąkają-, 
cym się wśród fal okręcie, Najmniejsze, 
uchybienie, niedopatrzenie może pocią­
gnąć za sobą zniszczenie maszyn

świadomością przez ułamek sekundy... A 
nam■_ po chwili wpatrywania się -w tę 
niezliczoną ilość zegarów i świateł wszy­
stko przed oczyma wiruję, zlewa się w 
jedną całość jak miasto w nocy obser­
wowane z'daleka przeorane smugami róż 
nokolorowyćh lamp.

Zarząd Elektrowni Warszawskiej dba 
w' miarę swoich skromnych możliwości o 
wszystkich pracowników, i tak (uwaga 
zajezdnia mokotowska!) czynna jest tu­
taj w nocy stołówka. Każdy otrzymuje 
gorącą kawę, i zupę. Pracownicy kotłow­
ni dostają dodatkowo po /  litrze mle­
ka. Ubrania ochronne wydaje się 2 razy 
do roku. Ze skórą jest ciężko, ale i tu­
taj Zarząd Elektrowni potrafi! znaleźć 
wyjście. Ci, którzy wykonują najcięższą, 
najbardziej wyniszczającą odzież pracę, 
dostali drewniaki. Pewnie, nie jest to wy­
godne. Ale więcej niż. nic.

Dałoby się jeszcze parę słów powie­
dzieć o skromnych wynagrodzeniach. To 
zagadnienie stopniowo rozwiązywane 
schodzi w Elektrowni na drugi plan w 
porównaniu z wysiłkami Rady Zakłado­
wej i dyrekcji tej placówki, które^ zmie­
rzają stale i konsekwentnie ku polepsze­
niu sytuacji materia"nej wszystkich pra­
cowników. Rzecz charakterystyczna o 
której warto napisać. W Elektrowni Waz 
szawskiej nie słyszy s:ę' narzekania pra­
cowników. Wszyscy zgodnie stwierdzają, 
że w 1945 r. było gorzej, było bardzo 
źle, a jednak przetrzymano. Najcięższe 
jest poza nami. Jeszcze parę lat, i powró­
cimy do n<łrmy. Rzeczywiście, tak mogą 
mówić ludzie, którzy odbudowali Elek­
trownię z gruzów, którzy rozumieją co

Kto znaazł ap rat?
w  czwartek, 7 bm„ zostawiono w po 

ciągu Praga - Warszawa aparat foto­
graficzny „Łeica“ , obiektyw 3,5, w  skó 
rżanym futerale z oberwanym rzemy­
kiem. Aparat jest starego typu i zn i­
szczony, ale stanowi dla właściciela 
drogą pamiątkę. Uczciwy znalazca pro 
szo-ny jest o zwrot za nagrodą w w y­
sokości ceny, którą by uzyskał przy, 
sprzedaży.

Prosimy o natychmiastowe zgłosze­
nie w redakcji „Głosu Ludu" red 
K. J u ry ś  —  teł. 8-66-45, lu b  w  KumL 
tewe Slowjauskśn, aleja Stalina 
tel. S-78-38 dyr. Kw iato svska.

Zwracamy się również do właścicie 
l i  sklepów o porozumienie się z wymię 
monymi osobami w  wypadku ofiaro- 
wmna m i  do ku p n a  opisanego aparatu.
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śmierć wszystkich ludzi. W nastawni to jest praca wtaściwi.e twórcza bez go-
regulującej pracę całej Elektrowni spać 
nie można. Mało spać, nie wolno się na­
wet zdrzemnąć. Nie wolno stracić pełnej

łosłównych, niepotrzebnych frazesów.
(d. c. n.).

, Wojciech Babski

Cenni!, 
środy i piątki

ogłoszeń ukazuje 
P¡3 się » iKmiedzalki,

B-344Ö?
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M IA S TO  O N G IŚ  NASZE...
P o ls k o ś ć  i d  d a m n y m  G d a ń s k u

Dziesięć wieków historii Gdańska, to 
zarazem dziesięć wieków historii pol­
skiego Gdańska, dziesięć wieków zma­
gań o dostęp Polski do wybrzeża Bałty 
ku. 'i

Dużo się mówiło i  wiele pisało na te­
mat zawsze żywych i  aktualnych związ­
ków politycznych i  związków gospodar 
ezych starego portu bałtyckiego z resz­
tą ziem Rzeczypospolitej. Niewiele na­
tomiast mówi się i  pisze o tym, że w 
Gdańsku od zarania jego istnienia i  bez 
przerwy żyła i  trwała pokka ludności 
że je j to zasługą było utrzymanie pol­
skości Wybrzeża, zasługą tym większą, 
że bywały długie i  częste okresy w na­
szych dziejach, kiedy problemy dostę­
pu do morza czy pomocy i  obrony pol­
skiej ludności w Gdańsku spotykały się 
z dziwną obojętnością większości społe­
czeństwa Rzeczypospolitej.

U zarania dziejów Gdańska spotyka­
my tu ludność słowiańską, która nada­
je swej osadzie słowiańskie miano 
„Gdańsk” . Do ludności te j przybywa­
ją  z południa, z pobratymczych Czech, 
słowiańscy misjonarze — Św. W o j­
ciech z towarzyszami. Ludnością tą rzą 
dzi władca Polski, a w epoce dzielnico­
wej słowiańscy książęta pomorscy.

Tu przybywają z Krakowa zakonni­
cy dominikańscy. Tu przetrwała lud­
ność kaszubska o k \itną  rzeź 1308 ro- 
roku, a krzyżaccy panowie zmuszeni 
byli zagwarantować pierwotne je j pra­
wa i  obyczaje i  zezwolić na wykonywa­
nie zajęć rybackich oraz na zbieranie 
bursztynu. Dla bezpieczeństwa jednak 
osiedlono słowiańską ludność Gdańska 
razem, w otoczonym obronnymi zasie­
kami miejscu, który nazwano Osiekiem. 
Dzięki temu przetrwała Polska samo­
rządowa organizacja polskiej ludności 
Gdańska aż do połowy wieku XV, do 
chwili ponownego włąezenia miasta w 
obręb ziem Rzeczypospolitej.

A  kiedy od połowy X V  wieku coraz 
żywsze stosunki gospodarcze łączą bał­
tycki port u ujścia W isły leżąey z do­
rzeczem te j rzeki, to i  wpływy kultui-al 
ne polskie coraz głębiej sięgają w śro­
dowisko mieszkańców niemczonego 
przez Krzyżaków miasta. Coraz czę­

ściej i  coraz śmielej rozbrzmiewał ję- | Znaczenie języka polskiego w Gdań- 
zyk polski na ulicach Gdańska, a obcy sku wyraźnie podkreślali dawniejsi nie 
przybysze starali się go jak aaj prę- miecey historycy miasta, 
dzej nauczyc. Z końcem udeku X V I w j silne były też kulturalne wpływy poi 
gdańskim Gimnazjum Akademickim roz ^  w Gdańgku i fa ń s k ie  mieezczań-
począto systematyczną naukę języka 
polskiego i  przez la t 230 wykładało ten 
język 22 nauczycieli, posługując się 
149 podręcznikami, z których około 90 
drukowanych było w gdańskich dru­
karniach. Drukarnie gdańskie wydawa­
ły  również i  szereg innych książek w ję 
zyku polskim, mieszczaństwo gdańskie 
w polskim języku pisało powitania dla 
władców Rzeczypospolitej, przybywa­
jących do miasta. Uczono języka polskie 
go i  w innych szkołach publicznych i 
prywatnych, a kiedy ludność Gdańska 
zwróciła się do Jana Sobieskiego ze 
skargą na nadużycia Rady Miejskiej 
i żądała szeregu praw dla siebie, to 
wśród nich wymieniła na jednym z na­
czelnych miejsc żądanie utworzenia w 
Gdańsku publicznej polskiej szkoły.

Nic więc dziwnego, że podróżnicy ob- 
cy, odwiedzający Gdańsk, stwierdzają 
często, że w mieście tym język polski 
powszechnie słychać na ulicach, nic 
dziwnego, że w gdańskich kościołach po 
polsku głosi się kazania, że Rada M ie j­
ska zarządzenia swe i  edykty również 
i  w polskim języku drukuje i  że kupiec 
gdański X V I I I  wieku rachunki swoje 
w polskim języka wystawia.

stwo, pochodzące z rozmaitych narodo­
wości (bo obok przybywających tu, 
głównie w czasach krzyżackich, Niem­
ców, osiadali w portowym mieście od 
najdawniejszych la t liezni Anglicy, H o­
lendrzy, a nawet W łosi i  Francuzi), ży 
wo interesowało się polskim teatrem, 
polską przeszłością i  problemami ogólno 
polskimi. Istniejące w X V I I I  w. gdań­
skie towarzystwo naukowe utrzymują 
żywy kontakt z’ polskimi naukowcami, 
badają problemy polskiej przyrody, a 
biblioteki gdańskich uczonych X V I I  ezy
X V I I I  wieku pełne są książek polskich, 
ezv Polski dotyczących.

Stuletnia niewola pruska przerwała 
gwałtownie rozwój ku ltu ry polskiej w 
Gdańsku, nie wytępiła jednak polskiej 
ludności i  kiedy zwiedzający w powie
X IX  wieku zabytki Gdańska turysta 
dziwić się mógł licznym polskim orłom 
na budynkach Gdańska, to nie mniej­
szym zdziwieniem napełniły go nazwi­
ska mieszkańców, z których większość 
miała czysto polskie brzmienie. A  kiedy 
wzniesiono w Gdańsku pomnik poleg­
łych w pruskiej wojnie 1870 roku żoł­
nierzy gdańskich, to niemal 75 proc.

nazwisk wskazywało na wyraźnie pol­
skie pochodzenie tych gdańskich żoł­
nierzy. Przetrwała Polonia gdańska i 
wiek X IX  i  mimo prześladowań krzep­
ła coraz silniej i  rosła w znaczenie.

W  tym okresie wychodzi przecież w 
I Gdańska ponad sto polskich książek, a 

w r. 1890 pojawia się polska „Gaze­
ta Gdańska” , wychodząca bez przerwy 
po rok 1939.

D r M. Pelczar

Urząd Wojewódzki w Gdańsku.

Ruiny katedry gdańskiej.

Wśród ruin wyrasta nowe w ielkie miasto
Gdańsk z martwych powstaje

— Podaj wapno...
Głos pracującego „na przodku“ mu­

rarza musi być potężny, skoro potrafi 
wzbić się ponad falę hałasu, jaki panuje 
tu, na tym odcinku ui. Grunwaldzkiej w 
pobliżu PI. Gen. Świerczewskiego. Po­
przez zapchaną autami i wszelkiego ro­
dzaju pojazdami ulicę patrzymy w górę 
na nowo wznoszony dom /

CZY TU, CZY TAM...
Na każdym piętrze trwa gorączkowa 

praca. Sezon budowlany zbliża się upar­
cie do końca, trzeba wyzyskiwać każdy 
dzień, każdą godzinę. Pracuje się więc 
do zmroku.

Biały od wapna gracer, eto. Trojański, 
mieszając białą syczącą masę, dzieli się 
z nami swoimi spostrzeżeniami. Jest on 
starym warszawskim fachowcem, który 
na Wybrzeże przyjechał tylko dlatego, 
że dom w  którym mieszkał, leży w gru­
zach.

— Roboty było i w Warszawie dużo, 
wolałbym pracować tam, aie cóż — nie 
będę mieszkał z rodziną na ulicy. Zresz­
tą — tam czy tu — odbudowuje _ się 
przecież polskie miasta, Jeśli odbuduje­
my Gdańsk, tym szybciej odbuduje się 
Polska.

To samo mniej więcej mówi przybyły 
na Wybrzeże z Wilna murarz, tow. 
Kobzdej. W naszej partii jest on już od 
roku 1945, to jest od chwili, kiedy przy­
jechał na Wybrzeże. Obok pracy zawo­
dowej ma on pewne zasiugi także i w 
pracy związkowej. Tow. Kobzdej mówi 
jeszcze o konieczności zaktywizowania 
wysiłku całego spoi ec ze i?s iw  a wokół 
społecznej akcji odbudowy Gdańska. 
Zdaniem jego cale społeczeństwo Gdań­
ska w zrozumieniu znaczenia tego mia­
sta dla naszej ogólnej gospodarki naro-

,Społem i t
f poszukuje-Wydział

9 J v  §■* w  1  * 1 ■ ’ Rotniczy-
kandydatów na stanowisko referentów plantacyjnych w miastach 
wojewódzkich.

Wymagane: ukończone wyższe studia rolnicze, znajomość na­
siennictwa i reprodukcji, podstawowe wiadomości handlowe, 
nie przekroczony 45 rok życia, zmysł organizacyjny.

Kandydaci zgłoszą się do Referatu Plantacji Nasiennych, Wy­
dział Rolniczy „Społem“, Warszawa, ul. Grażyny 13. 1700

SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW „ROBOTNIK“ W SZCZECINIE
Biuro: Aleje Armii Czerwonej 7 

Magazyn główny: — ul. Wielka 62/63
Sklepy spożywcze — ul. Jagiellońska 15, Pocztowa 4C M ickiew icza 

82, Al. Wojska Polskiego 42, Al. Wojska Polskiego 93, A l. Wojska Pol­
skiego 134, Szarotki 7, K rasińskiego 104, Długosza 20, Małopolska 58, 
B. Śmiałego 28, Śląska 8, Jagiellońska 8, Al. Niepodległości 17, Polonii 
Zagranicznej 17, Bohaterów Warszawy 104, Bogusława 1 —  3, J. Bojki 
36, Mazurska 19.

Sklep tekstylny — Jagiellońska 13, Masarnia —  Bolesława Krzy­
woustego 19, Sklep drogeryjny —  Plac Grunwaldzki 31, Piekarnia —  
Puławskiego 1. nr 2025

» T R Y B U N A  W O L N O Ś C I «

T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N O  - S P O Ł E C Z N Y

przynosi w numerze 26 (134):

Zygmunt Milewicz — Walka z podziemiem gospodar­
czym t rw a . . .

ROMAN ZAMBROWSKI — Decydujący czynik stabiliza­
cji politycznej... — Umowa polsko-francuska.

FR. ŁĘCZYCKI —  Podniosła uroczystość
HELENA JAWORSKA — Z walk Armii Ludowej na Sta­

rym Mieście.
( W ANDA MELCER — O trochę inicjatywy.

JAN BRZOZA — Maszyny.

P A P Y  D A C H O W E
B I T U M I C Z N E  z  P O W Ł O K Ą

LEPIKI: bitumiczny, smołowy, posadzkowy. Karbolineum znor­
malizowane. Laikiery do żelaza. Masy izolacyjne. Masy 
kablowe wysokiego napięcia poleca fabryka:

Towarzystwo Zakładów Przemysłowych J A G 0“
Dzierżawca JAN PRYLIŃSKI 
Warszawa, «lica Mińska 74.

t r
2016

PAŃSTWOWA CENTRALA HANDLOWA  
ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI W KRAKOWIE

ul. Basztowa 6 — ogłasza

P rzetarg  n ieogran iczony
na wykonanie robót remontowo - budowlanych w lokalu skle­

powym przy ul. Grodzkiej 37. Oferty należy'składać <fo dnia 16 
sierpnia 1947 r. w podwójnych kopertach do sekretariatu Dy-
rekcji. . , 1

Na zewnętrznej kopercie umieścić należy adres, na wewnętrz­
nej zalakowanej napis: „Oferta na przebudowę sklepu przy ul. 
Grodzkiej 37“. , .

Podkładki ofertowe i informacje otrzymać można w Dziale 
Ogólnym Oddziału Wojewódzkiego w godzinach urzędowych. 

Otwarcie ofert nastąpi dnia 16 sierpnia br. o godz. 12-tej. 
Dyrekcja zastrzega sobie dowolny wybór oferenta bez wzglę­

du na wysokość sumy oferowanej częściową zmianę planów oraz 
unieważnienie przetargu bez podania powodu i 'ponoszenia z te­
go tytułu jakichkolwiek odszkodowań. 2021

Państwowa Centrala Handlowa Oddział w Katowicach, ul. 
Zabrska 10 ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie robót: 

wykończeniowych oraz instalacji elektrycznej 
w nowobudującym się gmachu w Katowicach przy ni. 3-go 

Maja 11. , J f .
Oferty należy siadać do dnia 25 sierpnia 1947 r. do godz. 10. 

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 11-ej.
Bliższych informacji udziela Biuro P.C.H. Katowce, tri. Zabr­

ska 10, pokój 203 gdzie też mogą oferenci otrzymać za zwrotem 
kosztów podkładki ofertowe.

Oferty należy przesyłać pod wyżej wymienionym adresem w 
nieprzejrzystych i zalakowanych kopertach wraz z załącznikami 
a to: 1) uwierzytelniony odpis karty rejestracyjnej, 2) kwit na 
wpłacone wadium w wysokości 1 % oferowanej sumy.

P.C.H. zastrzega sobie prawo wyboru oferty niezależnie od 
zaoferowanej ceny, jak również unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn i odszkodowań z tego tytułu.

2022

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Zakłady Państwowego Monopolu Spirytusowego w Ostrowcu 

świętokrzyskim ogłaszają przetarg nieograniczony na przebu­
dowę budynku fabrycznego I piętrowego murowanego na miesz­
kania, warsztaty i pomocnicze pomieszczenia.

Rysunki, ślepe kosztorysy orąz wszelkie dodatkowe informa­
cje otrzymać można w biurze Zakładów.

W  ofercie należy podać termin wykonania. Kwit wadialny na 
zł 20.000 należy załączyć do koperty z ofertą.

Oferty w zalakowanej kopercie, bez znaków firmowych skła­
dać należy w kancelarii Zakładów do godziny 12-ej dnia 26 
sierpnia 1947 r., po czym nastąpi otwarcie kopert.

Zakłady P.M.S. zastrzegają sobie dowolny wybór oferentów, 
unieważnienie przetargu, podział zamówień na kilku oferentów 
bez podania powodu oraz jakichkolwiek odszkodowań.

2028

dowej, winno ponieść największe ofiary, 
by miasto jak najszybciej wróciło do sta 
nu normalnego.

Ci ludzie twardej pracy w rozmowie 
z nami nie narzekają na swą dość ciężką 
sytuację materialną. Ich praca trwa. tyl­
ko 8 miesięcy reszta, to martwy sezon. 
Sami, nie nagabywani bynajmniej przez 
nas, mówią o rzeczach wielkich — o od­
budowie, o wielkim ofiarnym wysiłku. 
Rozumieją, że tego oddzielić nie można 
— odbudowy od poprawy własnego 
bytu.

URBANIŚCI WYBRZEŻA NIE ŚPIĄ
Stojąc tak na zrębie ściany tego bu­

dynku, który będzie mieścił cały szereg 
biur, widzimy dpkoia więcej jeszcze no- 
wowznoszonych domów. U naszych 
stóp — jk> przeciwnej stronie ulicy, rea 
lizuje się pierwszy fragment gigantycz­
nego projektu połączenia Gdyni i Gdań 
ska wspaniałą nowoczesną magistralą 
komunikacyjną.

Urbaniści Wybrzeża bynajmniej nie 
śpią. W ich pracowniach [»wstają piany 
zabudowy miasta według nowych wzo­
rów z uwzględnieniem, historycznego, go 
spodarczego i społecznego znaczenia 
miasta. W miarę możności realizuje się 
od razu te projekty. Na tym odcinku 
ulicy Grunwaldzkiej stały jeszcze w 
początku tego roku wypalone żałosne 
szkielety domów. Przechodzień podczas 
wietrznego dnia musiał dobrze uważać, 
by jakaś luźna cegła nie spadła mu na 
głowę. Jeszcze zioną przyszli tu ludzie z 
portu i z budowy, którym dano robotę 
zastępczą przy zwalaniu ruin. W gruzy 
pod' ciosami oskardów rozsypywały się 
ruiny. Czyszczono nadającą się jeszcze 
do budowy cegłę. Gruz usuwano na 
boki.

W ten sposób otrzymano przeszło 500 
metrowy odcinek wolnej przestrzeni, 
którą zaczęto niwelować. Praca ta po- 
chłonęia wiele wysiłku i pieniędzy. Gdy 
rozpoczął się sezon budowlany i gdy ru­
szyły porty — ludzie wrócili do swojej 
pracy na budowę, do portów. Zamiast 
siły ludzkiej, użyto środków mechanicz­
nych. Pracowały więc tu zakupione w 
Ameryce buldożery, wyrywarki, walce i 
betoniarki.

Dziś obramowany już krawężnikami 
teren jest gładki i robotnicy aczynają 
sypać, kruszoną przez specjalną maszy­
nę cegłę na dno toru, tworząc w ten 
sposób fundament pod beton, którym zo 
stanie pokryta jezdnia.

Idąc dalej ul. Grunwaldzką widzimy 
caiy szereg nowych budynków. Jedne 
są już ukończone, przy innych pracują 
całe zastępy robotników, inne jeszcze 
rozpoczyna się dopiero budować, zaczy­
nając od czyszczenia terenu i wyburza­
nia starych fundamentów. Wszędzie 
tętni praca, i t  ui w bocznych uliczkach.

Jak nas informują w Wydziale Tech 
nfezmym Zarządu Miejskiego prywatni 
właściciele prowadzą w Gdańsku budo­
wę 151 wielopiętrowych obiektów. Ta 
liczba, przy trzykrotnej prawie liczbie 
budowli prowadzonych przez instyucje, 
daje j>ewne pojęcie o tempie odbudowy 
Gdańska.

TĘTNI ŻYCIE W GDAŃSKU
W Gdańsku nietylko odbudowuje się 

domy mieszkalne — przywraca się także 
¿awny wygląd miasta przez rekonstruk 
cję wielu starych zabytkowych budyn­
ków i kościołów. Domy robotnicze nad 
Radunią, klasztor pofranciszkański, 
gdzie mieścić się będzie muzeum pań­
stwowe, kapilća królewska z XVII stu­
lecia — to obiekty już odbudowane, 
istnieje jeszcze caiy szereg zabytków, 
jak: Ratusz Prawobrzeżny, Zielona Bra 
ma. Dwór Artusa, Dom Stefensa, które 
zostają zabezpieczone.
Zabezpieczeniu poddane zostają także 
słynne kościoły gdańskie. Pracownia 
konserwatorska, która powstała na zle­
cenie Ministerstwa Kultury i Sztuki przy 
odpowiednim wydziale wojewódzkim, 
pracuje intensywnie nad dokonaniem po­
miarów i opracowywaniem według nich 
planów rekonstrukcji starego gdańskie­
go miasta. W planach urbanistycznych 
bowiem ta dzielnica zachowa swój daw 
ny charakter.

Dokoia śródmieścia gdańskiego jak 
grzyby po deszczu wyrastają nowe bu­
dynki. Budowa kompleksu, który stanie 
na wprost dworca głównego. W listopa­
dzie wykończony zostanie już główny 
budynek tego kompleksu, w którym u* 
mieszczony będzie hotel turystyczny i io 
kale biurowe.

Równocześnie prowadzi się prace nad 
odbudową częściowo zniszczonych blo­
ków mieszkalnych w Siedlicach i Oruni», 
obydwu zamieszkałych w większości 
przez gdański proletariat. Co dzień od­
daje się tu nowe izby mieszkalne lu­
dziom pracy.

Tak snuje się opokieść o nowym wie! 
kim Gdańsku, mieście gogancie, który 
wstaje już z ruin.

Stemar

Z MIAST I WSI
POLSKA RYBKA PO WĘGIERSKU
Centrala Rybna podpisała w dniu 

26 ub. m. umowę na eksport ryb do 
Węgier. Umowa obejmuje m. In. do­
stawę dorsza świeżego, patroszonego, 
bez głów. Termin dostawy ustalono 
od dnia 1 września.

CUDA, CUDA, MOJA PANI...
W Wólce Lubartowskiej ehiopi ma­

ją dopust boży z powodu... cudów. 
Jednemu gospodarzowi przywidziało 
się, że widzi za oknem świętego 
chała, nabijającego 
Wprawdzie rodzona 
downe przywidzenie

Mi
diabła na dzidę, 
żona uznała cu- 
za skutek pijań­

stwa, ale wleśó się rozniosła i do 
wsi zaczęły walić tłumy, czekając na 
dalsze widzenia. Cudów jakoś nie ma, 
ale tymczasem tłumy grządki podep­
tały drzewa w sadach połamały, ule 
pokradły 1 ploty powywracały. Co 
mądrzejsi gospodarze pojechali do Lub­
lina po ratunek. Jedni do wojewody, 
inni do biskupa. — Może pomogą.

A KURKI SIĘ LĘGNĄ  
świdnickie, to najbardziej „zakurzo­

ny" powiat województwa wrocław­
skiego. Miejscowi osadnicy za mini­
malną opłatą mogą korzystać z 16 in­
kubatorów. zdolnych do ukrycia pod

swymi sztucznymi skrzydłami 45.000 
jaj jednocześnie. Dzięki przyspieszonej 
produkcji kur, powiat liczy już około 
200.000 kur, objętych racjonalną ho­
dowlą.
M IĘTA DAJE CHLEB APTEKARZOWI

Na założonej pod Złotowem na Pomo­
rzu Zachodnim pierwszej plantacji ziół 
leczniczych odbywają się żniwa. Ru­
mianek już został zebrany i to z do­
brymi wynikami; obecnie przystąpio­
no do zbioru mięty. W najbliższym 
czasie zebrana zostanie waleriana.

Plantacja powstała z inicjatywy zło­
towskiego aptekarza i rozwija się po-* 
myślnje.

GDY PORZECZEK JEST ZA DUŻO.
Wytwórniom win i moszczów owo­

cowych na Dolnym Śląsku groziło za­
hamowanie produkcji z powodu... nad­
miaru surowca.

Urodzaj na porzeczki spowodował 
takie potanienie tego podstawowego 
surowca, że właściciele sadów nie 
chcieli zorganizować zbiorów. Zjedno­
czenie zorganizowało zbiór we własnym 
zakresie..

Około 100 pracujących „porzeczka- 
rzy“ zapewni nam wino w bieżącym 
sezonie.

KONTROLA
PRACY SAMOCHODÓW—DRUKI 

MORSKA CENTRALA ZAOPATRZE­
NIA GDAŃSK, ul. Gdyńskich Kosynie­
rów nr 5, telefon 316-06, podaje do wia­
domości swoich odbiorców oraz wszyst­
kich urzędów1, instytucyj i przedsię­
biorstw państwowych, że posiada na 
składzie komplety druków, potrzebne do 
całkowitej kontroli pracy samochodów 
ciężarowych i osobowych, wprowadzone 
do użytku służbowego zarządzeniem M i­
nistra Komunikacji z dnia 6 maja 1947 
r „  nr 3 a-ol 235 1947, 2029

O G Ł O S Z Ę  H I A  
=  DROBNE =
BRYLANTY -  biżuteria -  
srebro — zegarki — Kupno 
daż. Nowy Świat 48. Nowak

złoto — 
Sprze- 

4688

FOTOGRAFIE nagrobkowe (porcela­
nowe) wykonywa „El-Ch; ■ ilm‘\  Je­
rozolimskie 27, Prowincję informuje­
my listownie. 1296



am xm æ aa SUKCES „BACUTILU”
Australia prowadzi
w rozgrywkach o puchar Davisa

MONTREAL, (Obsi. w}.). W Toronto, 
w Kanadzie rozgrywany jest obecnie fi­
nałowy mecz o puchar Davisa w strefie 
pin. amerykańskiej, między Australią i 
Kanadą. W pierwszym dniu Australijczyk 
Kuny PaMs wygra! z Kanadyjczykiem, 
a Geoff Brown (Australia) pokonał dru­
giego Kanadyjczyka Mackena.

W drugim dniu rozgrywek para austra 
lijska Jack Bromwkh, Colin Long awy- 
ciężyia parę kanadyjską Gordie Mac 
Neil, Edgar Lanthier 6:2, 6:1, 6:0.

Australia prowadząc więc 3:0, ma już 
zwycięstwo zapewnione. W finale mię- 
dzystrefowym Australia spotka się w 
Montrealu z Czechosłowacją, zwycięzcą 
strefy europejskiej. Reprezentanci Cze­
chosłowacji, Drobny i Cernsk, wylecieć 
już samolotem do Kanady na powyższe 
spotkanie, które odbędzie się w  przy­

szłym tygodniu. Po raz pierwszy w hi­
storii rozgrywek o puchar Davisa Cze­
chosłowacja bierze udział w grach fina­
łowych.

Zwycięzca meczu Australia — Czecho 
Słowacja spotka się w meczu decydują­
cym z obrońcą pucharu — Stanami Zje­
dnoczonymi A. P.

Udział Polski
w Igrzyskach Olimpijskich

LONDYN, (Obsł. wł.) — Polska Am­
basada W Londynie podała do wiadomo­
ści, że ambasador R. P. Jerzy Micha­
łowski zawiadomił oficjalnie Międzyna­
rodowy Komitet Olimpijski 'w Londynie, 
że Polska weźmie udział w Igrzyskach 
Olimpijskich w  1948 r. w  Londynie.

w produkcji album iny technicznej

Państwowa Centrala Handlowa, Oddział w Gdańsku 
Agentura w Słupsku

ul. Generalissimusa Stalina Nr 2 

OGŁASZA

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na roboty remontowo - budowlane, remontu centralnego ogrze­

wania, instalacji wodociągowo-kanalizacyjnej, instalacji elek­
trycznej oraz uruchomienia windy osobowej i towarowej w do­
tychczasowej Miejskiej Hali Targowej w Słupsku, Plac Zwycię­
stwa Nr 11.

Bliższe informacje otrzymać można w biurze P.G.H. Agentura 
w Słupsku, gdzie można również otrzymać za zwrotem kosztów 
podkładki kosztorysowe oraz zapoznać się z ogólnymi warun­
kami robót.

Oferty w zalakowanych kopertach w/w robót z napisem 
„Oferta na wykonanie robót remontowych itd“. należy składać 
w sekretariacie P.C.H. jak wyżej do dnia 12.8.1947 r. godz. 12, 
otwarcie ofert nastąpi o godz. 13-ej tegoż dnia.

Do ofert należy dołączyć kwit na złożone wadium w wysoko­
ści 2% od oferowanej sumy, wpłaconej do Narodowego Banku 
Polskiego w Słupsku na konto P.C.H. Agentura w Słupsku.

P.C.H. zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta bez 
względu na cenę, podziału robót pomiędzy poszczególnych ofe­
rentów, unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i bez pra­
wa roszczenia jakichkolwiek odszkodowań.

1973

Na tle zniszczeń wojennych 
w Polsce oraz odbudowy kraju 
jedno z poważniejszych miejsc 
w gospodarce narodowej zajmu­
je przemysł dykciarski (skle­
jek). Zastosowanie sklejek przy­
biera coraz większe rozmiary! 
Przemysł budowlany, meblarski, 
lotniczy, zabawkarski i cały sze­
reg innycłr przemysłów nie mo­
gły po prostu istnieć nie ma­
jąc do rozporządzenia materia­
łu w formie sklejek.

Nieodzownym czynnikiem przy 
produkcji dykty jest dobry klej. 
Od jąkości kleju zależy również 
między innymi jakość dykty a 
Więc jej odporność na wilgoć, 
na wysokie temperatury, na 
zmiany temperatury itd.

Klej używany do produkcji 
sklejek może być trojakiego po­
chodzenia: zwierzęcego, roślinne­
go i syntetycznego. Do najbar­
dziej używanych i najlepiej od­
powiadających stawianym wyma 
ganiom należy klej produkowany 
z krwi zwierzęcej w postaci sa-

,mej krwi odfibrynowanej lub też 
| w formie tzw. albuminy, która 
pod wieloma względami prze- 

: wyższa inne kleje.
I Do wojny polskie fabryki skle­

jek używały jako kleju albo sa­
mą krew techniczną albo albu­
minę importowane z zagranicy, 
a przede wszystkim z Danii. Przy 
wóz albuminy z zagranicy w ro­
ku 1938 wynosił 166.000 kg.

Albumina ma również zastoso­
wanie w innych gałęziach prze­
mysłu, jak np. przy wyrobie 
proszku pieniącego do gaśnic.

W  końcu roku 1938 Tow. 
Przem.-Handl. „Bacutil“ wybu­
dowało w Gdyni fabrykę albu­
miny krystalicznej i pyłkowej, 
która w czasie wojny została 
zniszczona. Po wojnie „Bacutil“ 
przystąpił do odbudowy tej fa­
bryki i w roku 1947 ponownie 
uruchomiono produkcję albumi­
ny. Obecnie fabryka ta jest w 
ruchu i produkuje już albuminę 
pyłkową, a na ukończeniu znaj­
duje się odbudowa działu pro-
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B A R  „ Z Y G M U N T
wł. z. JASTRZĘBOWSKI

Szczecin, ul. Jagiellońska (róg Al. Piastów) 
Doskonała kuchnia warszawska, 

tanie i smaczne śniadania, 
obiady, kolacje.

Wybór wódek i win.
Najprzyjemniej spędzisz wieczór w barze „Zygmunt“.

P R Z E T A R G
Wydział Materiałów Pędnych Ministerstwa Obrony Narodowej 

ogłasza przetarg nieograniczony na pierwszą serię robót: 
Budynku koszarowe _ mieszkalnego.

Infórmacje i druki ofertowe otrzymać można w  Wydziale. Mat. 
Pędnych MON ul. Koszykowa 79 Blok „B“ pokój Nr 13 od godz. 
10 —  13-tei od dnia 9 sierpnia do dnia 16 sierpnia.

Oferty w  zalakowanych kopertach, bez znaku firmowego, z na­
pisem „Oferta na I-szą serię robót budowlanych' budynku ko­
szarowe - mieszkalnego“ składać do skrzynki przetargowej w 
sekretariacie Szefa Wydziału Materiałów Pędnych pok. nr 12 
do dnia 18 sierpnia do godz. 11.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w wyso­
kości \%  sumy kosztorysu. Termin wykopania robót do dnia 30 
listopada 1947 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 18 sierpnia o godz. 11.30.
Wydział Materiałów Pędnych MON zastrzega 6obie prawo unie 

ważnienia przetargu bez podania przyczyny oraz bez obowiązku 
ponoszenia z tego tytułu jakichkolwiek odszkodowań, prawo wy­
łączenia z przetargu poszczególnych robót, prawo wolnego wy­
boru oferenta bez względu na wynik przetargu oraz prawo 
uznania, że przetarg nie dał dodatniego wynikli i prawo prze­
prowadzenia w okresie ważności ofert dodatkowego przetargu 
ustnego lub pisemnego pomiędzy wybranymi oferentami.

SZEF W YDZIAŁU MAT. PĘDNYCH MON.
2023

P I E K A R N I A  — C U K I E R N I A
M A R I A N  K A M I Ń S K I  i S-ka

Szczecin, Al. Piastów 74.
Poleca znane ze swej ja k o ś c i wyroby cukiernicze 

i piekarskie.
2027 Kawa z Expressu — Lody.

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych, 1 Oddział Drogowy 

w Warszawie, ul. Chmielna 73, ogłasza przetarg nieograniczony 
na dzień 21.VIH.47 o godz. 11-ej na:

1) Wykonanie naładunków i wyładunków materiałów na­
wierzchni.

2) Wykonanie 3 drabin żelaznych przeciwpożarowych na 
ścianach gmachu M.K.

3) Wykonanie robót stolarskich w budynku 4-ro rodzinnym 
na st. Warka.

4) Wykonanie dalszego remontu budynku biura Oddziału przy
ul. Chmielnej 73. •

5) Wykonanie reperacji dachów blaszanych budynk. na Od­
cinku Drogowym- Chynów.

6) Wykonanie uzupełnienia stolarki w budynku ustępu sta­
cyjnego i lamperii na stacji Michalczew.

7) Wykonanie nawierzchni z kostki granatowej przy peronach 
przejazdowych Dworca Głównego w Warszawie.

Bliższe informacje i podkładki przetargowe mogą firmy otrzy­
mać pod wyżej wymienionym adresem w Referacie budynków.

Dyrekcja 1 Oddział Drogowy zastrzega sobie prawo podziału 
robót na części pomiędzy kilku oferentów, prawo wyboru przed­
siębiorcy bez względu na cenę, prawo unieważnienia przetargu 
bez podania powodów oraz prawo przeprowadzenia w okresie 
ważności ofert dodatkowego przetargu pomiędzy wybranymi 
oferentami. " 2024

dukcji albuminy krystalicznej. 
Zdolność produkcyjna fabryki obu 
gatunków albuminy wynosi oko­
ło 15.000 kg miesięcznie.

Fabryka „Bacutiiu“ wyprodu­
kowała już około 10.000 kg al­
buminy pyłkowej, której jakość 
całkowicie dorównuje jakości al­
buminy duńskiej, posiadającej dc 
tychczas opinię najlepszej,. O ja­
kości naszej krajowej albuminy 
świadczą próby, i analizy albu­
miny, przeprowadzone na zlece­
nie Ministerstwa Leśnictwa przez 
Państwową Fabrykę Sklejek. 
Wynik ich brzmi: „Reasumując 
stwierdzamy, że przesiana nam 
do badań albumina krajowa nie 
ustępuje albuminie duńskiej“.

W roku 1947 (do czasu uru­
chomienia przez Tow. Przem.- 
Handl. „Bacutil“ fabryki w Gdy­
ni) zmuszeni byliśmy sprowadzić 
z Danii około 61.000 kg albu­
miny.

Produkcja tej jedynej w Polsce 
fabryki albuminy zaspokoi nie 
tylko bieżące zapotrzebowanie, 
ale również zapotrzebowanie 
produkcji gaśnic przeciwpożaro­
wych i innych przemysłów. W  
ten sposób zużytkuje- się dotych­
czas często marnowaną i zlewa­
ną do * ścieków w rzeźniach, 
krew techniczną, przez co zaosz­
czędzi się wiele milionów cen­
nych dewiz tak bardzo obecnie 
potrzebnych krajowi.

NIEIIRZEDOWA TAttELA WYG tANYCH
lll-ci dzień ciągnienia 4-e| Klasy 

50-e| Jubileuszowej Loterii
Wygrane po 500.000 zł.: 21808 padła 

w Poznaniu) 65654 (padła w Łodzi)
Wygrane po 100.000 zl Nr Nr: 3552 

12452 21587 35375 38303 73949.
Wygrane po 20.000 zł. Nr Nr: 5592 

7056 12425 14652 25652 34155 35485 
45398 47130 51535 52198 53456 55251 
60054 64658 65053 69914 70218 71769 
74188.

Wygrane po 10.000 zł. Nr Nr ; 661 
760 768 2815 3563 4448 8629 9421 
10467 1171! 11757 13221 13290 14026 
14789 14845 15618 17138 17150 18614 
18666 19524 19667 21728 22864 24200 
24774 27850 27989 28594 31986 34544 
37748 37822 38178 39198 42357 42389 
42716 43525 43757 43782 44488 44543 
44725 44936 46045 47358 47541 50890 
51769 51829 52138 52255 52307 53029 
53876 55177 55873 56962 57190 57555 
58414 59113 61749 62732 62912 64736 
65014 65735 68326 70106 70107 70382 
70598 71716 73022 73122 74662.

Po 5.000 zl.
477 1256 2482 2497 2769 3496 3621 

7146 7436 8114 8559 8879 9417 10193 
11081 11197 11210 11247 11599 13856 
14313 14831 14952 14996 15854 17007 
17149 18740 21798 21940 22211 23507 
23780 23852 24469 25231 25578 25772 
25811 26443 27984 29377 30493 30945 
31169 81330 31392 32834 33543 35436 
35820 37106 37225 37430 37912 38815 
40736 4168! 43553 44679 45945 46504 
47037 47174 48048 48767 50502 50746 
52138 53266 53641 53859 57211 57382 
59242 59642 62676 64486 65803 66416 
66512 66723 67460 67752 67858 70735 
70927 71771 72584 74216 74787.

Po 3.000 zl.
853 1233 1320 1514 2639 3413 4254 

5361 5376 5673 5768 5938 7018 7510 
7527 9591 9736 9756 9931 1024.8 10260 
10617 11276 11437 11605 11640 11807 
11854 12824 14393 14730 14846 16026 
16217 16376 16468 16490 16532 16754 
16823 19028 19992 21626 21809 22308 
22586 22762 22808 23146 23574 24878 
25664 26069 26140 26749 26847 27112 
27444 27857 28830 29007 29391 30413 
30847 31019 32229 32757 33101 33179 
33897 33939 33990 34184 34745 34793 
35072 35391 36301 36478 36861 38279 
38713 38911 39374 39564 40655 40745 
40943 41036 41215 41565 41981 42090 
42851 43476 43595 43629 44820 45487 
458^6 46246 46335 46547 46785 47220 
48536 49123 50050 50770 50980 51179 
51963 52216 53890 54430 56717 56773 
57206 57680 58029 58043 58998 59026

59741 59932 60387 60509 61098 61485 
62044 63002 6311! 83275 64467 54753 
64801 64878 65479 65677 65722 66398 
66435 67063 68126 68618 70089 70207 
72762 72936 74335 

Dalszy ciąg wygranych po 2000 zl 
z 1-go dnia ciągnienia

50007 138 252 297 389 450 452 51! 
588 592 640 700 778 788 832 848 886 
966 51072 101 153 188 197 217 241 341 
368 506 562 890 964 982 52026 027 055 
284 293 369 433 440 644 704 712 739
756 772 790 799 852 887 894 897 953
984 997 53206 253 302.406 419 434 445 
502 687 794 981 991 54024 033 083 13! 
170 361 425 450 515 547 563 570 780
836 873 55057 187 207 263 266 350 355
379 391 408 415 425 439 476 488 490
495 500 517 535 540 578 682 751 752
820 880 884 900 926 940 990 998 56051 
217 239 248 282 355 359 521 561 317 
665 687 713 785 807 811 937 991 57028 
387 431 460 471 574 625 647 713 867 
999 58094 143 393 424 439 489 540 572 
647 649 653 780 903 929 935 969 982 
991 59132 157 165 262 314 403 437 443 
611 778 920.

60047 075 152 242 267 344 477 499 
525 527 534 595 599 653 663 666 692
716 736 740 748 803 830 862 873 395
929 61026 178 195 264 333.334 656 659 
806 886 91 i 997 62058 091 168 170 236 
273 326 441 613 657 716 721 782 »27 
907 978 63132 151 267 355 388 416 442 
449 454 499 577 619 651 654 749 790 
795 835 893 936 937 64055 152 309 399 
426 452 458 550 602 665 705 751 781
837 860 963 65013 035 046 128 141 200
2fc .328 337 340 400 417 454 470 594 
642 643 757 759 807 911 66055 072 100 
185 235 305 308 341 419 449 495 630 
701 708 721 822 824 844 906 937 938 
67075 097 104 119 127 159 228 297 305 
379 399 424 438 478 511 604 611 620 
622 639 749 753 888 898 6803! 110 178 
222 263 286 294 373 403 422 517 607 
755 803 810 828 901 906 937 69013 034 
044 088 112 300 309 362 387 425 465
540 583 723 851 91S 962.

70023 055 062 257 391 397 437 547
549 561 585 627 636,700 746 76! 774
780 816 71061 196 234 246 252 339 344 
368 460 561 577 691 709 885 906 974 
987 7201! 083 129 206 225 282 343 416 
419 434 450 462 549 561 591 619 637 
718 787 809 830 846 890 890 912 73007 
081 126 128 201 248 277 330 333 355 
371 477 529 627 730 761 803 897 74007 
009 171 182 194 222 353 364 376 385
436 489 530 539 575 677 693 724 878
74947.

Dalszy ciąg wygranych po 2.000 zł podany będzie we wtorek
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SYNAMERYM
P R I E KtAD WANDY MELCER

—  A skąd wiesz, że nie wróci?
—  Bo wiem.
—  Zabiłeś ją!
—  Ach nie myśl o tym.
Wstała.
—  Jeżeli mogłeś ją zabić, to i mnie zabijesz 

—  powiedziała —  ja tego nie zrobię.
Zastanowił się, nigdy nie słyszał w  jej gło­

sie takich tonów. Zobaczył jej oczy, patrzące na 
niego z przerażeniem i przypomniał sobie, że 
nikt nie widział go, wychodzącego z w illi. Bes­
sie wiedziała za wiele, ale łatwo przyjdzie ją 
uspokoić. Musi się co do niej upewnić tak czy. 
tak, nim wróci do Daltonów. Nachylił się nad 
nią szybko, zacisnąwszy pięści. Poczuł znowu to 
samo, co czuł, schyliwszy się nad Mary, kiedy 
zobaczył białe widmo. Odrobina strachu a po­
pełniłby drugie morderstwo.

—  Nie igraj ze mną.
—  Boję się —  jęknęła.
Chciała wstać, przypomniał sobie, że widział 

w jej oczach błysk szału. Strach smagnął po 
nim, jak ogniem. Szeptał:

— Uspokój się. Ja nie żartuję. Mogą mnie

dopaść. Nie chcę, żeby mnie złapali, rozumiesz? 
Nie pozwolę. Od razu przyjdą do ciebie. Będą 
się dopytywać, a ty, nieszczęsna pijaczko, wszy­
stko im wyśpiewasz. Wyśpiewasz, jeżeli nie bę­
dziesz w  tym sama. Jak nie będzie chodziło o 
twoje życie, wyśpiewasz wszystko.

—  Bigger, nie —  jęczała z cicha. Była tak 
przerażona, że nawet nie płakała.

—  Zrobisz, co każę?
Zwolniła się z uścisku, przetoczyła na drugą 

stronę i wstała. Obiegł łóżko i dopadł jej w  ką­
cie. Głos z trudem dobywał mu się z krtani.

—  Mam cię zostawić, ty  szpiegu!
—  Nie będę szpiegować, przysięgam.
Mówił z twarzą przy jej twarzy, chciał ją do

siebie przywiązać.
—  Yah, zabiłem dziewczynę — powiedział —  

teraz już wiesz. Musisz mi pomóc. Tkwisz w 
tym tak głęboko, jak i ja. Wydałaś te pienią­
dze...

Znów padła na łóżko, szlochając, z trudem 
chwytając powietrze. Patrzył na nią z góry, cze­
kając, aż się uspokoi. Kiedy się trochę uspo­
koiła, podniósł ją i postawił przed sobą. Się­

gnąwszy pod poduszkę, wydobył butelkę, odkor- 
kował i objąwszy dziewczynę, uniósł jej z lek­
ka głowę.

—  Napij się.
—  Nie...
~  Pij-
Podsunął jej butelkę, upiła mały łyk. Kiedy 

chciał odstawić butelkę, wyjęła mu ją z ręki:
—  Wystarczy. Nie spij się znów, jak Świnia.
Puścił ją, położyła się z powrotem na łóżko,

zanosząc się płaczem. Schylił się nad nią.
—  Posłuchaj, Bessie!
—  Bigger. błagam cię, nie rób tego, błagam.. 

Pracuję, pracuję od rana do nocy, jak pies. Nie 
mam chwili szczęścia. Nigdy go nie miałam. 
Nic nie miałam, a ty jeszcze wplątujesz mnie w 
takie rzeczy. Byłam przecież dobra dla ciebie. 
Psujesz mi życie. Zrobiłam wszystko dla ciebie, 
a ty  jesteś taki. Błagam cię Bigger... — Odwró­
ciła głowę, patrząc w  podłogę Boże, odwróć 
to ode mnie! Czym zawiniłam, że tak mnie do­
świadczasz. Pracuję, nie zaznałam nigdy szczę­
ścia. Tylko praca. Jestem czarna, pracuję i ni» 
komu nie szkodzę...

—  Wstań —  powiedział Bigger, skłaniając 
głowę, wiedział przecież, że mówiła praw dę.— 
Posłuchaj, co ci to szkodzi?

—  Ale ja nie chcę tego zrobić, Bigger. Zła­
pią nas. Bóg świadkiem, że nas złapią.

—  Powtarzam, że cię tu nie zostawię, abyś 
mnie wsypała.

—  Nikomu nie powiem. Przysięgam. Na Bogi 
ci przysięgam, otwórz mi serce. Uciekaj!

—  Nie mam pieniędzy.
— Jeszcze zostało. Zapłaciłam tylko komorne

i  kupiłam butelkę likieru. Tu masz resztę.
—  Nie wystarc^. Chciałbym coś z tego mieć.
Znów zapłakała. Wtedy wziął nóż i stanął

nad nią.
—  Uspokoisz się? •
Patrzyła na niego, otwarłszy usta do krzyku.
—  Jeśli zaczniesz krzyczeć, będę cię musiał 

zabić, tak Panie Boże dopomóż.
—  Nie. Bigger, nie, nie!
Powoli ramię jego opadło, zaczęła znowu pła­

kać. Przeraził się, że będzie ją  musiał zabić, 
nim się to wszystko stanie. Nie pójdzie z nim 
a on teraz nie może jej tak zostawić.

— Jak chcesz —  powiedział —  ale namyśl 
się.

Położył nóż na toalecie, wyjął z kieszeni la­
tarkę i stanął znów nad nią z listem i latarką 
w  ręce.

—  Chodź —  powiedział — weź palto.
—  Nie dzisiaj, Bigger, nie dzisiaj.
—  Nie będzie to dzisiaj, ale muszę ci powie­

dzieć, co masz robić.
—  Tak zimno, śnieg pada... -
—  Właśnie nikt nas nie zobaczy. Chodź.
Wstała, z trudem włożyła palto. Od czasu do

czasu zatrzymywała się, patrząc na niego i ły­
kając łzy. Kiedy się ubrała, włożył palto i cza­
pkę i wyprowadził ją na ulicę. Powietrze było 
gęste od śniegu. Wicher dął. Była to prawdzi­
wa zamieć. Światło lamp ulicznych zdawało 
się być lekką smugą żółci. Podeszli do rogu, 
czekając na tramwaj.

—  Wolałabym śmierć —  jęknęła.
—  Daj pokój. Tak trzeba.
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